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Tematyka IX Plenum została 
sformułowana w postaci za­
leżności: efektywność gospo­
darowania — potrzeby społe­
czne. Jest to zależność obu­
stronna. Stanowi ona strate­
giczny trzon mechanizmu na­
pędowego naszego rozwoju 
społeczno-gospodarczego, ko­
nieczność obiektywną.

TO, co konieczne, zawsze toruje 
i utoruje sobie drogę w rozwoju 
społecznym, ale nie w sposób au­

tomatyczny, lecz za pośrednictwem 
działania ludzi, ścierania się postaw 
zachowawczych i postępowych. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że efek­
tywność wprowadzana jako jako­
ściowe kryterium oceny wszelkiego 
działania — w miejsce kryteriów ilo­
ściowych — zmienia sposób warto­
ściowania postaw fł:ludzi—Napotyka 
więc i na społeczne popalcie, i na 
społeczny opór. Myślę tu nie o sło­
wach na temat efektywności, lecz o 
czynach. Dlatego ostatnie Plenum 
wykracza swymi wymiarami daleko 
poza ekonomikę. Określa kierunki 
politycznej ofensywy przeciwko 
ujemnym zjawiskom w życiu gospo­
darczym i społecznym, przeciwko po­
stawom i działaniom pozorowanym 
— na rzecz potrzeb ludzkich i do­
brej efektywnej roboty.

Przez efektywność rozumie się 
najczęściej stosunek nakładu do 
uzyskanego rezultatu; jest to, oczy­
wiście, słuszne, jako uproszczone 
określenie efektywności produkcji. 
Efektywność produkcji nie jest jed­
nak celem samym w sobie. Tak np. 
zmiana asortymentu cieszącego się 
uznaniem odbiorców na inny może 
poprawić efektywność u produ­
centa. ale obniżyć efektywność 
zaspokojenia potrzeb odbiorcy. In­
nym przykładem może być wyższa 
jakość produkcji, z reguły droższa 
od strony nakładów, a jakże efek­
tywna u konsumenta i dla całej go­
spodarki narodowej.

EKSPORTERZY

Na IX Plenum efektywność gospo­
darowania postawiona została w tym 
właśnie pełnym, społecznym wymia­
rze, to znaczy jako metoda służąca 
lepszemu zaspokajaniu potrzeb ludzi 
pracy. Efektywność bowiem to sku­
teczność w osiąganiu celów zamie­
rzonych, przy oszczędnym użyciu 
środków do tego służących. Oszczę­
dzanie, powtórzmy to jeszcze raz, 
dotyczy więc środków, a nie celów.

RACHUNEK ekonomiczny, rela­
cja nakładów do efektów, nie 
wyznacza automatycznie porząd­

ku ważności celów społecznych, któ­
ry stosujemy w naszej gospodarce. 
Produkcja rolna, a więc żywności, 
jest droga w porównaniu z innymi 
rodzajami konsumpcji, a w naszych 
warunkach koszty jej wytwarzania 
będą przez wiele jeszcze lat silnie 
wzrastać w związku z niezbędnością 
technicznej i społecznej przebudowy 
rolnictwa. Produkcja żywności jest 

opła­
camy to bezpośrednio w cenach de­
talicznych czy pośrednio, przez ro­
snące dotacje z budżetu państwa. Mi­
mo to program rozwoju gospodarki 
żywnościowej znajduje się w rzędzie 
najważniejszych celów społecznych, 
na rzecz których dokonujemy prze­
grupowania sił i środków. Wynika 
to z hierarchii, która wyznacza na­
tarczywość potrzeb społecznych, ze 
stopnia ich mniejszego lub większe­
go zaspokojenia, a nie z arytmetycz­
nego rachunku.

Gdzież więc tu miejsce dla rachun­
ku ekonomicznego, o którym wszy­
scy i słusznie coraz więcej mówimy?

W tej fazie, kiedy generalne ce­
le są już określone, ma on za­
sadnicze znaczenie, ponieważ od­
nosi się przede wszystkim do 
środków, do takiego ich zastoso­
wania i skombinowania, aby uzy­
skać łącznie maksymalną oszczęd­
ność nakładów przy zrealizowa­
niu założonych celów. To, co zosta­
nie zaoszczędzone, można przezna­
czyć albo na podwyższenie zadań w 
tej samej dziedzinie, albo na szybsze 

uwzględnienie takich rodzajów po­
trzeb, których zaspokojenie — jako 
mniej pilnych — zostało poprzednio 
odłożone.

Społeczna ranga efektywności i ra­
chunku ekonomicznego rośnie 
zwłaszcza obecnie. Wynika to z fak­
tu, że nasz rozwojów latach siedem­
dziesiątych jest ^bezprecedensowy 
pod względem dynamiki, ale i bar­
dzo nakładochłonny, zwłaszcza od 
strony nakładów inwestycyjnych. 
Złożyło się na to wiele determinant, 
wynikających z lat sześćdziesiątych, 
z bardziej odległej przeszłości, a 
zwłaszcza z naszej nierównomiernej 
struktury demograficznej. To, że w 
minionym pięcioleciu rozwiązany zo­
stał, bez napięć społecznych na ryn­
ku pracy, problem zatrudnienia mło­
dzieży, jest jednym z największych 
osiągnięć pogrudniowej polityki, spo­
łeczno-ekonomicznej. A mieliśmy do 
czynienia z największym nasileniem 
ilościowym i z największą stopą 
wzrostu zatrudnienia w ciągu dwu­
dziestolecia 1955—1975.

W wielu krajach stanowiłoby to 
nader złożone i wystarczające dla 
uzyskania absolutorium zadanie, nie, 
na jedną pięciolatkę, ale nawet na 
całą dekadę. My nie mogliśmy na 
tym poprzestać. Nie chodziło bowiem 
o jakiekolwiek wchłonięcie przyro­
stu netto 1800 tys. nowych pracow­
ników przez gospodarkę. Zarówno ze 
względu na kwalifikacje, jak i aspi­
racje młodzieży musiało się to wią­
zać z modernizacją gospodarki, z 
przekuciem jej na nowy poziom 
techniczny, a to musiało kosztować. 
Sprawa jest zresztą szersza.

JUŻ w latach sześćdziesiątych na­
rastała w naszej gospodarce ko­
nieczność przejścia przez kolejny, 

drugi próg uprzemysłowienia, ale nie 
przekształciła się ona w formułę 
koncepcyjno-programową. Na po­
czątku lat siedemdziesiątych koniecz- 
ność ta eksplodowała z całą siłą w 
sposób charakterystyczny dla proce­
sów wcześniej już obiektywnie doj­
rzałych, ale subiektywnie opóźnio-
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IX Plenum Komitetu Centralnego PZPR potwierdziło raz jeszcze, że 
zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych jest jednym z podstawowych 
celów aktualnej polityki społeczno-gospodarczej. W całokształcie 
zadań, jakie trzeba wykonać, aby przyspieszyć rozwiązanie kwestii 
mieszkaniowej w naszym kraju, ważną rolę ma do odegrania spół­
dzielczość mieszkaniowa. Określeniu tej roli i programu konkretne­
go działania, do roku 1980, poświęcony był VII Krajowy Zjazd De­
legatów Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego. Na zdjęciu: 
STANISŁAW GUZIEWICZ, z województwa gorzowskiego, jeden z de­
legatów na Zjazd. Fot. s. zubczewski
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Rzeszowski „Zelmer” nie wyma­
ga na tych łamach bliższej pre­
zentacji. Jest to firma dobrze 
wszystkim nam znana. Stąd po­
chodzi większość odkurzaczy, w 
które wyposażone jest już ok. 70 
procent gospodarstw domowych 
w Polsce (w miastach nawet po­
nad 70 proc.); do niedawna — 
do czasu usamodzielnienia za­
kładu w Raciborzu — ten znak 
nosiły froterki. W „Zelmerze" 
produkowane są elektryczne ma­
szynki do mięsa, krajalnice do 
chleba i wędlin, miksery i wiele 
innych elektrycznych urządzeń 
gospodarstwa domowego.

W ubiegłym roku, gdy handel po­
rządkował swe stosunki z do­
stawcami artykułów rynko­

wych pochodzenia przemysłowego, 
zaostrzył rygory odbioru jakościowe­
go i nieraz do fabryk wracała ponad 
połowa wyrobów, kierowanych przez 
nie do sklepów — niżej podpisany 
miał okazję rozmawiać z przedsta­
wicielami kilku wojewódzkich 
przedsiębiorstw handlu wewnętrzne­
go. Opinia była zgodna: gdyby wszy­
stkie zakłady w Polsce tok prze­
strzegały swoich zobowiązań, jak ro­
bi to „Zelmer”, uzgodnionych termi­
nów dostaw, a zwłaszcza standardów 
jakościowych, tak dbały o systema­
tyczną modernizację swego progra­
mu produkcyjnego, nie trzeba by 
było uciekać się do specjalnych zao­
strzonych kontroli i nie byłoby ma­
gazynów zamulonych wyrobami, z 
którymi nie wiadomo, co począć.

Te opinie znalazły potem oficjal­
ne potwierdzenie w decyzji kierow­
nictwa resortu handlu wewnętrzne­
go, zwalniającej wyroby „Zelmeru” 
z obowiązku odbioru jakościowego 
przez handel Całkowicie zdano się 
na rzetelność i poczucie odpowie­
dzialności producenta. Jest partne­
rem, do którego można mieć pełne 
zaufanie.

OD 100 TYS. DO 24 MLN

Mgr inż. EUGENIUSZ POLAK, 
dyrektor naczelny „Zelmeru”:

— Gdybym miał odpowiedzieć na 
pytanie, jakie mechanizmy ukształ­
towały taki stosunek naszych pra­
cowników,'kadry kierowniczej i ca­
łej -załogi do spraw jakości produk­
cji, chyba na jednym z pierwszych 
miejsc należałoby wymienić — eks­
port. Ale jest to też sprzężenie zwrot­

ne: bez właściwego stosunku do 
spraw jakości i w ogóle rzetelności 
jako partnera handlu, nigdy z na­
szymi wyrobami nie przebilibyśmy 
się na najbardziej wymagające ryn­
ki Europy, z Szwajcarią, Francją, 
RFN, Wielką Brytanią włącznie.

Rzeczywiście: dynamika eksporto­
wa „Zelmeru” mogłaby służyć za 
wzorzec dla wielu innych zakładów. 
Zaczynali skromnie, od eksportu za 
98,2 tys. zł dew. w roku 1966, w tym 

WARTOŚĆ EKSPORTU ZAKŁADÓW „PREDOM-ZELMER" 
(w tys. zl dew.)

1968 1969 1970 1971 1972 1973 1974 1975 1976 1977
(Plan)

Eksport ogółem 1248,6 1 638,4 3 455,4 4 163,5 5 984 10 459 13 310 18 484 26 896 23 500 
w tym:

na rynki wolno­
dewizowe 462,1 501,2 1402,4 3 224,0 4 740 7152 7 351 8 561 U 702 15 000

za 52 tys. zł dew. do odbiorców z 
tzw. II obszaru płatniczego. Mgr JA­
NINA ZNAMIROWSKA z działu 
eksportu rzeszowskiego „Zelmeru” 
sięga do szczegółowej dokumentacji, 
dziś już w dużej części archiwalnej. 
Rok 1967, drugi rok podjętej przez 
zakład próby wejścia na rynki za­
graniczne: procentowo — przyrost 
znaczny, bo o ok. 1/3, wartościowo 
nadal jednak kwota raczej symbo­
liczna, 127 tys. zł dew. eksport ogó­

łem, w tym 74 tys. zł dew. na tzw. 
II obszar płatniczy.

Ale to była już zapowiedź tego, 
co stało się w następnych latach. 
W roku 1968 eksport po raz pierw­
szy przekracza kwotę 1 min zł dew. 
(na rynki wolnodewizowe — zbliża 
się do 0,5 min zł dew.), potem — w 
kolejnych latach — dynamika eks­
portowa odmierzana jest już tą mi­
lionową skalą. Oto szczegółowe ze­
stawienie:

W ciągu dziesięciolecia wartość 
eksportu ogółem wzrasta blisko 19- 
-krotnie, a do krajów płacących wa­
lutami wymienialnymi aż 32-krotnie! 
Udział eksportu w całości produkcji 
zakładu zwiększa się z ok. 14 proc, 
w roku 1971 do ponad 23 proc, w 
roku bieżącym. Jeszcze na początku
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nych. Toteż ich skala, dynamika, a 
zarazem koncentracja w czasie nie 
mogły nie wyzwolić również dzia­
łań żywiołowych, chociaż nałożona 
została na nie koncepcja strategicz­
na.

Odegrał również swoją rolę, nie­
stety, jeszcze nasz, polski partyku- 
larz: rozpoczynanie od końca łań­
cucha technologicznego, od produk­
cji finalnej, aby potem wymusić po- 
zaplanowe decyzje inwestycyjne, 
przedstawianie w tym samym celu 
zaniżonych lub niepełnych kosztory­
sów, a zawyżonych efektów produk­
cyjnych, lokalizowanie obiektów w 
oderwaniu od kosztów transportu, 
zasobów pracy i kwalifikacji kadr.

Pisaliśmy na naszych łamach kon­
kretnie o niejednym zakładzie, który 
wywalczony na podstawie wykazania 
znacznej nadwyżki wolnych rąk do 
pracy w bilansie siły roboczej bory­
ka się dzisiaj z brakiem obsady. Nie 
mówiąc już o kadrze kwalifikowa­
nej, a w związku z tym o jakości 
produkcji. Często jest to zresztą nie 
tyle sprawa lokalizacji, co skłonno­
ści do gigantomanii w branżach, w 
których charakter produkcji i bez 
rachunku ekonomicznego każę po­
szukiwać optimum produkcji w za­
kładach małych, najwyżej średnich.

Ostro zostały oświetlone i ocenio­
ne te negatywne zjawiska na IX 
Plenum, zarówno w kategoriach eko­
nomicznych, jak i politycznych. 
„Trzeba wydać zdecydowaną walkę 
— mówił tow. EDWARD GIEREK — 
lekceważeniu rachunku ekonomicz­
nego 1 wymuszaniu pozaplanowych

decyzji inwestycyjnych drogą fak­
tów dokonanych. Surowe przestrze­
ganie rachunku ekonomicznego musi 
być podniesione do rangi naczelnej 
zasady w działalności inwestycyjnej 
i całej polityce gospodarczej; powin­
no się stać miernikiem oceny pracy 
kadr”.

Jednakże ostra ocena stanu na zbyt 
szeroko rozwiniętym froncie inwe­
stycyjnym nie zmienia faktu, że 
— chociaż w sposób nadmiernie na- 
kładochłonny — czynnik inwestycyj­
ny stał się jednym z podstawowych 
komponentów przekuwania naszej 
gospodarki na nowy poziom tech­
niczny, przepychania jej przez drugi, 
wysoko już umieszczony próg uprze­
mysłowienia. Przebiegało to w proce­
sie burzliwym, nie wolnym od na­
pięć i sprzeczności. Ale też tempo 
przekształceń i jego koncentracja w 
czasie były ogromne, a głębokość i —
powiedziałbym rewolucyjność
zmian, możliwe do porównania tylko 
z planem sześcioletnim, na zupełnie 
innym, oczywiście, poziomie rozwoju.

Plan sześcioletni od strony spo­
łecznej pamiętamy między innymi, 
jako wielki exodus ze wsi do miast. 
Tak w rzeczywistości było, bo do­
datnie saldo migracji wyniosło w 
miastach w latach 1951—1955 prawie 
630 tys. ludzi. Ale w latach 1971— 
—1975 to dodatnie saldo w miastach 
osiągnęło 940 tys. osób. W tej skali 
zaostrzyło to dodatkowo problem 
mieszkaniowy, zwiększyło zapotrze­
bowanie na żywność w miastach. 
Waży to i na równowadze rynkowej, 
i na ruchach cen, tym bardziej że 
znaczna część wiejskiej migracji lo­
kowała się w budownictwie, gdzie 
powstaje niczym nie pokryta w sen-

sie bieżącej równowagi siła nabyw­
cza. Warto więc przypomnieć, 
że w latach 1951—1955 ceny wzrosły 
w handlu detalicznym ogólnie o 61 
proc., a ceny żywności o 91 proc. 
Przyrost majątku trwałego, który 
budowała cała Polska, wyniósł wów­
czas 243 mld zł, a w latach 1971—1975 
— 1320 mld zł, licząc w cenach po­
równywalnych.

W latach 1971—75 inwestycje ode­
grały dominującą rolę w przyspie­
szeniu dynamiki naszego rozwoju, w 
podniesieniu poziomu technicznego 
i technologicznego produkcji, we 
wzroście wydajności pracy. Obecnie 
rozstrzygające znaczenie ma osiąg­
nięcie zdecydowanego postępu w 
efektywności gospodarowania. Pod­
jęte w ubiegłym pięcioleciu zadania 
rekonstrukcji technicznej naszej go­
spodarki w tak ogromnych rozmia­
rach i zrealizowane w tak krótkim 
czasie, pociągnęły za sobą koszty, 
wynikające ze zbyt niskiej zdolności 
adaptacyjnej wielu ogniw naszej go­
spodarki do nowych warunków dzia­
łania. Obecnie trzeba więc zrobić 
znacznie więcej dla optymalnego wy­
korzystania potencjału produkcyjne­
go, obniżyć koszty rozwoju i usu­
nąć dysproporcje, zmniejszyć w isto­
tny sposób kłopoty w gospodarce.

Obrady IX Plenum potwierdziły w 
całej pełni ocenę mówiącą o możli­
wości i niezbędności obniżenia udzia­
łu inwestycji, zwłaszcza produkcyj­
nych, w dochodzie narodowym, o 
konieczności maksymalnej koncen­
tracji na obiektach kontynuowanych, 
przy ograniczeniu do niezbędnego 
minimum, wyznaczonego przez prio­
rytety społeczne, rozpoczynania no­
wych budów. Punkt ciężkości w pro-

cesle inwestycyjnym przenosi się 
więc z całą mocą na modernizację 
Już Istniejącego aparatu wytwórcze­
go, na jego lepsze wykorzystanie.

Cały więc wysiłek trzeba skiero­
wać na lepsze zharmonizowanie mo­
cy wytwórczych we wszystkich bran­
żach i przedsiębiorstwach, na roz­
szerzenie wąskich przekrojów i opty­
malne wykorzystanie już istnieją­
cych i oddawanych do użytku zdol­
ności produkcyjnych. Głównym kie­
runkiem harmonizowania zdolności 
produkcyjnych i poszerzania wą­
skich przekrojów jest modernizacja 
i zwiększanie zmianowości, a nie bu­
dowa nowych zakładów czy wydzia­
łów produkcyjnych.

CO najostrzej limituje obecnie od 
strony materialnej nasz rozwój 
społeczno-gospodarczy? Jeżeliby 

spróbować umownie uszeregować 
czynniki wytwórcze według kolejno­
ści ich względnego niedoboru w 
aktualnym układzie naszej gospodar­
ki, należałoby ustalić następującą 
kolejność: 1) surowce i materiały do 
produkcji; 2) zasoby pracy; 3) mają­
tek produkcyjny. Można powiedzieć, 
że mamy relatywny nadmiar mająt­
ku produkcyjnego w stosunku do po­
zostałych czynników wytwórczych. 
Należy przy tym zwrócić uwagę, że 
zasoby pracy i majątek produkcyjny, 
przez uzbrojenie techniczne pracy, 
wzmacniają się wzajemnie i zastępu­
ją. Szybki wzrost uzbrojenia pracy, 
mimo obniżania się przyrostu zaso­
bów pracy, działa mnożnikowo na 
pracę, zwiększając jej siłę produk­
cyjną. Wyraża się .o w tempie wzro­
stu wydajności pracy.

Wraz jednak z dynamicznym 
wzrostem produkcyjnych środków 
trwałych i wydajności pracy skoko­
wo wzrasta zapotrzebowanie na su­
rowce i materiały do produkcji. Ich 
względny deficyt w stosunku do ma­
jątku produkcyjnego i zasobów pra­
cy stanowi aktualnie najostrzejszą 
barierę naszego rozwoju gospodar­
czego, która poprzez import prze­
kształca się również w barierę han­
dlu zagranicznego.

Jest to zarazem wielka rezer­
wa poprawy efektywności w całej

gospodarce, po którą musimy w spo­
sób systemowy i zorganizowany sięg­
nąć, stosując wszelkie środki: od 
pracy politycznej 1 propagandowej 
poczynając, przez system finanso­
wo-ekonomiczny i bodźce material­
ne, po poszukiwania mniej materia- 
łochłonnych struktur produkcji 
1 wyrobów. Najbardziej wydajnym 
sposobem oszczędzania surowców 
1 materiałów jest poprawa jakości 
produkcji i lepsze dostosowanie jej 
struktury 1 asortymentu do potrzeb 
odbiorców.

Dynamika produkcji, niezbędna 
dla realizacji celów społecznych wy­
znaczonych przez V Plenum KC 
PZPR, nie może się opierać na za­
łożeniu dotychczasowego tempa 
zwiększania dostaw surowcowych. 
Mamy ograniczone możliwości wzro­
stu tych dostaw, ponieważ rozwój 
krajowej bazy surowcowej, jak i im­
port stają się coraz kosztowniejsze. 
W gospodarce światowej również co­
raz ostrzej występuje bariera mate­
riałowa rozwoju gospodarczego. W 
naszym kraju zjawisko to ma swo­
ją dodatkową specyfikę, związaną z 
dużą relatywnie surowcochłonnością 
i materiałochłonnością produkcji 
przemysłowej i budownictwa i ze 
skutkami tego w postaci nadmierne­
go obciążenia transportu.

Główne przyczyny tego stanu leżą 
w strukturze naszej produkcji, któ­
ra charakteryzuje się niezbyt wyso­
kim stopniem przetworzenia surow­
ców i materiałów oraz nadal jeszcze 
niedostatecznym rozwojem przemy­
słów produkujących wyroby o wy­
sokim stopniu przetworzenia, wyso­
kiej jakości, zawierających duży ła­
dunek myśli technicznej.

Radykalna poprawa efektywności 
gospodarowania materiałami i su­
rowcami, a więc obniżenie materia­
łochłonności i energochłonności roz­
woju produkcji materialnej — sta­
nowi kardynalny warunek przegru­
powania sił i środków na rzecz rea­
lizacji określonych przez uchwałę 
V Plenum KC priorytetowych celów 
społecznych.

Efektywna gospodarka surowcami, 
materiałami, paliwami i energią jest 
zarazem warunkiem racjonalizacji

importu, w którym import zaopa- 
traeniowo-kooperacyjny „,odgrywa 
nadal zbyt wysoką rolę. W dotych­
czasowym zakresie nie będziemy w 
stanie tego importu kontynuować.

Obniżenie materiałochłonoścl 
produkcji oddziałuje również bez­
pośrednio i w najsilniejszym stopniu 
na stopę inwestycji, ponieważ udział 
surowców, materiałów, paliw i ener­
gii w produkcji materialnej wynosi 
około 50 proc., a produkcja surowco- 
wo-materiałowa jest najbardziej ka­
pitałochłonna. Surowce i materiały 
stanowią także dominującą część za­
pasów, a więc łącznie z inwestycja­
mi określają udział akumulacji w do­
chodzie narodowym, i tym samym 
również udział spożycia. Obniże­
nie materiałochłonności będzie więa 
decydować w głównej mierze o tym, 
w jakim stopniu wygospodarowane 
zostaną środki na rzecz spożycia. Jest 
to więc zadanie o najwyższej randze 
społeczno-politycznej.

RACHUNEK ekonomiczny to ta­
bliczka mnożenia współczesnego 
gospodarowania, równie nie­

zbędna i podstawowa, jak rachunek 
wytrzymałości materiałów dla kon­
struktora. Odpowiada on bowiem 
nie tylko na pytanie, ile zrobiliśmy, 
ale i za ile, jakim kosztem, po co, 
dla kogo, w jakim celu, w stosunku 
do jakiej potrzeby społecznej.

Jednakże treść socjalistycznego 
gospodarowania nie wyczerpuje się 
w kategoriach najbardziej nawet 
wszechstronnie ujętego rachunku 
ekonomicznego. Nie tylko dlatego, że 
stanowi on zawsze częściowe, nie­
pełne ujęcie złożonych związków 
społeczno-ekonomicznych. Przede 
wszystkim dlatego, że zarządzamy 
ludźmi, a nie rzeczami. Wydobywa 
to na pierwszy plan rolę czynnika 
ludzkiego, a więc działalność poli­
tyczną, ideologiczną. Eksponuje nasz 
socjalistyczny system wartości, nasz 
sposób życia, współżycia, bodźce mo­
ralne i emocjonalne, dążność do zdo­
bycia społecznego, nie tylko mate­
rialnego uznania za pracę, za inicja­
tywę, uznawania za własne nie tylko 
tego, co moje, ale zarazem tego, co 
wspólne.

Jest to nadal nasza największa re­
zerwa, z której nowa polityka spo­
łeczno-ekonomiczna — nacelowana 
na ludzi — zaczerpnęła najwięcej si­
ły pobudzającej rozwój społeczno- 
-ekonomiczny. I taka jest właśnie 
treść polityczna IX Plenum.

JAN GŁÓWCZYK

TRUDNY TEST
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Szybki wzrost eksportu zwiększył wymagania wobec całej załogi. Na zdjęciu: 
x przodujących pracowników rzeszowskiego „Zelmeru”.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ub. pięciolecia całość wpływów de­
wizowych zakładu pochodziła ze 
sprzedaży trzech typów odkurzaczy 
i jednego typu froterki. W tej chwi­
li — poza 8 typami odkurzaczy i fro­
terkami — na ofertę eksportową za­
kładu składają się miksery, elek­
tryczne maszynki do mięsa, ekspre­
sy do kawy. A i w grupie odkurza­
czy — podstawowej pozycji ekspor­
towej fabryki — większość typów 
jest nowej zupełnie, nieporównywal­
nej z dawnymi konstrukcji: podwyż­
szona moc, przedłużona żywotność, 
nowy kształt plastyczny.

PRESTIŻ, ALE I...

Już kiedyś, mniej więcej przed ro­
kiem, relacjonując na tych łamach 
(„ŻG” nr 31/76) inicjątywy, podjęte 
przez załogę „Zelmeru” po II Ple­
num KC PZPR, miałem okazję przy­
pomnieć prognozy, jakie w połowie 
lat sześćdziesiątych opracował han­
del, a dotyczące perspektyw rozwo­
ju produkcji i sprzedaży podstawo­
wych artykułów gospodarstwa do­
mowego. Specjalny rozdział tych 
prognoz poświęcony był wyrobom, 
wytwarzanym przez rzeszowski 
„Zelmer”. Handel oceniał wtedy, że 
np. kulminacja zapotrzebowania na 
odkurzacze przypadnie na rok 1970. 
Rynek będzie w stanie wchłonąć ich 
ok. 350 tys. sztuk. Po tym szczyto­
wym „boomie”, w związku z nasy­
ceniem rynku, popyt — a wraz z 
tym produkcja — zacznie stopniowo 
spadać i trzeba będzie zastanowić 
się, co począć z rozbudowanymi zdol­
nościami produkcyjnymi, jakie dla 
nich znaleźć zastosowanie.

Ta sama prognoza, ale już z roku 
1976: na jej podstawie handel we­
wnętrzny domaga się zwiększenia 
dostaw odkurzaczy z „Zelmeru” z 
650 tys. sztuk w początkach obecnej 
pięciolatki do 1350 tys. sztuk w roku 
1980, a ponadto małych robotów ku­
chennych z 70 do 350 tys. sztuk, ele­
ktrycznych maszynek do mięsa z 
15 do 100 tys. sztuk, elektrycznych 
krajalnic do chleba, wędlin i serów 
z 20 do 60 tys. sztuk. Niezaspokojo­
ne potrzeby rynku wewnętrznego np. 
na odkurzacze — przy dostawach z 
„Zelmeru” wynoszą ok. 650 tys. sztuk 
— handel oceniał w roku 1976 na 
ok. 200 tys. sztuk. Opinie, wynoto­
wane w związku z tym w czasie kil­
kunastu rozmów w rzeszowskim 
„Zelmerze” we wrześniu 1977 roku:

— Oczywiście, różne na to złoży­
ły się przyczyny, że przydatność pro­
dukcji zakładu i zapotrzebowanie na 
nią są dziś oceniane przez handel 
zupełnie inaczej niż w połowie lat 
sześćdziesiątych. Zupełnie inny niż 
można było wtedy przewidywać jest 
poziom dochodów ludności. Ale czy 
tylko ten wzgląd zdecydował?... Wej­
ście z naszą produkcją na rynki za­
graniczne, w tym nawiązanie współ­
pracy handlowo-techniczno-produk- 
cyjnej ze szwajcarską firmą „Rotel”,

w kooperacji z którą zakład realizu­
je ponad połowę swego eksportu na 
rynki zachodnie (dziesięcioletnią u- 
mowę o współpracy zawarto z tą fir­
mą w roku 1973), nie tylko pozwoliło 
zagospodarować „wolne” jak wtedy 
się wydawało, moce produkcyjne, ale 
zmusiło do zasadniczej. zmiany stan­
dardu jakościowego produkcji. Obok 
wyższego poziomu dochodów, nowy 
standard jakościowy wywołał popyt 
na rynku wewnętrznym, jakiego nikt 
wtedy nie oczekiwał.

— Wymagania, jakie przed zakła­
dem postawił program rozwoju eks­
portu, przeniosły się w sposób natu­
ralny z produkcji dla zagranicznych 
odbiorców na to, co robimy „na 
kraj”. Fabryka jest bowiem organiz­
mem jednolitym i postęp w produk­
cji eksportowej przenosi się prze­
cież na całą pozostałą produkcję. 
Mogą być różnice w szczegółach wy­
konania, nie ma jednak tych różnic 
w zasadniczych, podstawowych roz­
wiązaniach. To proces pozytywny, 
jak najbardziej .społecznie pożądany, 
ale załogę i kierownictwo zakładów 
stawiający nieraz w sytuacji kon­
fliktowej. Bądźmy realistami: bez 
eksportu, bez jego wymagań nie by­
łoby tak szybkich i tak zasadniczych 
zmian w standardzie produkcji. Już 
tylko z tego względu, nie mówiąc o 
potrzebach dewizowych /kraju, nie 
ma odwrotu od eksportowego zaan­
gażowania części zdolności wytwór­
czych fabryki. Lecz jednocześnie —• 
coraz częściej trzeba tłumaczyć się 
z zarzutu, że rozwijając eksport, za­
niedbujemy potrzeby rynku krajo­
wego. Że rynek wewnętrzny byłby 
w stanie wchłonąć więcej naszych 
wyrobów, niż obecnie możemy mu 
zapewnić. Polska jest obecnie jed­
nym z większych wytwórców sprzę­
tu elektrycznego gospodarstwa do­
mowego w Europie.

przedłużeniu wymaganej żywotności 
wyrobów, nie powinna być dla za­
kładu zaskoczeniem. Zapowiadano 
ją od dłuższego czasu. Może dotych­
czasowe sukcesy osłabiły uwagę służb 
konstrukcyjnych i jakościowych w 
zakładzie, w każdym razie — gdy 
nowe normy stały się obowiązujące, 
okazało się, że partia wyrobów, skie­
rowana do odbiorcy w tym kraju, 
nie sprostała wymaganiom nowych 
testów.

— To była dla nas ciężka, trudna 
próba — mówi główny konstruktor 
rzeszowskiego „Zelmeru”, inż. TA­
DEUSZ BIENIEK. — Wiedzieliśmy, 
co to znaczy. Takie wiadomości roz­
chodzą się błyskawicznie. Rynek 
eksportowy rządzi się bezwględnymi 
prawami konkurencji. Trudno zdo­
być na nim pozycję, bardzo łatwo 
stracić. To nie ważne, że zawiodły 
silniki, otrzymywane przez nas z ko­
operacji. Próbowaliśmy początkowo 
pomóc kooperantowi w poprawieniu 
konstrukcji silników. Gdy nie dało 
to rezultatów, a czas naglił, zdecydo­
waliśmy się na rezygnację z usług 
kooperanta przy produkcji eksporto­
wej. A wśród kooperantów nie prze­
biera się u nas jak w ulęgałkach. 
Chcesz, to bierz, nie chcesz — radź 
sobie sam... I nie było innego wyj­
ścia, musieliśmy sobie radzić sami.

W „Zelmerze”, jeszcze w roku 
1973, uruchomiono własny wydział,
produkujący silniki. W
miał to 
niający

być wydział
założeniu 

uzupeł-
niedobory ilościowe, o

SAPER MYLI SIĘ RAZ

Jeden z rozmówców reportera w 
rzeszowskim „Zelmerze” powiedział:

— To są naturalnie sprawy, nie 
ułatwiające nam życia, wywołujące 
wiele niepotrzebnego zdenerwowa­
nia, ale nie przesadzajmy: na ogół 
każdy, kto styka się z praktyką go­
spodarowania, ma swoją wyrobioną 
opinię na temat takich czy innych 
przepisów, stosowanych przy rozli­
czaniu przedsiębiorstw z wyników 
ich pracy.

Autentyczne problemy leżą w in­
nej zupełnie sferze: co zrobić by 
utrzymać osiągniętą dynamikę eks­
portu, utrwalić swoją pozycję na 
rynkach międzynarodowych. A był 
taki moment, że znaleźliśmy się w 
sytuacji sapera, który ma prawo po­
mylić się tylko raz...

To już w tej chwili przeszłość. W 
zakładzie wyciągnięto z tego faktu 
wnioski. Ale zdarzyło się: w Jednym 
z krajów, do którego „Zelmer” eks­
portuje swoje wyroby, zmieniono 
normy, określające wymagania jako­
ściowe. Zmiana norm, polegająca na

stosunkowo skromnych zadaniach. 
Teraz, gdy zawiódł podstawo­
wy dostawca, na wydział ten — 
a i na cały zelmerowski zakład — 
spadły dodatkowe obowiązki. Trze­
ba było w błyskawicznym tempie nie 
tylko podwoić własną produkcję sil­
ników, ale i tak zmodyfikować ich 
konstrukcję, by nie tylko odpowia­
dały — to byłoby już za mało — 
ale przewyższały wymagania zmie­
nionych testów jakościowych. Zro­
biono to.

— Statystyka naszego eksportu 
dowodzi — mówi T. Bieniek —że 
zdążyliśmy, źe daliśmy sobie radę. 
Nawet w tym, „kryzysowym” dla 
nas roku 1975, gdy sprawa z silnika­
mi „wybuchła”, eksport do krajów 
wolno-dewizowych zwiększył się o 
ponad 15 proc. Firma, w której prze­
prowadzony test jakościowy tak dla 
nas był początkowo niekorzystny, po 
dostarczeniu egzemplarzy ze zmo­
dernizowanym silnikiem własnej 
produkcji zakładu ponownie wzno­
wiła sprzedaż wyrobów „Zelmeru” 
i sprzedaje je po dzień dzisiejszy, 
nie ma zastrzeżeń jakościowych. Ale 
dla nas wniosek z tego był jeden: 
nigdy, w żadnej sytuacji, nie można 
dać się zaskoczyć. Nie wolno dopu­
ścić do tego, by jeszcze kiedykolwiek 
miała się powtórzyć historia z roku 
1975. A to oznacza zaostrzenie kry­
teriów wobec własnej pracy. Także, 
gdy chodzi o dobór kooperantów 
i wymagania, jakie im się stawia.

KRZYSZTOF KRAUSS
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W WOJSKU POLSKIM listy

DALSZY POSTĘP
GOSPODARNOŚCI
MIECZYSŁAW OBIEDZIŃSKI

Żołnierze od dawna współuczestniczą w budowie warszawskich osiedli mieszkaniowych. Pomagają m.in. wzno­
sić budynki na Ursynowie.

Długofalowe zadania ustalone 
przez V Plenum KC PZPR w 
dziedzinie polityki gospodarczej' 
i planów społeczno*gospodar- 
czego rozwoju kraju zostały od­
powiednio przetworzone i prze­
niesione na grunt działalności 
wojska. Znalazły one m.in. od- 
zwierciedlenie w planie działa­
nia służb gospodarczych na lata 
1976-1980.

żery 1 symulatory w zamian drogo­
cennego uzbrojenia i sprzętu.

W programach naszego działania 
nadaliśmy szczególną rangę 
sprawom racjonalnego gospo­

darowania w szerokim komplekso­
wym ich ujęciu. Kierowaliśmy się w 
tym względzie wytycznymi zawar­
tymi w referacie Biura Politycznego 
KC PZPR wygłoszonym przez tow. 
EDWARDA GIERKA na V Plenum, 
na którym stwierdzono, że: „wzrost 
efektywności gospodarowania jest 
podstawowym warunkiem pomyślnej 
realizacji wszystkich naszych celów 
społeczno-gospodarczych”, a „pod­
noszeniu jakości gospodarowania 
służyć powinno również w bieżącym 
pięcioleciu dalsze doskonalenie sy­
stemu funkcjonowania ■ gospodarki 
na wszystkich szczeblach”.

• W ubiegłym ■ roku wprowadzony 
został w jednostkach wojskowych 
system racjonalnego i oszczędnego 
gospodarowania oraz nowe zasady 
funkcjonowania funduszu gospodar­
czego, polegające na rozszerzeniu za­
kresu dochodów jednostek uzyski­
wanych w wyniku poprawy gospo­
darności, z jednoczesnym ukierunko­
waniem wydatków z tego funduszu 
na zaspokojenie określonych potrzeb 
w dziedzinie gotowości bojowej, po­
prawy warunków zakwaterowania' i 
stanu sanitarnego, warunków socjal­
no-bytowych i kulturalno-oświato­
wych oraz częściowo na zwiększenie 
funduszu nagród. Oceniamy pozy­
tywnie dotychczasowe funkcjonowa­
nie tego systemu, który w naszym 
przekonaniu stanowi istotny stymu­
lator postępu ekonomicznego, sku­
teczny instrument sprzyjający dal­
szej poprawie gospodarności oraz le­
pszemu wykorzystaniu środków ma­
teriałowych i finansowych, pozosta­
jących w dyspozycji jednostek woj­
skowych.

W załężeniach systemu sformuło­
wane zostały zasady racjonalnego i 
oszczędnego gospodarowania w wa­
runkach wojska oraz wskazane kie­
runki poszukiwania źródeł zwiększe­
nia efektywności przy realizacji za­
dań przez jednostki wojskowe. Naj­
większe efekty ekonomiczne w na­
szych służbach uzyskaliśmy w gospo­
darce paliwami płynnymi, wyko­
nawstwie remontowo-budowlanym 
sposobem gospodarczym, w gospo­
darce rolnej, własnym przetwórstwie 
warzy w i owoców, a także w zagospo­
darowaniu zbędnych zapasów i prze­
dłużeniu czasokresu użytkowania 
wynosaźenia.

Zaletą wprowadzonego systemu 
jest połączenie przedsięwzięć podej­
mowanych oddolnie przez jednostki 
wojskowe z zamierzeniami central­
nymi, dotyczącymi zwłaszcza dos­
konalenia rozwiązań systemowych 
oraz optymalizowania norm i nor­
matywów materiałowych. Zamierze­
nia te są konkretyzowane w wyda­
wanych corocznie harmonogramach 
realizacyjnych, a podstawą konkre­
tyzacji jest program racjonalnego 
gospodarowania — ujawniania i 
wykorzystania rezerw w służbach 
kwatermistrzowskich na lata 1976— 
1980.

WAŻNĄ rolę w podnoszeniu ra­
cjonalności gospodarowania 
odgrywają okresowe przeglą­

dy rezerw, obejmujące całość gospo­
darki wojskowej, bądź też określone 
wyspecjalizowane jej dziedziny. W 
roku ubiegłym przeprowadzony zo­
stał przegląd stanu i struktury za­
trudnienia, organizacji pracy i za­
rządzania oraz efektywności wyko­
rzystania majątku trwałego w spe­
cjalistycznych jednostkach produk- 

। cyjnych i usługowych naszych służb, 
i a w roku bieżącym przegląd rolniczy, 

przegląd wojskowych zakładów lecz-

P ODSTAWOWYM celem tej 
działalności jest zapewnienie 
warunków realizacji zadań 

związanych bezpośrednio z Organi­
zacyjnym rozwojem i tećhniczńą mo­
dernizacją sił zbrojnych, procesem 
umacniania ich .gotówośok:bojpwej 
oraz doskonalenia bieżącej działal­
ności szkoleniowej i wychowawczej.

W kompleksie planowanych za­
mierzeń poczesne miejsce zajmują 
zagadnienia podnoszenia jakości 
warunków służby, pracy i odpo­
czynku. Obejmują one w szczegól­
ności doskonalenie profilaktyki lecz­
niczej i wychowania zdrowotnego, 
polepszanie warunków mieszkanio­
wych kadry oraz zakwaterowania 
żołnierzy zasadniczej służby wojsko­
wej, warunków sanitarno-higienicz- 
nych, standardu żywienia i umun­
durowania, wzbogacanie form wypo­
czynku i rekreacji.

Realizując powyższe zamierzenia, 
preferujemy te jednostki wojskowe, 
które w systemie gotowości bojowej 
sił zbrojnych spełniają szczególnie 
ważną rolę. Dużą wagę przywiązuje­
my również do rozwoju bazy gospo­
darczej szkolnictwa wojskowego, 
stanowiącej wzorzec dla przyszłych 
dowódców i specjalistów.

DOCENIAMY w pełni wycho­
wawcze aspekty kultury, ak­
tywnie współuczestnicząc w re­

alizacji resortowego programu roz­
woju kultury w siłach zbrojnych i 
skupiając swój główny wysiłek na 
takich jej częściach składowych 
(czynnikach kształtowania), jak kul­
tura gospodarowania, zdrowotna, za­
kwaterowania, osobista, rekreacji i 
wypoczynku oraz na kształtowaniu 
aktywnej atmosfery kulturalnej w 
miejscach zbiorowego pobytu (domy 
wypoczynkowe, sanatoria, interna­
ty)- . * ,Pogłębianie wychowawczej funk­
cji kultury traktujemy jako nieo­
dzowny warunek zapewnienia re­
gulaminowego toku służby, podno­
szenia jakości żołnierskiego życia, 
optymalizacji wykorzystywania 
środków materiałowych i finanso­
wych oraz infrastruktury gospodar­
czej.

W odniesieniu do indywidualnych 
świadczeń socjalnych dla kadry, 
zwłaszcza zaś szczególnie atrakcyj­
nych, różnicujemy je odpowiednio do 
wkładu pracy, zaangażowania oraz 
wyników w szkoleniu i wychowaniu 
żołnierzy. Dotyczy to przede wszyst­
kim przydziału mieszkań w pierw­
szej kolejności lub o podwyższonym 
standardzie i skierowań na wczasy 
krajowe i zagraniczne.

W celu dalszego podniesienia e- 
fektywności szkolenia wojsk, u- 
sprawniamy jego organizację,, inte­
grując jednocześnie szereg zamierzeń 
szkoleniowych w ramach przepro­
wadzanych ćwiczeń (zajęć), doskona­
limy metody szkolenia, rozszerzamy 
współpracę szkolnictwa wojskowego 
ze związkami taktycznymi i jednost­
kami, pogłębiamy stopień integracji 
bazy szkoleniowej, zwłaszcza w u- 
kładach garnizonowych, dążąc do 
maksymalnego wykorzystania jej 
możliwości, szerzej stosujemy trena- 

niczych i placówek handlu wojsko­
wego.

Przeglądy przyczyniły się do bar­
dziej racjonalnego wykorzystania za­
trudnionej kadry i pracowników cy­
wilnych, przyniosły wiele cennych 
usprawnień organizacyjnych i syste­
mowych, zapewniły zwiększenie cza­
su pracy maszyn i sprzętu (maszyn 
budowlanych, sprzętu do robót ko­
lejowych i drogowych, sprzętu prze­
ładunkowego, obrabiarek, maszyn i 
urządzeń gastronomicznych), ko­
rzystną koncentrację aparatury me- 

• dycznej i naukowo-badawczej, zin­
tensyfikowanie zagopodarowania a- 
reałów ziemi i produkcji rolnej, 
sprawniejsze funkcjonowanie, zakła­
dów leczniczych, a także placówek 
handlowych i usługowych WPH (hi­
giena i estetyka wyposażenia, kultu­
ra obsługi).

W najbliższym czasie we wszyst­
kich jednostkach wojskowych zosta­
ną przeprowadzone powszechne 
przeglądy gospodarcze. Ich general­
nym celem jest zintensyfikowanie 
działalności gospodarczej na rzecz 
bardziej wszechstronnego zaspokaja­
nia potrzeb związanych z działalno­
ścią wychowawczą, szkoleniową i so­
cjalno-bytową jednostek. Chodzi o 
wykorzystanie możliwości, jakie 
kryją w sobie nie ujawnione jeszcze 
dotąd rezerwy, zwłaszcza w sferze 
wykorzystania potencjału ludzkiego 
i gospodarki materiałowej.

Powszechny przegląd gospodarczy 
traktujemy jako niezmiernie donio­
słe zadanie gospodarcze o dużej wy­
mowie społeczno-politycznej. Będzie 
ono realizowane kolektywnie przez 
całą kadrę jednostek, żołnierzy za­
sadniczej służby wojskowej i pra­
cowników cywilnych przy aktywnym 
udziale organizacji partyjnych, mło­
dzieżowych i związkowych. Główna 
uwaga w trakcie przeglądu zostanie 
skoncentrowana na dalszej popra­
wie efektywności gospodarki nieru­
chomościami, sprzętem i materiała­
mi, na działalności produkcyjno-u- 
sługowej oraz na problemach socjal­
no-bytowych. Jego wyniki zostaną 
wykorzystane przy opracowywaniu 
przez jednostki wojskowe progra­
mów racjonalnego gospodarowania 

c *

Stołówki żołnierskie są coraz lepiej i estetyczniej urządzane ł wyposażane, tak jak widoczna na zdjęciu.
Zdjęcia: WAF DOKOŃCZENIE NA STR. 4

na rok 1978. Propozycje usprawnień 
wykraczające, poza ich kompetencje 
będą spożytkowane przez okręgi 
wojskowe i rodzaje sił zbrojnych 
oraz instytucje centralne w procesie 
doskonalenia- rozwiązań systemo­
wych gospodarki wojskowej i reali­
zacji zadań .gospodarczych w roku 
przyszłym.

W gospodarce materiałowej sy­
stematycznie weryfikujemy 
normy zapasów materiałowych 

i normy zużycia, eliminując — sto­
sownie do Zachodzących zmian orga­
nizacyjno-systemowych i techniczno- 
-techtiologicznych — zbędne przed­
mioty i materiały oraz optymaliżu- 
ja.c wysokość utrzymywanych zapa­
sów Stosujemy w tym celu normy 
zużycia oparte na ścisłych parame­
trach technicznych, a także zagrego­
wane normy lub standardowe ze­
stawy norm bieżącego zaopatrywa­
nia. Istotną rolę w tym zakresie od­
grywają również coraz szerzej sto­
sowane normy budżetowe. Zmniej­
sza tó, z jednej strony, pracochłon­
ność czynności planistycznych, z 
drugiej zaś przyczynia się do ogra­
niczenia gromadzenia zbędnych za­
pasów, zapobiega niegospodarności w 
wykorzystywaniu środków materia­
łowych.

Zaostrzyliśmy rygory oszczędno­
ściowe w odniesieniu do paliw płyn­
nych i stałych, energii elektrycznej, 
materiałów budowlanych, środków 
spożywczych, leków i innych mate­
riałów., Polegają one przede wszyst­
kim na egzekwowaniu przestrzega­
nia obowiązujących norm zużycia i 
ograniczeń zakupów rynkowych. 
Przedsięwzięcia te jednak nie wpły­
wają w żadnym przypadku na 
zmniejszenie wymiaru świadczeń so­
cjalno-bytowych wojska lub rezygr 
nację z zaplanowanych zamierzeń 
gospodarczych. Wiążą się one nato­
miast z działalnością usprawniającą 
i dyscyplinującą, kóra przyczynia się 
do optymalizowania rozmiarów zu­
życia materiałowego w gospodarce 
wojskowej.

Sprawniej przebiega zagospodaro­
wywanie zbędnych i nadmiernych 
zapasów materiałowych, efektywniej 
są wykorzystywane materiały nie- 
pełnowartościowe. Dokonujemy m.in. 
regeneracji płynu chłodniczego i nie­
których komponentów rakietowych 
materiałów napędowych, regeneracji 
baterii trakcyjnych do sprzętu prze­
ładunkowego, rekonstrukcji i renowa­
cji niepełnowartościowych przedmio­
tów mundurowych, a także produ­
kujemy część tych przedmiotów z 
materiałów wybrakowanych. Rozwi­
jamy ponadto produkcję wyrobów 
krótkoseryjnych, nietypowych i tru­
dnodostępnych na rynku dla po­
trzeb budownictwa wojskowego, 
przetwórstwo warzyw i owoców, pro- 

‘ dukcję części zamiennych do sprzę­
tu i urządzeń technicznych oraz 
produkcję płynów infuzyjnych. Zin- , . . , - . -
tensyfikowano w wojsku zagospoda- m^ospodarta wojskowej. .Zacxe- 

. śniamy współdziałanie z dowódcami 
i aparatem partyjno-politycznym.rowanie surowców wtórnych, głów­

nie złomu stalowego i żeliwnego dla 
potrzeb hutnictwa.

CZYNIMY wiele wysiłków by 
zapewnić dalsze usprawnienie 
systemu zaopatrywania wojska 

oraz ograniczanie kosztów związa­
nych z procesem zaopatrywania. Ce­
lowi temu służy nowa rejonizacja 
zaopatrywania, lepiej wiążąca rejo­
ny dyslokacji jednostek wojskowych 
ze źródłami zaopatrzenia,-sukcesyw­
ne tworzenie wielobranżowych skła­
dnic oraz centralizacja przewozów 
gospodarczych i integrowanie gospo­
darki w ramach garnizonów.

W doskonaleniu funkcjonowania 
gospodarki w naszych służbach wy­
korzystujemy z powodzeniem ele­
menty rachunku kosztów oraz eko­
nomiczny rachunek nakładów i wy­
ników. ‘Dotyczy to zwłaszcza służby 
żywnościowej, w której tzw. gospo­
darką rozliczeniową objęliśmy ostat­
nio, obok żywienia wojska, również 
gospodarkę sprzętem; służby mun­
durowej, w.której obowiązuje limi­
towanie wartościowe w dziedzinie 
zaopatrywania, a także służby ma­
teriałów pędnych i smarów, gdzie od 
roku obowiązuje nowy system limi­
towania zakupów- i zużycia paliw 
powiązany z nowo wprowadzonym 
w siłach zbrojnych normatywnym 
systemem planowania eksploatacji 
techniki wojskowej. System ten w 

odniesieniu do sprzętu i . urządzeń 
techhicznych służb kwatermistrzow­
skich oparliśmy ńa zweryfikowanych 
normach eksploatacyjnych..

Zintensyfikowaliśmy jednocześnie 
przedsięwzięcia związane z doskona­
leniem obsługi i napraw. Zwiększe­
nie ' efektywności wykorzystania 
sprzętu i wyposażenia technicznego, 
optymalizowanie przebiegów mię- 
dzyremontowych i międzyobslugo- 
wych traktujemy jako ważne źródło 
rezerw w sferze majątku trwałego. 
SYSTEM pomocniczej działalno­

ści gospodarczej, obejmujący 
już wiele dziedzin produkcji i 

usług, rozszerzyliśmy ostatnio na 
część ośrodków wypoczynkowych i 
warsztatów. Usprawniania działalno­
ści produkcyjno-usługowej dokonu­
jemy przede wszystkim przez wdra­
żanie efektywniejszych rozwiązań 

stymulowanieorganizacyjnych.
wzrostu wydajności pracy, i poprawy 
gospodarki materiałowej. Szczególne 
znaczenie przywiązujemy do organi­
zacyjno-systemowego doskonalenia 
modelu własnego wykonawstwa bu- 
dowlano-remontowego — stopniowe­
go przechodzenia jednostek wyko­
nawczych służby zakwaterowania i 
budownictwa na formę zakładów, a 
w dalszej perspektywie — przedsię­
biorstw budowlanych, z jednocze­
snym wydatnym wzmocnieniem i u- 
nowocześnieniem ich potencjału 
przerobowego. Zmiany te, niezależ­
nie od ilościowego przyrostu poten­
cjału stwarzają znacznie szersze mo­
żliwości dynamicznego zwiększenia 
wydajności pracy i ekonomicznej e- 
fektywności produkcji.

Poszukujemy również bardziej op­
tymalnych rozwiązań w dziedzinie 
planowania inwestycji przez nadanie 
ich planowaniu kompleksowego cha­
rakteru, ściślejsze korelowanie w u- 
kładach organizacyjno-dyslokacyj - 
nych (garnizonowych), powiązanie z 
zamierzeniami modernizacyjnymi i 
efektywniejszym wykorzystaniem 
posiadanego zasobu nieruchomości.

Obok wymienionych przedsięwzięć 
realizujemy, ponadto ogólnoresorto- 
we zamierzenia związane z dosko­
naleniem struktury organizacyjnej 
oraz racjonalizacji gospodarowania 
zasobami ludzkimi, z wdrażaniem 
nowych rozwiązań w zakresie pow­
szechnych usprawnień organizacji 
pracy oraz zastosowań informatyki 
w naszych służbach.

CAŁOŚG poczynań w sferze ra­
cjonalnego gospodarowania, o- 
mówionych w syntetycznym 

skrócie, służy w swym ostatecznym 
rezultacie osiągnięciu wydatnej po­
prawy efektywności i jakości gospo­
darowania oraz sprawności i racjo­
nalności działania we wszystkich na­
szych pionach funkcjonalnych.

Rozwijamy w tym celu również 
intensywnie pracę ideowo-wycho- 
wawczą, ukierunkowaną na proble-

Wspólnie inspirujemy i pobudzamy 
środowiska wojskowe i pracownicze 
do aktywnego uczestnictwa w reali­
zacji zadań społeczno-gospodarczych 
w siłach zbrojnych, konsekwentnego 
wcielania w życie uchwały V Ple­
num KC PZPR.

Stymulatorem dalszego rozwoju 
gospodarności będzie wdrażany o- 
beonie zintegrowany system pow­
szechnej edukacji ekonomicznej w 
wojsku, łączący elementy dydak­
tyczne z wychowawczymi. Edukacja 
ta obejmie popularyzację wiedzy 
społeczno-ekonomicznej, rozumianej 
jako ustawiczne zapoznawanie śro­
dowiska wojskowego z aktualnymi 
zagadnieniami ekonomicznymi kra­
ju i wojska oraz podstawowymi wia­
domościami z dziedziny nauk eko­
nomicznych. Będziemy prowadzili 
nauczanie ekonomiczne kadry, pole­
gające na dostarczaniu odpowiednie­
go zasobu wiedzy ekonomicznej we­
dług ustalonego programu, na wyra­
bianiu umiejętności racjonalnego i 
oszczędnego gospodarowania oraz 
kształcenie, i doskonalenie ekonomi­
stów dla potrzeb aparatu gospodar­
czego i aparatu partyjno-polityczne­
go wojska.
. General broni, ini. MIECZYSŁAW 
OBIEDZlNSKI Jest głównym kwatermi­
strzem Wojska Polskiego; wiceministrem 
obrony narodowej.

Zwiększać ilość 
gospodarstw 
towarowych

Wiadomo, że unowocześnianie na­
szego rolnictwa jest nie tylko kwe­
stią zastąpienia Starych maszyn no­
woczesnymi, lecz również bardzo zło­
żonym procesem przebudowy świa­
domości rolników. O ile procesy 
unowocześniania parku maszynowe­
go w rolnictwie przebiegają dyna­
micznie, o tyle możliwości zwiększe­
nia produkcji rolnej związane z pro­
wadzeniem permanentnej edukacji 
producentów rolnych wykorzystywa­
ne są niewystarczająco. Schematycz­
na działalność służb rolnych i brak 
inwencji są — moim zdaniem — 
istotnym hamulcem postępu nauko­
wo-technicznego ńa wsi; Za mało 
jest wsi, w których prowadzi się go­
spodarstwa wzorcowe, a przecież ta" 
ki jest najlepszy sposób „zarażania” 
nowoczesnością pozostałych.

W województwie wrocławskim 
opracowano aż 84 modele organiza­
cji produkcji specjalistycznej, ale 
nie są one znane wśród tych, do 
których były adresowane. (Może na­
leżałoby zastanowić się nad zorgani­
zowaniem biur doradztwa dla pro­
ducentów rolnych?).

Wiadomo, że drogę nowoczesnego 
rolnictwa wytycza koncentracja pro­
dukcji rolnej, stwarza ona możliwo­
ści zwiększenia produkcji, podnosze­
nia wydajności pracy, unowocze­
śniania gospodarstwa, a co za tym 
idzie, prowadzi do wzrostu dochodu 
rolników. Powstają gospodarstwa 
wysokotowarowe, co jest celem na­
szej polityki rolnej. W tych kwe­
stiach wszyscy jesteśmy zgodni. Dy­
lemat pojawia się- dopiero wtedy, 
kiedy zastanowiamy się, jak powin­
na przebiegać koncentracja Tym­
czasem (według danych spisu rolne- 
go z 
skim 
stwa 
od 2

30.VI.197S r.) w woj. wrocław- 
47,2 proc, stanowią gospodar- 
rolne do 2 ha, 16,6 proc. — 

do 5 ha, 29,10 proc. — od 2 do
S ha, 294 — od 5 do 19 ha i tylko 
7,1 proc, powyżej 10 ha.

Jak z tego wynika, sytuacja ta 
jest wysoce niekorzystna, bowiem 
61,8 proc, gospodarstw nie przekra­
cza 5 ha.

Możliwości wprowadzenia mecha­
nizacji--prac- są tym samym ograni­
czone, ba, wręcz ■ nieopłacalne. Jeśli 
więc aż 47,2 proc, gospodarstw po­
siada areał do 2 ha, to z pewnością 
nie są to gospodarstwa specjalistycz­
ne i z pewnością efektywność ich 
gospodarowania jest bardzo niska. 
Należy więc dążyć do zmniejszenia 
liczby tych gospodarstw, któ­
re nie rokują osiągnięcia należytych 
efektów lub po prostu źle gospoda­
rują, i do zwiększania areału zajmo­
wanego przez dobrze gośpodarujące 
gospodarstwa towarowe.

Wyłania się tu jednak wiele pro­
blemów związanych głównie ze spo­
sobem przejmowania gospodarstw. 
Wydaje mi się, że dobrym rozwiąza­
niem byłoby nakłanianie tych wła­
ścicieli do sprzedaży swych gospo­
darstw w wyznaczonym terminie, a 
jeśli takie rozwiązanie okazałoby się 
nieskuteczne, to' przejmowanie go­
spodarstw przez państwo w zamian 
za odszkodowanie lub rentę.

Sposób drugi: likwidowanie się 
gospodarstw nie może przebiegać 
żywiołowo, musi to być proces pla­
nowy. Bardzo. ważnym - zadaniem 
urzędów gminnych powinno być 
tworzenie wdrunków do mechanicz­
nej uprawy przez scalanie gruntów 
i to nie tylko działek z PFZ, lecz 
również gospodarstw indywidual­
nych.

Gospodarze, którzy osiągają dobre 
wyniki w gospodarowaniu i mają 
możliwości ich poprawienia, powinni 
ziemię dostać w pierwszej kolejno­
ści. Wiadomo bowiem, że gospodar­
stwa duże mogą w pełni związać się 
z socjalistycznym sektorem rolnic­
twa, a możliwości oddziaływania 
państwa na politykę tych gospo­
darstw są o wiele większe aniżeli 
na gospodarstwa małe.

mgr WIESŁAW WŁUSEK
Strzelce

Prawo 
do grzybobrania

Nigdy jeszcze nie było u nas tak 
powszechnego zainteresowania zbio­
rem grzybów, jak w ostatnich la­
tach. Rok 1977 jest rokiem szczegól­
nym, gdyż „wysyp” grzybów, a zwła­
szcza borowików,, w drugiej połowie 
lipca i w pierwszej dekadzie sierp­
nia był wyjątkowy. Toteż dosłow­
nie roiło się od grzybiarzy. Nie omi-

ZYCIE- GOSPODARCZE nr 42 (1361) 16.X.1977 r. str. 3



recenzje — omówienia
DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 

jają oni 1 nie szczędzą także zabyt­
ków przyrody, jakimi są parki naro­
dowe. Nie należy też do rzadkości 
plądrowanie rezerwatów ścisłych, w 
których zbiór grzybów Jest bezwa­
runkowo zabroniony.

Aby plony girzybów nie malały, * 
z pewnością zależy na tym nam 
wszystkim, j aby było co zbierać nie 
tylko dziś, ale także i w latach na­
stępnych, trzeba zbiór grzybów w 
pewnym stopniu ograniczyć. Chodzi 
tu o racjonalne korzystanie z pożyt­
ków lasu, a nie żywiołowe niszczenie 
grzybni. Mamy obecnie wiele przy­
kładów dewastacji. Tysiące grzybia­
rzy i wycieczkowiczów sobotnich i 
niedzielnych pozostawia w lesie 
mnóstwo śmieci; puszek od różnego 
rodzaju konserw, papierów, a nawet 
puszek plastykowych po oleju do sa­
mochodów. Las stał się śmietni­
skiem. Musimy sobie uświadomić, że 
co roku zwiększa się liczba osób w 
lesie, kontakt z lasem ułatwia 
sprawniejsza komunikacja PKS, a 
także „lawinowo” zwiększająca się 
ilość samochodów osobowych.

•) IRINA OSADCZAJA: „Od Keynesa 
do syntezy neoklasycznej. Analiza kry­
tyczna”. PWE, warszawa 1977, str. 244. 
cena 51 zl.

GABRIEL WŁODARSKI — „WŁÓKNA 
CHEMICZNE”. Poradnik inżyniera i te­
chnika, s. 271, 214 ilustr., 129 tabl., zl 80,—

Poradnik jest pierwszą pozycją w pol­
skiej literaturze technicznej zaspokajają­
cą potrzebę publikacji monograficznej 
obejmującej całokształt podstawowych 
wiadomości o wytwarzaniu, własnościach 
I markach handlowych produkowanych 
obecnie włókien chemicznych. Zwłaszcza 
wiskozowych, poliamidowych, poliestro­
wych 1 poliakrylowych. Zestawiono 1 opi­
sano liczne nowe typy włókien chemicz­
nych — jak modyfikowane włókno celu­
lozowe, poliamidowe, modyfikowane 
włókna poliestrowe i akrytonitrylowe.

Własności włókien interesujące zarów­
no wytwórnię, Jak i odbiorcę przedsta­
wiono w licznych ilustracjach i tabli­
cach.

★
J. CHROMIK, L. JURZAK, M. MIGAŁ- 

SKI, A. WERNEROWSKI — „FABRYCZ­
NY ROCZNIK ORGANIZACJI I INFOR­
MATYKI FSM „POLMO” 1976—1977”.

Jest to specjalistyczne opracowanie wy­
dane dla uczczenia piątej rocznicy pow­
stania Ośrodka Organizacji i Informatyki 
„Inforgmal” oraz Fabryki Samochodów 
Małolitrażowych w Bielsku-Białej.

Rocznik zawiera interesujące dane o 
aktualnym stanie 1 planowanym rozwoju 
postępu organizacyjnego w tej najwięk­
szej fabryce polskiego przemysłu motory­
zacyjnego, składa się z czterech części 
omawiających działalność służby organi­
zatorskiej 1 informatycznych wszystkich 
zakładów produkcyjnych 1 centrali FSM.

Wydawnictwo przeznaczone Jest dla 
kadry kierowniczej bielskiej fabryki, pra­
cowników służb organizacyjnych i infor­
matyki oraz Samorządu Robotniczego.

— wartości usług obcych i amor­
tyzacji w 12 przedsiębiorstwach pro­
dukcyjnych i 5 usługowych;

— wartości dodanej w 5 przedsię­
biorstwach produkcyjnych i 5 usłu­
gowych.

W wielu przypadkach nie została 
stworzona właściwa „przekładnia” 
między systemem obowiązującym w 
całej wielkiej organizacji gospodar­
czej a metodami podziału zadań i 
środków między podstawowe ko­
mórki organizacyjne w przedsiębior­
stwach.

Możliwość sprawnego doprowadze­
nia systemu do wszystkich szczebli 
zarządzania wymaga dostosowania 
systemu planowania, uwzględniają­
cego wiele nowych wielkości, na 
przykład: wartość dodaną. Ważną 
rzeczą jest określenie wszystkich do­
datkowych normatywów dla każdej 
jednostki organizacyjnej, na przy­
kład rodzaj oraz ilość przewidzia­
nych do zużycia materiałów, sprzętu, 
funduszu płac, narzędzi itp., co w 
warunkach budownictwa jest prob­
lemem złożonym.

(ACH)

Powstaje pytanie — dlaczego węd­
karze, aby łowić ryby w rzekach 
muszą posiadać na to zezwolenie 1 
obowiązują ich określone przepisy w 
tym względzie, natomiast grzyby 
może zbierać i niszczyć las, kto chce, 
gdzie chce i jak chce. Stąd propozy- 
®ja, by dla amatorów grzybobrania 
(a także dla zbieraczy jeżyn, jagód, 
borówek, poziomek) wprowadzić 
również „karty wstępu do lasu”. 
Karty wstępu mogą być stałe lub 
jednorazowe, wydawane przez służ­
bę leśną. Służba leśna powinna co­
fać te zezwolenia osobom, które 
świadomie naruszają podstawowe 
przepisy w lesie.

Poza tym nadleśnictwa państwo­
we mogą także prowadzić gospodar.. 
kę racjonalną w pozyskiwaniu grzy­
bów przez wyłączanie pewnych re­
jonów lasów spod zbioru grzybów 
w celu odbudowy i rozwoju grzybni. 
Natomiast na zbieranie grzybów w 
lasach chłopskich powinno się uzy­
skać zgodę właściciela działki le­
śnej. Tylko w ten sposób można za­
pobiec niszczeniu grzybni, o co obec­
nie nikt się nie troszczy.

Jak twierdzą fachowcy, również 
niszczenie gatunków gńybów nie­
jadalnych czy nawet trojących jest 
niewybaczalnym błędem. Gatunki 
niejadalne spełniają analogiczną ro­
lę w symbiozie lasów, co gatunki ja­
dalne. Poza tym zjadane są przez 
zwierzynę w małych dawkach jako 
lekarstwo.

Wydaje się, że wskazane byłoby 
przy wydawaniu zezwoleń na wstęp 
do lasu i zbieranie grzybów — po­
uczanie, jakiej wielkości grzyby moż­
na zbierać. Tak jak obowiązuje to 
wędkarzy. Szczególnie ważne jest 
pozostawienie owocników starych, z 
reguły zaczerwionych. Grzyby takie 
nie przedstawiają żadnej wartości 
użytkowej dla zbieraczy, a pozosta­
wione w lesie wysiewają zarodniki, 
które po przejściu przez przewód po­
karmowy czerwi lub zwierzyny — 
skiełkują i dadzą początek nowym 
plantacjom grzybni.

Potoczna obserwacja rejestruje 
dwa zjawiska: powszechne niszcze­
nie grzybni przez niewłaściwe zbie­
ranie grzybów oraz zbyt powszechne 
zainteresowanie wartością grzybów 
wśród społeczeństwa. Z tych dwóch 
faktów należy wyciągnąć wniosek 
wprowadzenia swego rodzaju regla­
mentacji — chodzi o to, by korzy­
stać z lasu mogły osoby wykazujące 
się kulturą obcowania z lasem.

dr inż. WIKTOR KAIM 
Warszawa

2724 pety 
na głowę

Zarząd Główny Społecznego Ko­
mitetu Zwalczania Palenia Tytoniu 
uprzejmie informuje, że w nr 36 
„Życia Gospodarczego” z dnia 4.IX. 
1977 r. znalazła się mylna informa­
cja, jakoby w Polsce produkowano 
59 mld sztuk papierosów.

W rzeczywistości w tej smutnej 
statystyce Polska zajmuje znacznie 
wyższą pozycję:

Całkowita sprzedaż papierosów w 
1976 roku osiągnęła 88 049 mld sztuk 
(w 1938 r. około 7,5 mld sztuk), a 
w pierwszym półroczu 1977 — 44 463 
mld szt., przy czym za cały rok 1977 
przewidywana sprzedaż ma wynieść 
około 92—93 mld sztuk. (Produkcja 
jest jeszcze nieco wyższa z uwagi 
na konieczność posiadania pewnych 
zapasów, rzędu 2 mld szt.).

Da je to średnią roczną na głowę 
mieszkańca aż 2 724 sztuki. Ostatnia 
posiadana statystyka międzynaro­

dowa za rok 1975 podaje odpowied­
nie ilości: dla USA — 2 806 szt„ Ja­
ponii — 2616 szt., Kanady — 2 536 
szt., Polski — 2 499 szt. i W. Bry­
tanii — 2 359 szt., przy czym w ka­
nadzie i W. Brytanii występuje 
znaczna tendencja zniżkowa.

Sytuacja taka powoduje nie tylko 
ogromne szkody zdrowotne i psy­
chiczne, ale przynosi także straty go­
spodarcze, ponieważ, jak to próbo­
wano już obliczyć w niektórych kra­
jach, straty zawsze znacznie prze­
wyższają zyski ze sprzedaży tytoniu 
(współczynnik 1,7 — 2,0).

Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, 
aby ten poważny problem społeczny 
także w aspekcie gospodarczym do­
czekał się odpowiednich badań w 
Polsce (straty szacunkowe rzędu 
20—23 mld zł rocznie), choćby z u- 
wagi na konieczność podjęcia bar­
dziej skutecznych środków zapobie­
gawczych.

mgr ANDRZEJ MIRSKI 
wiceprezes ZG 

Społecznego Komitetu 
Zwalczania Palenia Tytoniu 

Warszawa

Na Służewcu 
przyjemnie żyć

Odpowiadając na notatkę pt. 
„Przyjemności życia na Służewcu” 
(„2. G.” nr 29/1977) uprzejmie infor­
mujemy, że Oddział nasz podobnie, 
jak cały warszawski handel ma du­
że trudności kadrowe. W związku z 
tym sklep nr 61 przy ul. Bartłomie­
ja pracował okresowo, tj. od dnia 
27.IV. do 4.VII.br., w skróconych go­
dzinach pracy. Obecnie pracuje w 
pełnym wymiarze godzin.

Jeśli chodzi o trudności w zaopa­
trzeniu mieszkańców z okolic ulicy 
Jadźwingów, wyjaśniamy, że naj­
większy wpływ na zaopatrzenie mie­
szkańców tego rejonu ma sklep nr 
62 przy ul. Kolady 2, który jest naj­
bliżej remontowanego, jak również 
sklep przy ul. Bokserskiej 42. Skle­
py te w związku z remontem pawi­
lonu przy ul. Jadźwingów róg Go- 
tarda zaopatrywane są w większe 
ilości podstawowych artykułów żyw­
nościowych, jak również pracują 
przez cały czas w pełnym wymiarze 
godzin.

Co do pracy komitetów skle­
powych, krzywdzące jest stwierdze­
nie, iż działają one tylko teoretycz­
nie. Komitety sklepowe przeprowa­
dzają kontrole towarów pod wzglę­
dem jakości, przydatności do spoży­
cia itp. Ponadto odbywają regularnie 
posiedzenia, na których analizowane 
są wnikliwie postulaty zgłaszane 
przez klientów, dotyczące przede 
wszystkim zaopatrzenia sklepów.

mgr JERZY HOLKA 
dyrektor d/s handlu 

Warszawska Spółdzielnia 
Spożywców „Społem” 

Oddział Mokotów

W sklepie 
po godz. 16

Wchodzimy w okres jesienny — 
ale ja chciałem jeszcze zastanowić 
się nad pracą naszego handlu latem. 
Na pewno okres wakacyjny stwarza 
handlowcom określone kłopoty, 
zwiększa się ruchliwość ludzi, więcej 
jest artykułów sezonowych, perso­
nel sklepowy i służby zaopatrzenia 
także chcą wykorzystać swoje urlopy 
— 'ale wszystko to nie usprawiedli­
wia stosowanych praktyk zamyka­
nia placówek handlowych, skraca­
nia czasu ich pracy, słowem, utrud­
niania życia konsumentowi.

W dzielnicy, w której mieszkam 
— Mokotów — sieć sklepów rozwi­
nięta jest dobrze, lecz nie oznacza to 
jednak, że dokonywanie zakupów 
jest tu łatwiejsze niż w innych dziel­
nicach.

Któregoś dnia w sierpniu po po­
wrocie z pracy musialem zrobić za­
kupy. Zwykle czyni to moja żona ra­
no, lecz tym razem przekazała te 
obowiązki mnie. Wziąwszy siatki po­
szedłem do sklepu. I tu zaczęła się 
moja wędrówka po całym niemalże 
osiedlu. Odwiedziłem około dziesięciu 
placówek handlowych. Dwa z odwie­
dzonych przeze mnie sklepów były 
w ogóle zamknięte, a w sześciu czas 
pracy skrócony był do godz. 14. W 
trzech pozostałych nie mogłem 
otrzymać tego, czego poszukiwałem, 
były to artykuły podstawowe, nie 
żadne wymyślne super-delikatesy. 
He czasu tracą ludzie na zakupy? 
Gdzie mają robić zakupy pracujący 
do godz. 16 lub dłużej? Nie wszyscy 
mogą sobie pozwolić na wychodzenie 
do sklepu w "czasie pracy. Zresztą 
takich praktyk nie należy pochwalać.

Jeśli w handlu występują braki 
kadrowe, to można by przecież w 
każdej dzielnicy zorganizować kilka 
dużych sklepów otwartych w godzi­
nach odpowiadających wszystkim 
klientom, a nie tylko dla tych, którzy 
mogą sobie pozwolić na zakupy 
przed południem. I dla tych wybra­
nych. dłużej otwartych placówęk 
handlowych, zapewnić stale, ciągle i 
pełne zaopatrzenie w artykuły pod­
stawowe.

W. WOZNIAK
Warszawa

OD KEYNESA
DO SYNTEZY NEOKLASYCZNEJ

NIE ustają interpretacje doktry­
ny keynesowskiej. Coraz to no­
wi autorzy starają się prześle­

dzić źródła keynesowskiej teorii oraz 
jej ewolucję w przeciągu ostatnich 
kilkudziesięciu lat, które minęły od 
ogłoszenia przez Keynesa głównych 
jego koncepcji. Spośród nich najży­
wotniejsza okazała się teoria makro­
ekonomiczna — ona też przyciąga 
najwięcej uwagi.

Powyższe problemy podejmuje ra­
dziecka ekonomistka IRINA OSAD­
CZAJA w książce „OD KEYNESA 
DO SYNTEZY NEOKLASYCZNEJ. 
ANALIZA KRYTYCZNA’’*).  W oś­
miu zwartych rozdziałach stara się 
autorka pokazać ewolucję keyne­
sowskiej teorii makroekonomicznej 
oraz wkład, jaki ta doktryna wnio­
sła do procesu tzw. syntezy neokla- 
sycznej. Aby uzyskać jak najszerszy 
obraz, w pracy poświęcono wiele 
uwagi nie tylko teoriom keynesow- 
skim i neokeynesowskim, ale i te­
mu, w jaki sposób zwolennicy teorii 
noeklasycznych rozwiązywali pro­
blemy, które sformułował Keynes.

Ewolucja, którą śledzi autorka, 
pokrywa się ze zmianami, jakie na­
stąpiły w teoretycznych podstawach 
interwencjonizmu państwa w gospo­
darce kapitalistycznej. „Dość długo — 
pisze I. Osadczaja — keynesizm był 
przodującą teorią burżuazyjnej eko­
nomii politycznej, jedyną podstawą 
teoretyczną regulowania przez pań­
stwo procesów produkcji kapitali­
stycznej. Obecnie podstawą taką sta­
je się raczej neoklasyczna synteza, 
która powstała z połączenia keyne- 
sowskich koncepcji makroekono­
micznych z przedkeynesowskimi te­
oriami neoklasycznymi”.

Pierwsze trzy rozdziały książki 
zostały poświęcone keynesowskiej 
teorii wzrostu gospodarczego. W roz­
dziale czwartym i piątym mowa jest 
z kolei o neoklasycznej teorii wzro­
stu gospodarczego. Rozdział szósty 
dotyczy ewolucji teorii podziału w 
związku z problematyką wzrostu 
gospodarczego. W rozdziale siódmym 
autorka wprowadza czytelnika w 
problematykę marksistowskiej teorii 
wzrostu gospodarczego, aby porów­
nać jej założenia z teoriami burżua- 
zyjnymi. Rozdział ostatni mówi o 
praktycznym znaczeniu analizowa­
nych teorii makroekonomicznych.

Prezentację keynesowskiej teorii 
wzrostu cechuje klarowność i rze­

nowości wydawnicze
WYDAWNICTWO PRAWNICZE
EUGENIUSZ JABŁOŃSKI, RYSZARD 

OLESZYNSKI — „WZORY UMÓW ZA­
WIERANYCH PRZEZ JEDNOSTKI GO­
SPODARKI USPOŁECZNIONEJ”. Według 
stanu prawnego na dzień 1.1.1977 r. Wyd. 
2, s. 416, zl 110,—

Zbiór obejmuje głównie wzory umów 
ustalone aktami prawnymi, wydawanymi 
przez naczelne i centralne organy ad­
ministracji państwowej, a w przypadku 
braku wzorów ustalonych — wzory opra­
cowane przez autorów.

FRANCISZEK RUSEK, ADAM ZIE­
LIŃSKI — „USTAWA O OKRĘGOWYCH 
SĄDACH PRACY I UBEZPIECZEŃ SPO­
ŁECZNYCH”. Komentarz, s. 260, zł 69,—

Tom zawiera tekst ustawy oraz komen­
tarz, który ułatwi stosowanie wielu no­
wych rozwiązań legislacyjnych i udzieli 
pomocy w ustaleniu właściwego kierun­
ku wykładni przepisów ustawy. Komen­
tarz uwzględnia stan prawny oraz stan 
literatury i orzecznictwa na dzień 1 sty­
cznia 1977 r,

KRAJOWA
AGENCJA WYDAWNICZA

„ZSRR — DZIŚ I JUTRO” t. 4. O 
wszechstronny rozwój człowieka, s. 206, 
U., zł 80,—

Z treści: J. Kucharski: Wszechstron­
ny styl życia i wszechstronny rozwój jed­
nostki; W. Pomykało: Dorobek i per­
spektywy radzieckiego systemu oświato­
wo-wychowawczego; 3. Knorre: Osiągnię­
cia nauki radzieckiej; J. Zemantowski: 
Sport i turystyka dla wszystkich.

„ŚWIAT ARABSKI”, s45t, II., zł 300,— 
Kontynenty.

KLUB JEDNOSTEK 
INICJUJĄCYCH

NA wrześniowym posiedzeniu 
Centralnego Klubu Jednostek 
Inicjujących referat wygłosił 

mgr HENRYK ZAMOJSKI — głów­
ny specjalista do spraw zarządzania 
Zjednoczenia Produkcji i Montażu 
Urządzeń Elektrycznych Budownic.- 
twa „Elektromontaż”. Wystąpienie 
poświęcone było sposobom doprowa­
dzenia parametrycznego systemu do 
najniższych szczebli zarządzania.

W początkowym okresie nowy sy­
stem ekonomiczny obejmował cen? 
tralę Zjednoczenia oraz podstawowe 
jednostki gospodarcze — przedsię­
biorstwa. System nie docierał w głąb 
przedsiębiorstw do najniższych sta­
nowisk pracy. Przedsiębiorstwa o- 

czowość. Sposób, w jaki autorka 
omawia oparte na keynesowskich 
założeniach modele Harroda, Kaldo- 
ra i Domara, czyni z tej partii książ­
ki tekst typu podręcznikowego. Moż­
na to zresztą powiedzieć o dalszych 
fragmentach pracy. W związku z tym 
książka radzieckiej ekonomistki wy­
daje się wartym polecenia podręcz­
nikiem wprowadzającym studen­
tów w problematykę burżuazyjnych 
teorii wzrostu.

Kolejnym krokiem jest analiza 
prób budowy neoklasycżnych teorii 
wzrostu w oparciu o krytykę modeli 
neokeynesowskich. Zdaniem autor­
ki, powstanie noeklasycznej teorii 
wzrostu nie zostało wywołane we­
wnętrznymi siłami rozwoju myśli 
neoklasycznej, ale stanowiło swoi­
stą reakcję na inwazję neokey­
nesowskich modeli wzrostowych. 
„Wspólność problemów świadczy o 
tym, ie powstanie neoklasycznej 
teorii wzrostu nastąpiło pod dużym 
wpływem keynesizmu. Tak jak neo- 
keynesowskie teorie wzrostu wyro­
sły na gruncie krytyki teorii Key­
nesa — krytykę kierowano wówczas 
przeciwko statycznemu charaktero­
wi jego koncepcji — tak neoklasycz­
na teoria wzrostu pojawiała się na 
bazie krytyki ograniczoności neo­
keynesowskich modeli wzrostu”.

Jak wiadomo, neoklasyczna teoria 
wzrostu stała się punktem wyjścia 
do analizy ilościowego znaczenia 
poszczególnych czynników w proce­
sie wzrostu gospodarczego. Książka 
podejmuje ten problem z uwzględ­
nieniem przede wszystkim tzw. 
funkcji produkcji Cobb-Douglasa, 
która oddała nieocenione usługi 
przy próbach kwantytatywńej anali­
zy wkładu poszczególnych czynni­
ków produkcji we wzrost gospodar­
czy.

Zdaniem autorki, neoklasyczna 
funkcja produkcji stanowi użytecz­
ne narzędzie analizy ekonomicznej. 
Wymaga ona jednak stałego dosko­
nalenia, przy czym nie można zapo­
minać, że ... makroekonomiczne 
funkcje produkcji, jak każde inne 
narzędzie analizy makroekonomicz­
nej, dostarczają i mogą dostarczyć 
tylko bardzo ogólnych wyobrażeń o 
relacjach ogólnogospodarczych, o 
roli zagregowanych czynników wzro­
stu gospodarczego”.

Interesującoprzedstawia się rów­
nież analiza ewolucji teorii podzia­

zbiór prac poświęconych światu arab­
skiemu. Omówiono warunki naturalne 
i demograficzne, historię Arabów, rolę 
świata arabskiego w polityce międzyna­
rodowej, obecną rzeczywistość krajów 
arabskich. Liczne fotografie.

ZBIGNIEW SUCHAR — „SŁONCE W 
ZAPRZĘGU RENIFERÓW”, s. 292, tabl., 
zł 42,—

Z Reporterskich Wędrówek.
Autor — przedstawiciel PAP w ZSRR 

— ukazał przemiany społeczno-obyczajo­
we, gospodarcze i kulturalne na terenach 
ZSRR M Półwyspu Kolskiego po Tadży­
kistan.

INSTYTUT WYDAWNICZY CRZZ
KRZYSZTOF TUSZYŃSKI — „WYNA­

LAZCZOŚĆ PRACOWNICZA W DZIE­
DZINIE BHP”, Z. 164, zl 45,—

Omówiono wynalazczość pracowniczą w 
dziedzinie ochrony zdrowia 1 życia czło­
wieka na tle obowiązujących przepisów 
oraz społeczno-ekonomiczne aspekty tej 
wynalazczości. Wskazano źródła tematy­
cznej inspiracji wynalazków, tryb zgła­
szania i wdrażania wynalazków oraz for­
my organizacyjne działań na rzecz roz­
woju wynalazczości. Załączniki.

WYDAWNICTWA 
NAUKOWO-TECHNICZNE

Z. BOŻYK, W. RUDZKI — „METODY 
STATYSTYCZNE W BADANIU JAKO­
ŚCI PRODUKTÓW ŻYWNOŚCIOWYCH 
I CHEMICZNYCH”. Wyd. drugie, zmie­
nione, S. 380, zl 63, —

„Książka zawiera podstawowe pojęela 
1 metody rachunku prawdopodobieństwa, 
statystyki matematycznej 1 teorii eks­
perymentu oraz Ich praktyczne zastoso­

graniczyły się do przystosowania 
parametrów ekonomicznych do wła­
snych warunków działania, eksponu­
jąc w ramach wewnątrzzakładowego 
rozrachunku tradycyjny sposób roz­
liczania jednostek z zadań ilościo­
wych.

W kwietniu 1974 roku zjednocze­
nie opracowało i wdrożyło we wszy­
stkich jednostkach organizacyjnych 
„tymczasowe zasady planowania o- 
peratywnego”, które zalecały stoso­
wanie obok nowych parametrów sy­
stemowych w planowaniu wewnątrz­
zakładowym wskaźników tradycyj­
nych, między innymi:
• wartość produkcji i usług oraz 

wartość sprzedaży.

łu w ekonomii burżuazyjnej w zwią­
zku z problemami wzrostu gospo­
darczego. I. Osidczaja pokazuje, jak 
stopniowo była podważana tradycyj­
na koncepcja podziału, oparta na 
wulgarnej teorii produkcyjności 
krańcowej. Koncepcja ta krytyko­
wana była również przez keynesi­
stów, którzy rozwinęli koncepcję 
teoretyczną łączącą podział z propor- 
cjami gospodarczymi oraz współ­
czynnikami wzrostu gospodarczego.

Autorka pokazuje jednak ograni­
czenia podejścia przyjętego przez 
keynesistów. „Jednakże i ta koncep­
cja — pisze I. Osadczaja — nie daje 
dostatecznego wyobrażenia o czyn­
nikach określających podział docho­
du narodowego w warunkach kapi­
talizmu. Po pierwsze, całkowicie po­
mija ona zagadnienie wewnętrznych 
praw produkcji kapitalistycznej, 
które decydują o tworzeniu wartości 
i granicach jej podziału. Po wtóre, 
w modelach opartych na koncepcji 
keynesowskiej nie występują mono­
pole i walka klasowa, która ma tak 
ogromny wpływ na podział”.

Ograniczenia te zostały częściowo 
przełamane przez tzw. lewicowych 
keynesistów. Autorka przedstawia w 
końcowej części rozważań poświęco­
nych teorii podziału poglądy tej 
szkoły ekonomistów, którzy chętniej 
uwzględniają ■ w swych koncepcjach 
fakt istnienia monopoli, związków 
zawodowych oraz innych instytucji 
rzutujących na podział dochodu na­
rodowego w kapitalizmie.

Na temat poglądów lewicowych 
keynesistów wypowiada autorka na­
stępującą uwagę: „Wnieśli oni do 
teorii podziału wiele nowych ele­
mentów związanych z panowaniem 
monopoli i rolą, jaką odgrywa wal­
ka związków o podniesienie płac w 
procesach wzrostu gospodarczego. 
Z tej teorii wyprowadzają jednak 
błędne reakcyjno-utopijne wnioski 
o możliwości harmonijnego rozwo­
ju kapitalizmu na podstawie świa­
domej współpracy monopoli i związ- 

. ków zawodowych”.
Sens tej uwagi, a także innych 

spostrzeżeń krytycznych towarzyszą­
cych analizie różnych wątków bur­
żuazyjnej teorii wzrostu, staje się 
jaśniejszy dzięki lapidarnemu wy­
kładowi marksowskiej teorii repro­
dukcji oraz pokazaniu istotnych 
różnic, między nią i doktrynami bur- 
żuazyjnymi. Za główny wyróżnik

wania w badaniu jakości produktów żyw­
nościowych i chemicznych. W obecnym 
wydaniu rozszerzono 1 poprawiono cały 
materiał, dodano rozdział o zastosowaniu 
ETO do ustalania pomiarów jakości i sta­
bilności produkcji, uzupełniono zagadnie­
nie z teorii planowania eksperymentu 
1 statystycznej kontroli jakości oraz 
zwrócono szczególną uwagę na właściwe 
pobieranie próbek do badan 4 statystycz­
ne opracowanie ich wyników.

Treść książki jest bogato Ilustrowana 
praktycznymi przykładami, w których 
podano gotowe schematy obliczeń, algo­
rytmy postępowania, wykresy oraz tabe­
le pozwalające na zautomatyzowanie ob­
liczeń.

Książka jest przeznaczona dla techno­
logów 1 analityków przemysłu spożyw­
czego, chemicznego, farmaceutycznego 
i pokrewnych, może być również wyko­
rzystywana przez studentów tych spe­
cjalności” (Od redakcji).

Praca zbiorowa — „PRZEMYSŁ TŁUSZ­
CZOWY”. Poradnik Inżyniera 1 technika, 
S. 492, Zł 130, —

„Poradnik inżyniera — tom „Przemysł 
tłuszczowy" Jest nową pozycją piśmien­
nictwa technicznego w zakresie produkcji 
tłuszczów spożywczych i technicznych, 
zawiera wiadomości z zakresu chemii 
tłuszczów, nowoczesnych metod anality­
cznych, technologii procesów produk­
cyjnych 1 urządzeń służących do tego 
celu, inżynierii chemicznej w odniesieniu 
do operacji Jednostkowych powyższych 
procesów, automatyki, energetyki, bhp, 
higieny produkcji i wartości żywienio­
wej tłuszczów spożywczych. Informacje 
zostały podane głównie w postaci rysun­
ków, tablic l wzorów”.

• zatrudnienie robotników,
• wydajność pracy mierzoną pro­

dukcją brutto,
• fundusz płac i jego udział w 

wartości produkcji usług,
• średnie płace,
• poziom kosztów lub zysku.
Po trzyletnim okresie funkcjono­

wania nowych zasad dokonano ana­
lizy działania nowego systemu ąa 
wszystkich szczeblach zarządzania. 
Analiza wykazała bardzo zróżnico­
wany stopień stosowania wskaźni­
ków parametrycznych w różnych 
przedsiębiorstwach, a sam ich dobór 
nie odpowiada w większości przypad­
ków potrzebom właściwego funkcjo­
nowania systemu. Przedsiębiorstwa 
nie stosują w praktyce następują­
cych wskaźników:

— wartości sprzedaży w jednym 
przedsiębiorstwie produkcyjnym i 
dwóch usługowych;

— zużycia materiałów w 10 przed­
siębiorstwach montażowych, w 7 
przedsiębiorstwach produkcyjnych 
i 9 usługowych;

systemu marksowskiego przyjmuje 
autorka poszukiwanie społecznych 
prawidłowości wzrostu.

Przypomina w związku z tum po­
glądy znanego ekonomisty japoń­
skiego Tsuru, który uważa, że o ile 
w modelu marksowskim parametry 
zależą od specyfiki systemu kapita­
listycznego, to Keynes zmuszony 
jest uciekać się do uogólnień poza- 
społecznych — do psychologii, mar 
lejąeej produkcyjności, do cech 
szczególnych techniki produkcji itd.

I. Osadczaja przytacza niezwykle 
celną uwagę poczynioną przez Tsu­
ru w artykule, w którym porówny­
wał teorie marksowską z keynesow- 
ską. „Marks dążył do tego — pisał 
Tsuru — ażeby pokazać, jak można 
najprościej, specyfikę powiązanych 
wzajemnie wielkości, charaktery­
styczną dla kapitalizmu. Keynes 
przyciągał natomiast naszą uwagę 
(...) ku najprostszemu stosunkowi 
funkcjonalnemu istniejącemu mię­
dzy popytem na różne towary a po­
ziomem ogólnej aktywności gospo­
darczej (...) — stosunkowi, który wy­
chodzi poza ramy specyfiki kapita­
lizmu”.

W ostatnim rozdziale pokazano 
praktyczne możliwości wykorzysta­
nia koncepcji teorii wzrostu dla po­
trzeb państwowego interwencjoniz­
mu. Autorka wspomina między in­
nymi o problemach, jakie stają przed 
zachodnią teorią ekonomii w związ­
ku z ograniczonymi sukcesami in­
terwencjonizmu i wyłanianiem się 
nowych, palących zagadnień gospo­
darczych.

Do problemów takich zalicza 
I. Osadczaja przede wszystkim — 
inflację. „Teoretycy wzrostu — pi­
sze autorka — zwłaszcza kierunku 
keynesowskiego, do niedawna jesz­
cze nie zwracali wiele uwagi na ten 
problem i w ogóle czynniki pienięż­
ne. Nawet neoklasyczna analiza 
czynników wzrostu — mimo że ce­
ny znajdowały się tradycyjnie w 
sferze zainteresowania właśnie neo- 
klasyków — prowadzona była z re­
guły przy stałych względnych ce­
nach (...) Współczesne wydarzenia 
wysuwają jednak problem inflacji, 
przyczyn i czynników, które je ro­
dzą, mechanizmu jej rozwoju na 
pierwszy plan”.

4 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 42 (1361) 16.X.1977 r.
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czas mieszkania orzecznictwo

W 
OSIEDLACH 
SPÓŁDZIELNI
WŚRÓD wielu funkcji, jakie 

spełnia spółdzielczość miesz­
kaniowa, coraz wyraźniej ry­

suje się jej rola społeczno-wycho­
wawcza. Co ósmy Polak jest dziś lo­
katorem domów spółdzielczych, a 
przejmowanie przez spółdzielczość 
funkcji głównego inwestora budow­
nictwa mieszkaniowego powoduje 
wzrost liczby jej członków z każdym 
rokiem.

Jej udział w gospodarczym działa­
niu na rzecz mieszkań rozszerza rów­
nież pole jej działania w kształto­
waniu warunków mieszkaniowych. I 
to nie tylko w sensie udziału spół­
dzielczych instytucji w rozwiązywa­
niu technicznych i ekonomicznych 
problemów związanych z zagospoda­
rowaniem zasobów mieszkaniowych. 
Spółdzielczość jest bowiem jednocze­
śnie społeczną instytucją wychowa­
wczą. Przez rozwój i ugruntowanie 
samorządnych form zarządzania go­
spodarką mieszkaniową wpływać 
może ona bezpośrednio na kształto­
wanie postaw obywatelskich, inspi­
rując do czynnego udziału w tworze­
niu lepszych warunków mieszkanio­
wych i rozwiązywaniu problemów 
organizacji życia codziennego w 
spółdzielczych osiedlach.

Rozwój różnych form życia kultu­
ralnego i zapewnienie warunków

mieszczenia zastępcze na takie ceie, 
jak żłobki, przedszkola, świetlice. Są 
to w wielu przypadkach półśrodki, 
ale w sposób istotny łagodzą one 
skutki niekompleksowej realizacji 
inwestycji.

Duże pole do popisu mają dziś 
również inicjatywy mobilizujące spo­
łeczność osiedlową do zagospodaro­
wania terenów zielonych, urządzania 
wspólnym wysiłkiem boisk, placów 
gier dla dzeici itp. Wbrew pozorom, 
te małe na pozór inicjatywy podej­
mowane w skali pojedynczego osied­
la są istotnym wkładem do wzboga­
cania środków, którego przeznacza 
się dziś na budownictwo mieszkanio­
we.

Od tego, jaki będzie spółdzielczy 
samorząd i prężność jego działania, 
zależy w niemałym stopniu autorytet 
i pozycja w egzekwowaniu od przed­
siębiorstw budowlanych komplekso­
wej realizacji inwestycji osiedlowej. 
Jak już niejednokrotnie podkreśla­
no w założeniach polityki mieszka­
niowej, spełnić on powinien ważną 
rolę ogniwa kontroli społecznej nad 
terminowością, jakością i komplek­
sowością budownictwa mieszkanio­
wego.

Mieszkanie, to jeden z centralnych 
punktów aktualnej polityki społecz­
no-gospodarczej. Zaspokojenie po-

Klub „Miki” w warszawskim osiedlu Sadyba.

W spółdzielczym osiedlu Sadyba-Fosy mieszkańcy sami pracują przy urządzaniu ogródków przed domem.

wypoczynku po pracy jest integralną 
częścią spółdzielczego programu mie­
szkaniowego. Wiele samorządów 
spółdzielczych w kraju ma na tym 
polu bogaty dorobek, nawiązujący do 
najlepszych tradycji ruchu spółdziel­
czego. Na fotografiach zamieszczo­
nych obok pokazujemy kilka przy­
kładów dobrze zorganizowanego ży­
cia społecznego w osiedlu. Można by 
je mnożyć. Zachowanie tego, co naj­
lepsze, w dotychczasowym dorobku 
i upowszechnienie tego dorobku na 
wszystkie spółdzielcze osiedla poz­
woli na pełniejsze zaspokojenie po­
trzeb mieszkaniowych.

Wiele negatywnych skutków wy­
nika dziś z opóźnień w realizacji in­
westycji towarzyszących. Utrudnia­
ją one organizację życia codzienne­
go mieszkańców i utrudniają rolę 
samorządów spółdzielczych. W wie­
lu osiedlach podejmuje się trud łago­
dzenia tych skutków adaptując po­

trzeb mieszkaniowych wiąże się w 
naszych warunkach ściśle z rozwią­
zywaniem problemów całej infra­
struktury społecznej, składającej się 
na pojęcie mieszkalnictwa. W czasie 
obrad IX Plenum z całą wyrazisto­
ścią podkreślono raz jeszcze ten 
aspekt mieszkaniowego postępu.

Jak przekładać to na język prak­
tycznej działalności w środowisku 
zamieszkania, w konkretnym osiedlu 
spółdzielczym? — to pytanie, na któ­
re odpowiedź stanowiła jeden z 
głównych nurtów dyskusji na VII 
Krajowym Zjeździe Delegatów 
Spółdzielni Budownictwa Mieszka­
niowego. Relację ze zjazdu, który 
obradował w ubiegłym tygodniu w 
Warszawie i poświęcony był głów­
nym kierunkom rozwoju spółdziel­
czości mieszkaniowej do roku 1980, 
zamieścimy w następnym numerze.

T.G. Międzyosiedlowy klub „Lira” na Bródnie w Warszawie.

Grupa delegatów i działaczy spółdzielczości mieszkaniowej w czasie zwiedzania wystawy pn. „Mieszkanie dla każdej rodził^, 
sie trwania VII Zjazdu delegatów spółdzielni budownictwa mieszkaniowego.

CO CZYNIĆ 
W RlAfZIĘ BEZZASADNEGO 

ŚCIĄGNIĘCIA PUBLICZNYCH 
NALEŻNOŚCI

Jak wiadomo, w myśl przepisów u- 
stawy z dnia 17 czerwca 1966 r., o 
postępowaniu egzekucyjnym w ad­
ministracji (Dz. U. Nr 24, poz. 151 
z późn. zmianami) oraz rozporządze­
nia wykonawczego do tej ustawy, 
wiele należności pieniężnych, przy­
padających Skarbowi Państwa lub 
państwowym jednostkom organiza­
cyjnym, podlega — w razie ich nie­
uregulowania — ściągnięciu przymu­
sowemu przez organy finansowe 
(komórki egzekucyjne) na podstawie 
urzędowego wykazu należności.

W tym trybie ściągane są nie tylko 
podatki i daniny, ale również m. in.

I czynsze za lokale w domach pań­
stwowych, należności za gaz, telefon 
i elektryczność i wiele innych należ­
ności (zob. zwłaszcza rozporządzenie 
wykonawcze Rady Ministrów z 1966 
r. do wymienionej wyżej ustawy 
— Dz. U. Nr 45, poz. 279 z późn. 
zmianami). .

Zdarza się jednak, że ściągnięto w 
tym trybie sumę niezależną; _ jaka 
jest w tym przypadku możliwość 
odzyskania nienależnej zapłaty?

Rozstrzygnięciu tego pytania po­
święcony był przewód sądowy w 
konkretnej sprawie, której stan fa­
ktyczny był następujący:

Zakład Energetyczny w Cz. prze­
prowadził komisyjną kontrolę in­
stalacji elektrycznej w budynku An­
toniego B. Według treści protokołu, z 
tej kontroli komisja stwierdziła, że 
Antoni B. na skutek niedozwolonych 
podłączeń pobierał energię elektry­
czną bez rejestrowania jej zużycia 
przez licznik.

Na skutek tego protokołu, Zakład 
Energetyczny zgodnie z obowiązują­
cymi go przepisami wyliczył wartość 
zużytej poza licznikiem energii na 
kwotę ok. 10 tys. zł i wobec nieuisz- 
czenia tej kwoty przez Antoniego B., 
ściągnął ją w trybie egzekucji ad­
ministracyjnej bezpośrednio z jego 
poborów. Nadto Antoni B. został 
postawiony w stan oskarżenia za 
zagarnięcie energii elektrycznej na 
wskazaną wyżej sumę.

W toku postępowania karnego An­
toni B. został jednak uniewinniony 
wobec braku dowodów popełnienia 
przestępstwa.

Ponieważ dochodzona od niego 
kwota została już wyegzekwowana, 
przeto Antoni B. wystąpił przeciw­
ko Zakładowi Energetycznemu do 
sądu, domagając się zasądzenia na 
jego rzecz ściągniętej od niego egze­
kucyjnie sumy wraz z kosztami, przy 
czym oparł swe roszczenie na zasa­
dzie tzw. bezpodstawnego wzbogace­
nia (art. 405 kodeksu cywilnego1).

Sąd Rejonowy uwzględnił jego po­
wództwo. Sąd ten na podstawie ma­
teriału zebranego w postępowaniu 
karnym ustalił, że fakty stwierdzo­
ne w protokole kontroli zostały przez 
Antoniego B. obalone, wobec czego 
uznał za uzasadnione żądanie zwro­
tu wyegzekwowanej kwoty, stano­
wiącej korzyść osiągniętą przez poz­
wany Zakład Energetyczny bez pod­
stawy prawnej (art. 405 k.c.).

Od wyroku Sądu Rejonowego poz­
wany Zakład wniósł rewizję.

Ponieważ rewizyjny Sąd Woje­
wódzki miał wątpliwości prawne, 
przekazał sprawę Sądowi Najwyż­
szemu z odpowiednim zapytaniem.

Sąd Najwyższy rozpatrzywszy pro­
blematykę sprawy, w uchwale z dnia 
10 września 1976 r. nr III CZP 42/76 
oraz w jej uzasadnieniu udzielił na­
stępujących wyjaśnień:

Pod rządem obecnego prawa loka­
lowego z 1974 r. najemca nie bę­
dący jednostką gospodarki uspołecz­
nionej ma prawo w terminie mie­
sięcznym od dnia doręczenia mu wy­
kazu zaległości wraz z upomnieniem 
o ich zapłatę — wnieść do sądu po­
zew o ustalenie, że należność w ca­
łości lub w części nie Istnieje lub 
uległa przedawnieniu2). Uchybienie 
tego terminu pozbawia najemcę ja­
kichkolwiek innych środków przed 
egzekucją. Powyższy termin miesię­
czny nie dotyczy innych należnośćr 
ściąganych w drodze egzekucji ad­
ministracyjnej.

Natomiast z chwilą wyegzekwowa­
nia należności, podlegających ścią­
gnięciu w trybie egzekucji admini­
stracyjnej, dłużnikowi przysługuje 
na ogólnych zasadach powództwo o 
zwrot bezpodstawnego wzbogacenia, 
przewidziane w art. 405 i następnych 
kodeksu cywilnego.

A oto fragmenty uzasadnienia u- 
chwały Sądu Najwyższego:

„(...) Rozporządzenie Rady Mini­
strów z dnia 27 września 1966 r. w 
sprawie wykonania ustawy o postę­
powaniu egzekucyjnym (Dz. U. Nr 45, 
poz. 279), wydane na podstawie de­
legacji zawartej w art. 2 par. 2 tei 
ustawy (Dz.U. z 1966 Nr 24, poz. 151) 
poddaje w par. 1 egzekucji admini­
stracyjnej szereg należności pienięż­
nych przypadających Skarbowi Pań­
stwa lub państwowym jednostkom 
organizacyjnym, w tym również (w 
pkt 1) należności za świadczenia i 
usługi objęte zwykłą działalność’ ■ 
przedsiębiorstw energetycznych 
Równocześnie przepisy art. 2 par. 2 
wymienionej ustawy oraz par. 2 roz­
porządzenia przyznają dłużnikowi — 
jeżeli chodzi o należności, które ze 
względu na ich rodzaj mogą być 
kwestionowane i w razie sporu pod­
legają rozpoznaniu na drodze sądo­
wej lub arbitrażowej — środek o- 
brony w postaci powództwa sądo­
wego lub arbitrażowego o ustale­
nie, że egzekwowana należność nie 
istnieje lub istnieje w niższej wyso­
kości.

DOKOŃCZENIE NA STR 6
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orzecznictwo
DOKOŃCZENIE; ZE, ŚTR, 5

Obok tego ogólnego unormowania 
egzekucji administracyjnej i środ­
ków obrony przysługujących dłużni­
kowi, niektóre ustawy normują od­
rębnie tę samą materię W odniesie­
niu do szczególnych należności nie 
objętych przepisem par. 1 wymie­
nionego wyżej rozporządzenia. Takie 
odrębne unormowanie zawiera usta­
wa o prawie bankowym z 1975 r. 
(Dz. U. Nr 20, poz. 103), która (...) 
przyznając w aft. 16 dokumentom 
bankowym ^stwierdzającym zobowią­
zania na rzecz banku moc tytułów 
wykonawczych, których egzekucja 
może być prowadzona — według wy­
boru banku — bądź w trybie egze­
kucji administracyjnej, bądź sądo­
wej, równocześnie przyznaj e dłużni­
kowi możność żądania w drodze po­
wództwa umorzenia w całości lub w 
części postępowania egzekucyjnego, 
jeżeli wierzytelność egzekwowana 
nie istnieje lub istnieje w wysoko­
ści mniejszej albo gdy dłużnik prze­
ciwstawia wzajemne roszczenie do 
potrącenia z należności egzekwowa­
nej. Podobnie odrębne unormowanie 
zawiera prawo lokalowe z 1974 r. 
(Dz. U. Nr 14, poz. 84), które podda­
jąc w art. 14 egzekucji administra­
cyjnej należności państwowe z tytu­
łu najmu lokali przypadające od o- 
sób nie będących jednostkami gospo­
darki uspołecznionej przyznaje na­
jemcy prawo wniesienia w termi­
nie miesięcznym od dnia doręcze­
nia wykazu zaległości wraz z upo­
mnieniem o ich zapłatę — pozwu o 
ustalenie, że należność w całości lub 
w części nie istnieje albo uległa 
przedawnieniu.

To ostatnie unormowanie zawarte 
w prawie lokalowym (...) reguluje 
przyznaną dłużnikowi ochronę sądo­
wą o tyle odmiennie od unormowań 
w rozporządzeniu Rady Ministrów z 
dnia 27 września 1966 r. i w prawie 
bankowym, że prawd wniesienia poz­
wu ogranicza terminem miesięcz­
nym. Zgodnie z wyrażonym w o- 
rzecznictwie Sądu Najwyższego (...) 
poglądem (...), który zachował aktu­
alność również pod rządem prawa 
lokalowego z 1974 r., wniesienie po­
wództwa w ustawowym terminie 
stanowi jedyny środek obrony przy­
sługujący dłużnikowi, wobec czego 
uchybienie tego terminu pozbawia 
najemcę jakichkolwiek innych 
środków obrony przed egzekucją.

Ani przepis art. 2 par. 2 ustawy 
o postępowaniu egzekucyjnym w a- 
dministracji, ani par. 2 rozporządze­
nia wykonawczego do tej ustawy, 
przyznając dłużnikowi możność kwe­
stionowania egzekwowanej należno­
ści w drodze powództwa przed są­
dem lub komisją arbitrażową, nie o- 
graniczają prawa wniesienia po­
wództwa.

Wynika z tego, że powództwo o 
ustalenie nieistnienia należności lub 
istnienia jej w wysokości niższej od 
egzekwowanej może być,jako po­
wództwo ustalające, wniesione do 
chwili wyegzekwowania należności. 
Po wyegzekwowaniu powództwo u- 
stalające staje się bezprzedmiotowe i 
wobec braku interesu prawnego jest 
W świetle art. 189 k.p.c. niedopusz­
czalne. Nie może to jednak prowa­
dzić do wniosku, że z chwilą wyegze­
kwowania należności dłużnik jest 
oozbawiony wszelkiej ochrony swych 
oraw. Taki pogląd nie ma oparcia w 
obowiązujących . przepisach. Jeżeli 
więc należność w całości lub w czę­
ści nie istniała i została wyegzekwo­
wana, dłużnikowi przysługuje na o- 
"ólnych zasadach powództwo o zwrot 
-ezpodstawnego wzbogacenia, prze­
widziane w art. 405 i nast. k.c. (...).’’

>) Art. <05 k-c. brzmi: . .
Kto bez podstawy prawnej uzyska! 

korzyść majątkową kosztem innej oso­
by, Obowiązany jest do wydania korzy­
ści w naturze, a gdyby nie było to 
możliwe, do zwrotu jej wartości.

’) jednostkom gospodarki uspołecznio­
nej służy analogicznie droga postępo­
wania arbitrażowego.

nowe przepisy 
i zarządzenia

GOSPODAROWANIE 
METALAMI NIEŻELAZNYMI

W nr 29 Dziennika Ust avi ukazało 
się rozporządzenie Ministra Hutnic­
twa z dnia 30 sierpnia 1977 r. w spra­
wie gospodarowania metalami nie­
żelaznymi (poz. 128). Zastąpi ono a- 
nalogiczne rozporządzenie dotych­
czasowe Ministra Przemysłu Ciężkie­
go z dnia 30 maja 1966 r.

Rozporządzenie dotyczy metali 
nieżelaznych i ich stopów w postaci 
wyrobów, półwyrobów, proszków o- 
raz odlewów, z wyjątkiem złota, pla­
tyny i niektórych innych rzadkich 
metali, wymienianych w rozporzą­
dzeniu, oraz ich surowców wtórnych.

Zasady i tryb gospodarowania od­
padami produkcyjnymi i metalur- 
Sicznymi oraz złomem poamortyza- 
cyjnym metali nieżelaznych regulu­
ją odrębne przepisy.

Obrót metalami nieżelaznymi po­
wierzony jest — na zasadzie wy­
łączności — jednostkom organizacyj­
nym wymienionym z nazwy w roz­
porządzeniu bądź w załączniku do 
niego. W zasadzie, jedynie te jedno­
stki mogą sprzedawać metale nie­
żelazne.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Pomoc kredytowa państwa zwiększa możliwości finansowania wzrostu produkcji rolnej. Na zdjęciu rolnik 
WACŁAW KACANOWSKI — klient Banku Spółdzielczego w Białobrzegach. Fot. S. ZUBCZEWSKI

JAK POWODZI SIĘ
ROLNIKOM

W poprzednim numerze „Z.G." omawialiśmy sytuację dochodową 
ludności rolniczej. Na podstawie przedstawionych danych i obliczeń 
wykazaliśmy, że istnieje ścisły związek między poziomem dochodów 
rolników a możliwościami dalszego powiększania produkcji rolnej. 
Doćhódy rolników mają konsumpcyjną i produkcyjną funkcję - mu­
szą być dzielone na potrzeby rodziny rolhika i produkcyjne gospo­
darstwa. Ze względu na rosnącą nakładochłonność przyrostu pro­
dukcji rolnej, zwiększanie dochodów rolniczych jest niezbędne dla 
jej wzrostu. Zasada ta znajduje praktyczny wyraz w polityce rolnej 
lat siedemdziesiątych, która na równi stawia cele produkcyjne rol­
nictwa oraz poprawę warunków życia i pracy ludności wsi, zakła­
dając, że są to cele zbieżne i wzajemnie uwarunkowane. Dziś za­
mieszczamy drugą część rozmowy na te tematy z prof. dr. ZDZISŁA­
WEM GROCHOWSKIM z Instytutu Ekonomiki Rolnej.

— Mówiliśmy poprzednio o czyn­
nikach, które kształtują sytuacię do­
chodową rolnictwa, zwracając uwa­
gę na podstawową rolę, jaką odgry­
wa wzrost produkcji. Jak kształto­
wały się dochody rolnictwa w związ­
ku z niekorzystną sytuacją produk­
cyjną w ciągu ostatnich trzech lat?

— Rzeczywiście, zmiany wielko­
ści produkcji powodują, że dochody 
ludności rolniczej podlegają waha­
niom. Rolnicy są pod tym względem 
w innej sytuacji niż pozostałe grupy 
ludności. W ciągu kolejnych trzech 
lat produkcja w gospodarstwach in­
dywidualnych, w przeliczeniu na 1 ha 
użytków rolnych w cenach stałych 
kształtowała się następująco: w 1973 
roku jej wartość wynosiła 12,9 tys. 
zł, 1974 r. — 12,7 tys. zł i w 1975 r. 
— 12,2 tys. zł. Spadła więc produk­
cja o 5 proc., a w tym samym okre­
sie nakłady wzrosły z 3,6 tys. zł do 
4,0 tys. zł na hektar, czyli o 11 proc. 
Wiąże się to z opisanym już zjawi­
skiem zwiększającej się nakłado- 
chłonności. Przy nie zmieniających 
się cenach dochód z produkcji 
zmniejszyłby się o 12 proc. Ponieważ 
jednak były podwyżki cen skupu, do­
chód spadł w mniejszym stopniu, 
bo o 5 proc.

ROLNICTWO RFN 
STAWIA NA ŻYTO

Zasiewy żyta w RFN w ostaitaich 
dwóch latach zwiększyły się o 15 
proc. Z jego uprawą wiąże się duże 
nadzieje. Żyto można uprawiać na­
rożnych glebach, przede wszystkim 
na najlżejszych, a plony przy staran­
nej uprawie mogą sięgać 70 q/ha. 
Duże możliwości wzrostu planowa­
nia stwarzają prace hodowców. 
Uprawiane w RFN najpopularniej­
sze odmiany — Kustro. Caroikiurz —- 
zostały wprowadzone do produkcji 
około 50 lat temu. Obecnie hodowcy 
przygotowali nową odmianę („Halo") 
o większej plenności, krótkiej sło­
mie i lepszych możliwościach przy­
stosowawczych. Trwają również pra-

Sytuacja ta była znana i wobec 
tego już w 1975 r. dokonano kolej­
nych podwyżek cen skupu (żywca 
wieprzowego i mleka). Następnie, w 
lipcu 1976 r., dokonana została ge­
neralna zmiana cen rolnych — wzro­
sły ceny skupu wszystkich zasadni­
czych produktów zmieniono nieko­
rzystne dotychczas relacje między 
tymi cenami, kierując w większym 
stopniu zainteresowania rolników na 
produkty o podstawowym znacze­
niu gospodarczym — żywiec, mleko, 
zboża i pasze. Dzięki temu, mimo 
że w 1976 r. nastąpił tylko nieznacz­
ny wzrost produkcji, dochody rolni­
ków wzrosły o 11,5 proc, w stosun­
ku do 1975 r.

Było to wyrazem realizacji zało­
żenia polityki opłacalnych cen rol­
nych, których celem było zapewnie­
nie wzrostu dochodów rolnictwa w 
tempie takim samym jak w pozosta­
łych grupach zawodowych. Ma to 
także produkcyjne aspekty, o któ­
rych mówiliśmy — stworzenie wa­
runków do zwiększenia nakładów 
niezbędnych dla dalszego rozwoju 
produkcji. Jak ważna to sprawa, 
najlepiej pokaże następujący przy­
kład. W 1973 r. akumulacja wynosiła 
950 zł na 1 ha użytków rolnych, w 
1975 r. (w wyniku spadku produk- 

ce nad odmianami mieszańcowymi, 
dzięki którym plony mogą zwięk­
szyć się o około 20 proc. Odmiany te 
wejdą do produkcji za 7—8 lat. (m)

JAPONIA IMPORTUJE 
ŻYWNOŚĆ

Gospodarka Japonii jest silnie 
uzależniona od zagranicznych dostaw 
surowców rolnych. W 1976 r. spro­
wadzono tu więcej niż kiedykolwiek 
jęczmienia, kukurydzy, soi 1 sorgo. 
Mniejszy był natomiast przywóz ry­
żu. Zakupom tym sprzyjały niższe 
w 1976 r. ceny tych produktów. 
Głównym dostawcą Japonii były 
Stany Zjednoczone, które wyekspor­
towały tam surowce na sumę 3,56 
mld dolarów, (m) 

cji) już tylko 50 zł. Jak więc widać, 
obniżenie dochodów odbija się ujem­
nie na akumulacji, a w rezultacie 
na przyszłorocznej produkcji.

— Jak teraz powodzi się rolni­kom?
— Liczby, które przytoczymy, do­

tyczą przęciętnej sytuacji w całym 
rolnictwie. Wiadomo jednak, że ist­
nieje dość duże zróżnicowanie mię­
dzy grupami gospodarstw.

W 1973 r. dochód na 1 zatrudnio­
nego w rolnictwie wynosił (w cenach 
stałych) 29,6 tys. zł, w 1975 r. nie 
uległ większej zmianie (29,9 tys. zł). 
W tym czasie realne dochody ludno­
ści nierolniczej wzrosły o 15 proc, 
(z 35,6 tys. zł do 40,9 tys. zł). Na 
tej podstawie można określić parytet 
dochodów ludności rolniczej. Jest to 
wyrażony w odsetkach poziom do­
chodów ludności rolniczej w stosun­
kach do nierolniczej, w przelicze­
niu na jednego pełnozatrudnionego. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że parytet 
dochodów nie daje jeszcze pełnego 
obrazu standardu życia. Daje jednak 
informację, jak zmienia się sytua­
cja dochodowa grup ludności. 
Jest więc także jednym ze wskaźni­
ków dla polityki cen rolnych.

W miarę rozwoju gospodarczego 
kraju pojawia się tendencja do zbli­
żania się poziomu dochodów obu 
grup ludności — rolniczej i nierolni­
czej. Takie zjawisko obserwujemy 
już, na przykład, w NRD, w Czecho­
słowacji i na Węgrzech.

Poprawa parytetu następuje mię­
dzy innymi w wyniku korzystnych 
zmian w strukturze agrarnej — po­
większania obszaru ziemi przypada­
jącej na 1 zatrudnionego i wzrostu 
wydajności pracy. Utrzymywanie się 
u nas niższego parytetu dochodów 
ludności rolniczej jest między inny­
mi spowodowane bardzo powolnym 
tempem zmian w strukturze agrar­
nej, cechującej się dużym rozdrob­
nieniem. Parytet dochodów, w wy­
niku mniejszej produkcji, obniżył 
się z 83 proc, w 1973 r. do 73 proc, 
w 1975 r. Zmiana cen rolnych w lip-

ZAPOWIEDZ DOBRYCH 
ZBIORÓW SOI

Tegoroczne zbiory soi zapowiadają 
się dobrze, lepiej o ponad 7 proc, 
niż ubiegłoroczne. Przewiduje się, że 
światowe zbiory soi w roku 1977/78 
wyniosą 70,8 min ton, w tym ponad 
43 min t w USA i 12 min t w Brar- 
zylii. Jeżeli prognozy te okażą się 
trafne, spowodują one wzrost zapa­
sów, a tym samym spadek cen. (m)

TYTOŃ CHORUJE

Tegoroczne warunki atmosferycz­
ne spowodowały rozprzestrzenienie 
się, w nie znanym dotychczas stop­
niu, wirusowej choroby tytoniu 
lycopersicum. Liście roślin porażo-

cu 1976 r. spowodowała ponowny 
wzrost parytetu, do poziomu 78 proc. 
Według badań IER, parytet docho­
dowy, zapewniający opłacalność pro­
dukcji i reprodukcję rozszerzoną, po­
winien wynosić co najmniej — 80 
proc. Jego poprawa nastąpi w wyni­
ku dalszego wzrostu produkcji.

— Wspomniał Pan o zróżnicowa­
niu występującym między poszcze­
gólnymi grupami gospodarstw. Jak 
wygląda to w świetle danych licz­
bowych?

— Posłużę się przykładem gospo­
darstw prowadzących rachunkowość 
rolną, współpracujących z IER. Są 
to na ogół gospodarstwa lepsze od 
średnich w kraju, i to trzeba brać 
pod uwagę oceniając przytoczone tu 
dane. W roku gospodarczym 1974^5 
dochód rolniczy na 1 zatrudnionego 
wynosił w tych gospodarstwach 
przeciętnie 51,4 tys. zł, natomiast w 
gospodarstwach o powierzchni do 
3 ha 42 tys. zł, a w gospodarstwach 
mających więcej niż 15 ha — 70 
tys. zł (w cenach bieżących).

Jak wiadomo, część dochodu rol­
nicy przeznaczają na akumulację — 
przeciętnie w tych gospodarstwach 
5,9 tys. zł za 1 zatrudnionego i w 
omawianych grupach odpowiednio 
2,4 tys. zł i 15,4 tys. zł. Jak widać, 
gospodarstwa większe skumulują 
znaczniejszą część swoich dochodów 
(22 proc., podczas gdy mniejsze nie­
całe 6 proc.), co, oczywiście, sprzyja 
zwiększaniu i intensyfikowaniu pro­
dukcji.

Fundusz spożycia wynosił prze­
ciętnie 45,5 tys. zł oraz w grupach 
gospodarstw 39,6 tys. zł i 54,6 tys. 
zł (był więc w gospodarstwach więk­
szych, ponad 15-hektarowych wyż­
szy o 38 proc.). Inaczej jednak to po­
równanie wygląda, gdy weźmiemy 
pod uwagę fundusz spożycia przy­
padający średnio na jednego człon­
ka rodziny rolnika. W gospodar­
stwach małych (do 3 ha) wynosił on 
16,8 tys. zł, a w większych niż 15 ha 
— 20,2 tys. zl (różnica o 20 proc.). 
Są dwa powody tego zjawiska: ro­
dziny w gospodarstwach większych 
są liczniejsze, dużą rolę w gospodar­
stwach mniejszych odgrywają przy­
chody z innych źródeł. W gospo­
darstwach, które mają powyżej 15 
ha, udział dochodów spoza rolnic­
twa wynosił 6 proc., natomiast w 
mniejszych (do 3 ha) aż 33 proc.

Dochody spoza rolnictwa są czyn­
nikiem, który w bardzo istotnym 
stopniu niweluje zróżnicowanie po­
ziomu życia w gospodarstwach róż­
nej wielkości. Gospodarstwa, które 
prowadzą rachunkowość, są prowa­
dzone bardziej intensywnie i udział 
przychodów spoza rolnictwa jest w 
nich stosunkowo nieduży. Ale we­
dług innych badań IER, dotyczących 
ogółu gospodarstw rolnych, w gru­
pie obszarowej poniżej 2 ha spoza 
rolnictwa pochodzi nawet więcej niż 
80 proc, całości dochodów. Jest to 
więc jeden z czynników powodują­
cych wspomniane wyrównywanie 
poziomu życia rodzin pracujących w 
różnych pod względem obszaru go­
spodarstwach. Różnice między nimi 
— bo przecież są — wynikają także 
z wielu innych powodów, na przy­
kład: zasobności gospodarstwa, ilości 
rąk do pracy itp.

— Znane są przypadki gospo­
darstw osiągających bardzo wysokie 
dochody, nieproporcjonalnie wyso­
kie w porównaniu z przeciętnymi.

— Ich sytuacja wynika, między 
innymi, z korzystnego usytuowania 
i wyboru kierunku produkcji, na 
przykład — produkcja ogrodnicza w 
rejonie wielkich miast. W sumie jest 
jednak takich gospodarstw niewie­
le, można je liczyć na tysiące, a więc 
jest to bardzo nikły procent całości. 
Wśród ludności miejskiej, tak jak 
i na wsi, są także grupy ludzi o wy­
sokich dochodach. I nie według ich 
dochodów wydaje się opinię o prze­
ciętnym poziomie życia ludności.

— O ile lepsza od przeciętnej jest 
sytuacja gospodarstw specjalistycz­
nych?

— Nasze badania (objęliśmy nimi 
1500 gospodarstw) wykazały, że ma­
ją one w przeliczeniu na 1 zatrud­
nionego dochody wyższe od przecię­
tnych o około 70 proc, i o około 50 
proc, od gospodarstw o podobnym 
obszarze. Ale również wartość wy­
tworzonej przez nie produkcji jest 
przeszło dwa razy większa (w prze­
liczeniu na 1 ha). Mówiąc inaczej — 
mają wyższe dochody, bo dają pań­
stwu dwa razy więcej niż przeciętny 
rolnik. Jest to oplata za wysoka wy­
dajność pracy — tak jak w prze­
myśle — dajacą korzyść całemu spo­
łeczeństwu. Tworzenie silnych go­
spodarstw specjalistycznych jest jed­
ną z dróg zwiększania produkcji 
i poprawy dochodów ludności rolni­
czej, przez podwyższanie wydajno­
ści pracy.

nych przez wirusy marszczą się, żółk­
ną, a następnie obumierają. Choroba, 
która pojawiała się dotychczas spo­
radycznie w woj. lubelskim, w roku 
bieżącym zaatakowała przede wszy­
stkim plantacje w woj. kieleckim 
i krakowskim. Straty, które ponieśli 
rolnicy, są znaczne — wiele planta­
cji trzeba było zaorać, a pozostałe 
przyniosły bardzo małe plony, (m)

MLEKO SKONDENSOWANE 
W SŁOIKACH

Spółdzielnia mleczarska w Brzegu 
uruchomiła produkcję mleka skon­
densowanego w słoikach typu 
„twist**, o pojemności 220 g. Mleko 
skondensowane pakowano dotych­
czas w tuby i nie można było sze-

— Oprócz gospodarstw intensyfi­
kujących produkcję jest również 
wiele takich, które nie rozwijają 
się.„

— Jest to, niestety, wciąż jeszcze, 
grupa bardzo liczna. Są to gospodar­
stwa prowadzone przez ludzi star­
szych, bez następców, dotknięte klę­
ską losową. Nie ma statystyk, które 
obrazowałyby skalę tego zjawiska, 
ale szacuje się, że jest; co najmniej 
kilkanaście procent takich gospo­
darstw, które osiągają produkcję na­
wet o połowę niższą od przeciętnej. 
Dla takich gospodarstw jedynym 
1 najkorzystniejszym wyjściem jest 
przekazanie ziemi w zamian za ren­
tę. Chodzi o to, aby grunty te zna­
lazły się w rękach tych, którzy mo­
gą je efektywniej zagospodarować. 
Powszechny system emerytalny, któ­
ry ma na celu rozwiązanie jednego 
z najtrudniejszych problemów spo­
łecznych na wsi, będzie miał także 
wielkie znaczenie jako jeden z czyn­
ników poprawy struktury agrarnej, 
ze wszystkimi korzystnymi następ­
stwami tego zjawiska, o których 
mówiliśmy.

— Wyrównywanie dysproporcji 
między poszczególnymi grupami lud­
ności rolniczej i między miastem a 
wsią jest, jak wynika z naszej roz­
mowy, procesem złożonym i długo­
trwałym. Z całego przedstawionego 
przez Pana rozumowania można wy­
ciągnąć wniosek, że stały wzrost do­
chodów ludności rolniczej, obok 
funkcji społecznych (wzrost standar­
du życia na wsi), ma również ogrom­
ne znaczenie dla wzrostu produkcji 
żywności. A więc także odgrywa 
ogromną ogólnospołeczną rolę. Aby 
oba te cele urzeczywistniać, potrzeb­
ny jest udział wielu dziedzin gospo­
darki — rzecz nie sprowadza się 
tylko do „dania” rolnictwu większej 
ilości środków pieniężnych. Potrzeb­
ne jest wyprodukowanie i dostarcza­
nie na wieś większych ilości środ­
ków produkcji i artykułów kon­
sumpcyjnych. Jest rzeczą oczywistą, 
że istniejące tu sprzężenia określają 
dynamikę wzrostu produkcji rolnej. 
O potrzebach i planach w zakresie 
zaopatrzenia w środki produkcji dla 
rolnictwa mówiliśmy wielokrotnie. 
Dziś porozmawiajmy o drugiej, rów­
nie przecież istotnej sprawie — po­
ziomie wyposażenia rolniczych go­
spodarstw domowych.

— Wróćmy jeszcze do pewnych 
porównań wynikających z prowa­
dzonych przez nas badań. W gospo­
darstwach prowadzących rachunko­
wość rolną dochód osobisty przypa­
dający na jedną osobę (dochód ro­
dziny powiększony o dochody spoza 
rolnictwa) w 1974^5 r. wynosił 23,1 
tys. zł. (po odliczeniu sumy przezna­
czonej na akumulację równej 5,5 
tys. zł było to 17.6 tys. zł). Wielkość 
funduszu spożycia z dochodów oso­
bistych całej ludności wynosiła wó­
wczas, wg danych GUS, 23,1 tys. zł. 
Różnice te znajdują wyraz w omó­
wionym przez nas zjawisku dyspary- 
tetu dochodów. Wracam do tej spra­
wy, aby stwierdzić, że z tego wyni­
kają także różnice, jakie istnieją 
jeszcze w wyposażeniu gospodarstw 
domowych na wsi i w mieście. Po­
równajmy zresztą.

W 1976 r. na każde 100 gospo­
darstw pracowniczych przypadało 
średnio m. in. 95,2 telewizorów. 92.7 
pralek i wirówek elektrycznych. 77.4 
lodówek i zamrażarek. 47.1 maszyn 
do szycia. 10.3 samochodów osobo­
wych. Natomiast w gospodarstwach 
chłopskich było w tym czasie 62.9 
telewizorów, 81,3 pralek i wirówek 
elektrycznych, 26,7 lodówek i zamra­
żarek, 59,8 maszyn do szycia i 4,1 sa­
mochodów osobowych.

Na podstawie tych liczb nietrudno 
zauważyć, jak wielki jest postęn w 
wyposażeniu naszych domów. Wy­
starczy. posługując się danymi GUS, 
porównać sytuację sprzed kilku lub 
kilkunastu lat. Istnieje jednak na­
dal różnica między gospodarstwami 
domowymi rolników i rodzin pra­
cowniczych. W niektórych przypad­
kach wynika ona ze specyfiki wiej­
skiego domu. Decydującym czynni­
kiem jest jednak poziom osiąganych 
dochodów. Możemy' o tym łatwo 
przekonać się, sięgając do rocznika 
GUS. W grupach o wyższym pozio­
mie dochodów różnice te są znacz­
nie mniejsze. Jest sprawa oczywi­
stą, że wyższe dochody rolników' słu­
żą poprawie wyposażenia ich do­
mów, co jest zgodne z założeniami 
polityki gospodarczej wobec ludno­
ści wsi. Osiągnięcie tych zwiększo­
nych dochodów nastepuie w wyni­
ku wzrostu produkcji. Wyższa pro­
dukcja rolnictwa służy zaś całemu 
społeczeństwu i dlatego polityka rol­
na popiera dobrych producentów.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:
MARCIN MAKOWIECKI

rzej rozwijać produkcji z powodu 
braku tych opakowań. Spółdzielnia 
w Brzegu będzie dostarczać rocznie 
150 ton mleka skondensowanego, (m)

NOWA FABRYKA MAKARONU

We Wrocławiu powstaje nowa fa­
bryka makaronu, która rozpocznie 
produkcję w lipcu przyszłego roku. 
Fabryka będzie produkować dzien­
nie 120 ton wyrobów. Proces pro­
dukcji łącznie z pakowaniem, będzie 
całkowicie zautomatyzowany. Głów­
na hala produkcyjna nowej fabryki jest gotowa w 80 proc., dobiega koń­
ca budowa kotłowni. W listopadzie 
rozpoczną się dostawy maszyn, za­
kupionych w Szwajcarii, (m)
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WIĄŻĄ W CAŁOŚC?...
Zakład Maszyn Kablowych ko­
sztował trzysta milionów złotych. 
Zbudowano go dość szybko, w 
ciągu trzech lat, jednak przez 
następne trzy nie udało się tu 
osiągnąć Jako tako przyzwoitych 
wskaźników wykorzystania stwo­
rzonych zdolności produkcyjnych. 
W 1975 r. wykorzystanie czasu 
pracy maszyn, liczone w stosun­
ku do dwóch zmian, wynosiło 
zaledwie 51 proc., w 1976 - 76 
proc., w bieżącym też jeszcze 
jest niezadowalające i nie wy­
gląda na to, że w najbliższym 
czasie poprawi się radykalnie.

O oznaczeniu kabli w gospodarce 
i życiu codziennym nie trzeba 
się rozwodzić. Chyba każdy 

zdaje sobie sprawę, że one wiążą to 
siłownie i fabryki z nocną lampką 
i lodówką w całość pozwalają­
cą produkować, przewozić, korzystać 
z udogodnień i wygód, które oferu­
je współczesna cywilizacja.

Niedobór wielu asortymentów ka­
bli też znany jest raczej powszechnie. 
Nie zawsze można kupić przedłu­
żacz, przewód anteny telewizyjnej 
czy drut dzwonkowy. Niektórzy 
wielcy odbiorcy mają kłopoty odpo­
wiednio większe. Radzą też sobie jak 
mogą. Przemysł węglowy rok rocz­
nie sprowadza z zagranicy kabli za 
kilkadziesiąt milionów dolarów. Bu­
dowlani raz po raz zaopatrują swo­
ich zaopatrzeniowców w podejrza­
nie wypchane teczki, a błogosła­
wiąc ich na drogę mówią: „Musisz 
to jakoś załatwić, bez kilkunastu 
kilometrów kabla nie oddamy blo­
ku, nie oddamy osiedla lub nowej 
fabryki domów”. Pewnych, bynaj­
mniej nie najprostszych asortymen­
tów jest dosyć, pokrycie ogólnych 
potrzeb szacuje się jednak na osiem­
dziesiąt — osiemdziesiąt parę pro­
cent.

Przez wiele lat stan i możliwości 
przemysłu kablowego były bardzo 
mierne. Nadzieja lepszych czasów 
dla tej gałęzi przemysłu wiązała się 
z budową zagłębia lubińsko-głogo- 
wskiego. Chcąc możliwie największą 
część miedzi przetwarzać w kraju, 
sprzedawać w postaci uszlachetnio­
nej, należało też stworzyć nowocze­
sny przemysł kablowy. W krajach 
wysoko rozwiniętych 60 procent zu­

żywanej miedzi przetwarza się na 
kable: elektroenergetyczne, komu­
nikacyjne i telekomunikacyjne, sy­
gnalizacyjne, górnicze, okrętowe... W 
innym układzie — na przewody go­
łe i emaliowane, kable w ołowiu, ka­
ble w tworzywach, kable izolowane 
papierem i pancerzone blachą sta­
lową... Pełny zestaw asortymentowy 
obejmuje z górą 30 tysięcy pozy­
cji.

Zrozumiałe, że do ich wytwarzania 
potrzebny jest też liczny zestaw ma­
szyn i urządzeń. Zakład Maszyn Ka­
blowych miał w nie zaopatrywać fa­
bryki krajowe, a część produkcji 
przeznaczać na eksport. Z zadania 
tego — jak wyrozumiałem — nie wy­
wiązuje się najlepiej: potrzebnych 
maszyn wytwarza mniej, niż by mógł 
i powinien.

BYŁO SIĘ O CO ZACZEPIĆ

Lokalizacja tej inwestycji w Kra­
kowie też ma swoje rozsądnie 
brzmiące uzasadnienie.

Do produkcji kabli potrzebne są 
bardzo specyficzne urządzenia; ni­
gdzie na świecie nie wytwarza się 
ich w jakichś większych seriach, 
występujące tu problemy konstru­
kcyjne i technologiczne w żaden pro­
sty sposób nie wiążą się z innymi 
branżami. Chcąc gdziekolwiek in­
dziej uruchomić tę produkcję trze­
ba by od podstaw tworzyć biura kon­
strukcyjne i technologiczne, całe za­
plecze bez którego nawet prostsze 
branże nie mogą się obejść. W Kra­
kowie było o co się zaczepić.

Od lat z górą trzydziestu, przy 
krakowskiej Fabryce Kabli istniał 
wydział budowy maszyn i urządzeń 
kablowych. Niewielki, pod względem 
stosowanych technologii, nie nazbyt 
dużo mający wspólnego z nowocze­
snym przemysłem, ale zawsze już 
coś. Była też grupa konstruktorów 
i technologów dokładnie już dotar­
tych w przemysłowo-kablowej pra­
ktyce, takich, co to nie tylko proje­
ktują i budują maszyny, ale też co 
dzień muszą oglądać jak dzieła ich 
funkcjonują.

Do inwestycji, mającej być jedną 
z solidnych podstaw racjonalnego 
przetwórstwa miedzi, ludzie ci wnie­
śli wkład w postaci własnych opra­
cowań konstrukcyjnych i technolo­
gicznych. Pełną gamę skręcarek 
i pancerek ■ oraz prawie wszystkie 
maszyny do nakładania izolacji pro­
dukuje się według ich projektów. 
Tylko na wytłaczanie izolacji z two­
rzyw sztucznych trzeba było kupić 
licencję. Po nabyciu drugiej nadą- 

garki drutu, zakład będzie mógł 
wyposażyć kompletnie dowolną fa­
brykę kabli.

Niestety,, wszytkie przytoczone do­
tąd przypomnienia i pochwały ra­
czej podsycają, niż tłumią irytację. 
Inwestycja potrzebna, trafnie zloka­
lizowana i wykonana bez zarzutu, 
„wkład myślowy” pozwalający wy­
datnie ograniczyć wydatki na zakup 
licencji, produkcja łatwo zbywalna 
w kraju i za granicą, a wykorzysta­
nie mocy produkcyjnych dość mar­
ne. Za przyzwoity wskaźnik wyko­
rzystania maszyn w tego typu za­
kładach uważa się 95—90 w stosun­
ku do dwóch zmian. W czwartym 
roku po uruchomieniu zakładu nie 
osiąga on osiemdziesięciu.

NA CZYM SIĘ ŁAMIĄ 
WSKAŹNIKI

Magister MARIAN KIĘCZKO- 
WSKI, dyrektor ekonomiczny Kra­
kowskiej Fabryki Kabli, wymienia 
dwie główne przyczyny niekorzy­
stnego kształtowania się tego wa­
żnego wskaźnika. Można je streścić 
zdaniem: „Hojność projektantów 
i skąpstwo budowlanych”. (Skąpstwo 
nie jest tu określeniem zbyt precy­
zyjnym, ale niech tak zostanie).

Hojność projektantów polegała na 
tym, że budowany od podstaw za­
kład zbyt bogato wyposażyli w u- 
rządzenia produkcyjne. To zdarza 
się dość często, a w tym przypadku 
nadmierną hojność chyba łatwiej 
wytłumaczyć, niż w innych.

— W tej skali i w tej specjaliza­
cji jest to na. pewno jedyny zakład 
w krajach RWPG, a według posia­
danych wiadomości, podobnego nie 
ma też na Zachodzie. Nikt nie chce 
ryzykować. Przemysł kablowy jest 
bardzo wrażliwy na gospodarczą ko­
niunkturę, każde przyhamowanie in­
westycji zaraz zmniejsza zapotrze­
bowanie na kable, a w związku z tym 
także na maszyny .potrzebne do ich 
wytwarzania. Rozwiązują to tam w 
ten sposób, że fabryki maszyn, wy­
twarzające szerszy asortyment, bu­
dują. jeden typ urządzeń dla zakła­
dów kablowych, wyspecjalizowa­
nych; wyłącznie tym się trudniących 
fabryk nie ma. Krakowski zakład 
projektowano więc bez żadnych wzo­
rów, posiłkując się własnym tylko 
doświadczeniem i rachunkiem. Te 
zaś podpowiadały, że należy go wy­
posażyć możliwie wszechstronnie. 
Przede wszystkim dlatego, że zróż­
nicowanie maszyn technologicznych 
w kablownictwie jest ogromne. Ró­
wnież jednak z tej przyczyny, że po­

wszednie doświadczenia raczej nie 
zachęcają do opierania produkcji na 
rozgałęzionej kooperacji...

Projektanci przesadzili, ale ich 
błąd stosunkowo łatwo dało się na­
prawić. Po kontroli, która wykaza­
ła zaledwie pięćdziesięcioprocento­
we wykorzystanie maszyn, kilkana­
ście stosunkowo prostych' odsprzeda­
no, część specjalistycznych dociążono 
produkcją kooperacyjną, wskaźnik 
poprawił się z pięćdziesięciu do sie­
demdziesięciu sześciu. Na tym jed­
nak utknął i przesadą byłoby twier­
dzić, że na pewno w niedługim cza­
sie się poprawi.

Uszczuplony park maszynowy nie 
ma pełnej obsady. Od chwili urucho­
mienia Zakładowi Maszyn Kablo­
wych ani na dzień nie udało się 
skompletować załogi. W tej chwili 
brakuje bez mała czterystu kwalifi­
kowanych robotników (około 22 proc, 
zatrudnienia przewidzianego w za­
łożeniach tej inwestycji). Okresami 
bywa jeszcze gorzej.

Dyrektor Marian Kięczkowski:
— Wiąże się to jak najściślej z 

ogólną sytuacją na krakowskim 
rynku pracy. Od lat już występuje 
tu niedobór kwalifikowanych ro­
botników, szczególnie w zawodach 
najbardziej potrzebnych przemysło­
wi maszynowemu. Dochodzą do tego 
jeszcze inne elementy. Pod wzglę­
dem płac „Polkabel” nie wytrzymu­
je konkurencji paru innych przedsię­
biorstw.. Budowa nowych zakładów 
w okolicach Krakowa dodatkowo za­
ostrzyła sytuację. Do naszej fabry­
ki dojeżdża sześćdziesiąt, nawet 
siedemdziesiąt procent załogi. Jeśli 
gdzieś tam, w pobliżu ich miejsca 
zamieszkania powstaje nowy zakład 
— na przykład w okolicach Bochni 
— to ten fakt oczywiście pogłębia 
nasze trudności. Każdy woli tracić 
mniej czasu na dojazdy. Fabryka 
powinna zaoferować im mieszkania. 
Planując nową inwestycję, nawet to 
przewidziano, dostaliśmy czterdzieści 
milionów na budowę mieszkań. Ale 
z sumy tej nie zdołaliśmy ugryźć ani 
kawałka. Zawsze jakieś inne potrze­
by wypychały nasze bloki z budo­
wlanych planów...

Sytuacja więc nie nazbyt swoista, 
w ostatnim czasie parokrotnie 
przedstawialiśmy podobne. Nowy za­
kład mógłby zwiększyć produkcję; 
konstrukcyjnie i technologicznie ma­
szyny są dopracowane, można je 
sprzedawać, zamówienia są, w tym 
roku z produkcji sięgającej trzystu 
milionów złotych maszyny wartości 
osiemdziesięciu milionów idą na eks­
port; gdyby zaoferować większe ilo­
ści, też by się je sprzedało bez tru­
du... Brak mieszkań uniemożliwia 
wykorzystanie tej szansy.

PODZIAŁY BUDZĄCE 
WĄTPLIWOŚCI

Wspomniałem, że przemysł kablo­
wy w krajach wysoko rozwiniętych 
jest wrażliwy na gospodarczą ko­
niunkturę, że każde zwiększenie lub 
przyhamowanie inwestycji znaczy 
się wzrostem lub ograniczaniem za­
mówień. Wypada więc też powie­
dzieć, jak przeprowadzany u nas ma­
newr gospodarczy wpływa na sytu­
ację w naszym przemyśle kablowym.

Zaraz po V plenum KC można 
było słyszeć głosy twierdzące, że 
manewr zmniejszy zapotrzebowanie 
na kable. Praktyka im zaprzeczyła 
i dość łatwo można to wytłumaczyć. 
Ograniczenie tempa wzrostu inwe­
stycji nie obejmuje energetyki, tran­
sportu i telekomunikacji; budowni- ' 
ętwo mieszkaniowe, zaliczane do 
grona największych odbiorców ma 
się rozwijać szybciej niż dotychczas; 
kompleks żywnościowy też bez kabli 
nie może się obejść. Wzrost produ­
kcji energii elektrycznej i wzrost jej 
konsumpcji zawsze wiąże się ze 
wzrostem zapotrzebowania na kable. 
Konsument energii może nawet nie 
budować nowych powierzchni pro­
dukcyjnych, wystarczy, że moderni­
zuje park maszynowy na już posia­
danych. Bardziej wydajne urządzenia 
z reguły są też bardziej energochłon­
ne, musi więc zbudować nową stację 
transformatorową i całą sieć dosto­
sować do bardziej energochłonnych 
urządzeń. W rezultacie w przemy­
śle kablowym ' następują pewne 
zmiany w asortymentowej struktu­
rze produkcji, ale ogólne zapotrze­
bowanie się nie zmienia, w niektó­
rych asortymentach niedobory od­
czuwalnie rosną. Dotyczy to przede 
wszystkim kabli elektroenergetycz­
nych, a najprostszym tego dowodem 
jest rosnąca ilość indywidualnych 
interwencji w fabrykach. W • kra­
kowskiej prawie co dzień ktoś prosi: 
„Nie dostaliśmy przydziału, ratuj­
cie!”. Często o ratunek proszą budo­
wlani, a pomóc im trudno. Mówiłem 
już, że przemysł ten od lat jest nie- 
doinwestowany. Zbudowano Zakład 
Maszyn Kablowych, ale nie rozwią­
zany został problem powierzchni 
produkcyjnych, modernizacji, istnie­
jących zakładów i ich specjalizacji.

Ta ostatnia zdaje się kryć jeszcze 
spore rezerwy. W tej chwili kable 
elektroenergetyczne produkują trzy 
fabryki, przewody emaliowane — 
cztery, przewody w gumie — pięć 

Inwestycja potrzebna, trafnie zlokalizowana i wykonana bez zarzutu, pro­
dukcja łatwo zbywalna w kraju i za granicą — a wykorzystanie mocy 
produkcyjnych dość marne... Fot. J. RUBIS

zakładów, wszystkie zaś posługują 
się mocno przestarzałymi technolo­
giami. Modernizacja związana ze 
specjalizacją jest tu konieczna.

Przed dwoma mniej więcej laty 
wydawało się, że konieczne decyzje 
już, już zostaną podjęte. Zamiast nich 
podjęto inne, zdaniem niektórych fa­
chowców dość niezrozumiałe i dzi­
wne. Kombinat POLKABEL, skupia­
jący wszystkie fabryki kabli, rozbi­
to i podzielono, między dwa resor­
ty. Cztery fabryki przypadły Mini­
sterstwu Maszyn Ciężkich i Rolni­
czych, trzy dalsze, po staremu, zo­
stały w przemyśle maszynowym. 
Nie można twierdzić, że branżę, któ­
rej zakłady tak wiele mają wspól­
nych problemów w sferze przedpro­
dukcyjnej i produkcyjnej, poszat- 
kowano — całe np. zaplecze
przydzielono resortowi maszyn cięż­
kich i rolniczych — ale nie 
ma już teraz: kogoś jednego, kito 
by się zajmował całą branżą, jej po­
rządkowaniem, modernizacją, rozwo­
jem. Ustalono wprawdzie tak zwa­
ne gestie, za co jeden resort odpo­
wiada, za co drugi, ale jeśli w ra­
mach międzyresortowych uzgodnień 
wypłynie sprawa przeniesienia ja­
kiejś produkcji z MPMCiR do MPM 
lub na odwrót, to ten, kto ma ją od­
dać aż nadto się z tym spieszy, a ten 
znów kto ma przyjąć, broni się przed 
tym rękami i nogami. Cóż, i tego 
rodzaju przegrupowania nie są mo­
żliwe bez pewnych przygotowań, bez 
zmiany istniejących układów organi­
zacyjnych i technologicznych, czę­
sto wiążą się też z pewnymi nakła­
dami („dlaczego my mamy się tym 
martwić, bratni resort ma większe 
możliwości”).

Opracowanym wcześniej progra­
mem modernizacji i rozwoju branży 
właściwie nikt teraz się nie interesu­
je, choć nie stracił on nic ze swej 
aktualności. Potrzeby bynajmniej nie 
maleją, w niektórych ważnych asor­
tymentach deficyt się pogłębia.

CIEPŁO
W DOMU

Planowana likwidacja 87 małych kotłowni i podłączenie do sieci cieplnej 
tożXch niejako po drodze 93 budynków mieszkalnych pozwoli na uzys- 
kanto w Częstochowie oszczędności około 19 tys. ton paliwa rocznie .

Fot. S. ZUBCZEWSKI

CIEPŁO — ulotna rzecz. Gospo­
darka ciepłem jest jednak po­
ważnym zagadnieniem gospo­

darczym i technicznym. Tematyka 
racjonalnego, oszczędnego gospoda­
rowania paliwami i energią cieplną 
wraca co roku na jesieni jako szcze­
gólnie aktualna. Szukamy rezerw, 
staramy się znaleźć drogi do mniej­
szej energochłonności naszego roz­
woju, mniejszej energochłonności 
tworzenia dochodu narodowego.

Kwestia oszczędności paliw znaj­
duje także odbicie w naszych węglo­
wych możliwościach eksportowych; 
im oszczędniejsze zużycie tego su­
rowca w kraju, tym większe możli­
wości eksportowe, zwiększony do­
pływ dewiz. Zagadnienia .te — na 
przykładzie Częstochowy — przed­
stawił na międzywojewódzkiej kon­
ferencji nL „Racjonalizacja w służ­
bie oszczędnej gospodarki energią 
elektryczną i paliwami”, zorganizo­
wanej połączonymi siłami NOT 
i PTE, zespół w składzie: mgr ZBIG­
NIEW DUDZIK, TADEUSZ WEŻ- 
GOWIEC i TADEUSZ ŻACZEK.

Na przestrzeni ostatnich lat zaob­
serwowano pogorszenie izolacyjno­
ści termicznej przegród budowlanych 
i w konsekwencji wzrost jednostko­
wych strat ciepła w oddawanych do 
eksploatacji 'budynkach. Spowodo­
wane to zostało przyspieszeniem bu­
downictwa i przejściem na. jego 
uprzemysłowione formy. Opinie te 
potwierdzają między innymi badania 
Instytutu Techniki Budowlanej.

Na przykład: w budynkach miesz­
kalnych zbudowanych w Częstocho­
wie w latach 1961—1962 straty ciepła 
mieszczą się w granicach od 16,2 do 
17,0 kcal/h/m sześć. — średnio około 
16,5 kcal/h/m sześć., gdy tymczasem 
w budynkach oddawanych do eks­
ploatacji w latach 1976—1977 w gra­
nicach od 18,3 do 20,9 kcal/h/m sześć. 
— średnio 10,3 kcal/h/m sześć. Wzrost

zatem jednostkowego wskaźnika 
strat w stosunku do roku 1962 wyno­
si około 17 proc.

Należy podkreślić, że w wielu wy­
padkach dla budynków oddawanych 
do eksploatacji w latach 1976—1977 
zachodzi konieczność zwiększenia 
ilości dostarczanego ciepła w sto­
sunku do obliczeniowego w celu 
zlikwidowania niedogrzewania po­
mieszczeń.

Polska norma PN-64/B-03404 usta­
la maksymalne współczynniki prze­
nikania ciepła „K” w budynkach 
mieszkalnych. Jednak w praktyce te, 
nawiasem mówiąc, łagodne wymaga­
nia odnośnie współczynników prze­
nikania ciepła „K” nie są dotrzymy­
wane. Rzeczywiste wartości współ­
czynnika „K” dla większości ścian 
z betonu komórkowego i lekkich be­
tonów kruszywowych znacznie prze­
kraczają normy. Jedynie ściany war­
stwowe mają współczynnik „K” niż­
szy od jedności. Bardzo często nie­
staranne wykonywanie warstw ocie­
plających w tych ścianach, nieścisłe 
układanie, z dużymi przerwami, za­
wilgocenie, powodują nawet dwu­
krotne zwiększenie współczynnika 
,K”. Brak odpowiednich materiałów 
termoizolacyjnych, jak również ich 
zawilgocenie w czasie wykonywania 
robót jest głównym powodem wzro­
stu współczynnika „K” — szczegól­
nie dla stropów. Duży udział w stra­
tach ciepła mają okna — głównie w 
obiektach o dużym przeszkleniu.

Badania przeprowadzone przez ITB 
dowodzą, że straty ciepła przez nie­
szczelną stolarkę okienną mogą 
wzrosnąć .nawet dwukrotnie w sto­
sunku do okien poprawnie uszczel­
nianych Głównymi przyczynami nie­
szczelności okien jest złe .osadzanie 
1 uszczelnianie ościeżnic, szczególnie 
w budynkach z elementów prefabry­
kowanych brak tynku, który w tra­
dycyjnych ścianach zapewnia szczel­

ność, oraz parcie wiatru odkształca­
jące stolarkę w dużych oknach.

Dla ukazania wielkości strat ciepła 
lub też możliwych do osiągnięcia 
oszczędności przeprowadzono w Czę­
stochowie dla budynków ogrzewa­
nych przez Wojewódzkie Przedsię­
biorstwo Energetyki Cieplnej (około 
30 lokalnych kotłowni c.o.) oraz 
przez elektrociepłownię Zawodzie, 
ciepłownię Huty im. Bieruta, Zakła­
dów Lniarskich „Stradom” — szcze­
gółowy bilans cieplny. Okazało się, 
że po zastosowaniu pełnego zakresu 
prac dla poprawienia izolacyjności 
termicznej i szczelności budynków 
można by zaoszczędzić około 41,5 
proc, spalanych paliw — lub 41,5 
proc, dostarczonej energii cieplnej. 
Tych czterech podstawowych do­
stawców energii cieplnej mogłoby 
(według danych roku 1976) zaoszczę­
dzić łącznie 116 254 kcal, czyli 20 650 
ton paliwa umownego. Aż się wie­
rzyć nie chce, ile ciepła dmuchamy 
w błękit niebios.

Biorąc pod uwagę, że w Częstocho­
wie w 1976 r. powierzchnia mieszkal­
na i użyteczności publicznej ogrze­
wana centralnie wynosiła około 1706 
tys. m kw., ogólne nakłady na po­
prawienie izolacyjności przegród 
wyniosłyby około 110,5 min zł. Nato­
miast' jednoroczne oszczędności w 
zużyciu paliwa umownego przy śred­
niej jego cenie w wysokości 500 eł 
mogłyby wynieść około 14150 tys. 
Złotych Nakłady na poprawienie izo­
lacyjności przegród budowlanych 
zwróciłyby się więc po 8 latach.

Oceniając realnie powyższe wywo­
dy, zwrócić jednak trzeba uwagę na 
trudności w zrealizowaniu tego za­
dania. Prace termoizolacyjne związa­
łyby znaczny potencjał wykonawczy, 
a wielu robót w ogóle nie można by 
wykonać ze względu na użytkowanie 
obiektów. Ponadto należałaby zapew­
nić w odpowiednich ilościach mate­
riały termoizolacyjne. O ile jednak 
z takich czy innych względów nie 
zostaną podjęte prace w zakresie 
izolacji termicznych przegród w bu­
dynkach istniejących, to muszą zo­
stać wprowadzone nowe wytyczne 
i normy, w celu ograniczenia nad­
miernych strat ciepła w budynkach 
nowo wznoszonych.

Dla racjonalizacji ogrzewania mie­
szkań, domów i pomieszczeń istotną 
sprawą jest sposób uzyskiwania cie­
pła, rodzaj paliwa — pierwotnego 
nośnika energii. W małych lokalnych 
kotłowniach jednostkowe koszty 
uzyskania 1 kcal wynoszą: w kot­
łowniach opalanych miałem węglo­

wym _ 370 zł, węglem grubym — 
585 zł, a koksem — 772 zł. Średnio­
roczne koszty uzyskania 1 kcal wy­
noszą 560 zł. (Średni wskaźnik zuży­
cia paliwa umownego — 7 000 
kcal/kg, na wyprodukowanie 1 kcal 
odpowiednio wynosi: dla kotłowni 
opalanych miałem węglowym — 220 
kg, dla opalanych węglem grubym — 
238 kg, dla opalanych koksem — 260 
kg).

Natomiast ciepło uzyskiwane z du­
żych, scentralizowanych źródeł, z du­
żych elektrociepłowni — jest znacz­
nie tańsze, mimo, oczywiście, znacz­
nych nakładów na budowę i moder­
nizację miejskiej sieci cieplnej. Prze­
prowadzona analiza wykazała, że 
Elektrociepłownia Zawodzie wytwa­
rza 1 kcal kosztem 183 zł — a więc 
3-krotnie taniej niż małe kotłownie 
lokalne; w Ciepłowni Huty im. Bie­
ruta, pracującej na paliwie kosztow­
nym, na mazucie — koszt uzyskania 
1 kcal wynosi 344 zł. Jednak dzięki 
wyższej sprawności cieplnej dużych 
kotłowni, na uzyskanie 1 kcal zuży­
wa się w EC Zawodzie 185 kg paliwa 
umownego, a w Hucie im. Bieruta — 
162 kg.

Z porównania tych wskaźników 
wynika jednoznacznie, że w elektro­
ciepłowniach i dużych ciepłowniach 
przemysłowych uzyskuje się korzyst­
niejsze wskaźniki wykorzystania 
energii zawartej w paliwie, a równo­
cześnie dużo tańszą energię cieplną. 
Przejście w Częstochowie na pro­
dukcję ciepła vr całym zakresie w 
dużych skojarzonych źródłach ciepła 
może przynieść oszczędności sięgają­
ce średnio 24 proc, zużywanego pali­
wa umownego rocznie.

Powyższe tendencje potwierdza też 
opracowana koncepcja uciepłownie- 
nia Częstochowy. Polega ona na bu­
dowie sieci cieplnych magistralnych. 
Jak wynika z programu uciepłownie- 
nia miasta, sama tylko planowana 
likwidacja 87 małych kotłowni w 
mieście, podłączenie leżących niejako 
na drodze sieci cieplnych 93 budyn­
ków mieszkalnych pozwoli na rocz­
ne oszczędności około 19 tys. ton pa­
liwa umownego. Podobnie przedsta­
wia się sprawa ograniczenia strat 
ciepła w budynkach nowo budowa­
nych. Dostawy ciepła mają być za­
pewnione bądź to przez rozbudowę 
ciepłowni Huty im. B. Bieruta, roz­
budowę EC Zawodzie, a przede 
wszystkim przez budowę nowocze­
snej elektrociepłowni w rejonie Wy­
czerp.

L. F.
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DLACZEGO 
ROSNĄ KOSZTY 
KOMUNIKACJI MIEJSKIEJ

Departament Gospodarki Tere 
renowej Ministerstwa Finansów 
dokonał oceny sytuacji finanso­
wej komunikacji miejskiej w la­
tach 1974—1976. Materiał ten 
zasługuje na uwagę choćby z te­
go powodu, że wskazując źródła 
rosnących kosztów komunikacji 
miejskiej pokazuje tym samym, 
gdzie należy szukać oszczędnoś­
ci.

DO końca 1976 roku nie posiada­
ły jeszcze komunikacji miej­
skiej 3 miasta wojewódzkie: 

Biała Podlaska, Konin i Siedlce. 
Przedsiębiorstwa i zakłady komuni­
kacyjne obsługiwały 192 miasta o 
łącznej liczbie 13,9 min mieszkańców; 
w 1976 roku przewiozły ponad 6,5 
mld pasażerów (wzrost o 4,2 proc, 
w stosunku do 1975 r.).

Najszybciej rozwijała się komuni­
kacja autobusowa. W ostatnich 
trzech latach przybyło ponad 2200 
km linii autobusowych miejskich 
(łącznie ich długość na koniec 1976 
roku wynosiła 11252), a tabor po­
większył się o 2100 jednostek.

Długość tras tramwajowych wzro­
sła w tym czasie o 19 km, a ilość 
tramwajów zwiększyła się o 116.

Trasy trolejbusowe uległy w tym 
czasie skróceniu o 3 km — do 48 km. 
Zmniejszyła się też liczba trolejbu­
sów. Pod koniec 1976 roku kurso­
wały 102 wozy.

Udział poszczególnych środków 
komunikacji miejskiej w przewozach 
pasażerów przedstawiał się następu­

jąco: autobusami przewieziono w 
1976 roku 3721 min pasażerów, tram­
wajami — 2752 min, a trolejbusa­
mi — 82 min.

W dużych aglomeracjach miejskich 
tramwaje były jednak podstawo­
wym środkiem komunikacji miej­
skiej. Na przykład, na terenie wo­
jewództwa wrocławskiego przewozy 
tramwajami stanowiły 69,4 proc., 
poznańskiego 68,5 proc., miejskiego 
łódzkiego 68,4 proc. W wojewódz­
twie stołecznym warszawskim tram­
wajami przewiezionych zostało 45,2 
proc, ogółu pasażerów komunikacji 
miejskiej.

GDZIE ROSNĄ KOSZTY

W całości kosztów bezpośrednich 
komunikacji miejskiej w 1976 roku 
największą pozycję stanowiły re­
monty i konserwacje (34,7 proc.), da­
lej idą płace służby ruchu (21,3 proc.) 
następnie energia elektryczna i ma­
teriały pędne (14,1 proc.) oraz amor­
tyzacja (8,4 proc.)

Co w głównej mierze wpływało 
na wysokość kosztów w tych czte­
rech zasadniczych grupach?

Koszty konserwacji i remontów u- 
zależnione są przede wszystkim od 
udziału w eksploatacji starzejącego 
się taboru, możliwości wykonywania 
remontów we własnym zakresie oraz 
zaopatrzenia w części zamienne i ich 
jakości, a także stanu technicznego 
nowo nabywanych wozów.

Wzrost potrzeb komunikacyjnych 
i nienadążające za nim dostawy ta­
boru spowodowały, że w 1976 roku 
trzeba było wyremontować blisko 
100 autobusów przeznaczonych do 

kasacji. Koszty tego rodzaju remon­
tów są szczególnie wysokie.

Niedostateczne zaopatrzenie w 
części zamienne sprawiło, że w tym­
że roku trzeba było wycofać z eks­
ploatacji ponad 350 autobusów. 
Wprowadzanie na ich miejsce no­
wych autobusów, a . równocześnie 
nadmierna eksploatacja istniejących 
nie poprawiły, oczywiście, stanu fi­
nansów komunikacji miejskiej.

Liczący się wpływ na koszty kon­
serwacji i remontów wywarła zmia­
na cen części zamiennych. Dla przy­
kładu: z ogólnej kwoty wydatków 
wynoszącej 151,6 min zł, które po­
niosła gospodarka komunalna w 
związku ze zmianą cen części za­
miennych od 1 stycznia 1977 roku, 
około 128 min zł dotyczyło komuni­
kacji miejskiej.

Znaczna pozycja płac w ogólnych 
kosztach komunikacji miejskiej w 
latach 1974—1976 wynika z regulacji 
płac pracowników transportu, doko­
nanej w kwietniu 1974 roku. Na 
wzrost wydatków osobowych wpły­
nęła również zmiana w 1976 roku za­
sad finansowania zasiłków z ubez­
pieczenia społecznego. Zwraca jed­
nak uwagę, fakt, że już w 1977 roku 
udział kosztów osobowych w całości 
kosztów będzie malał, a to w związ­
ku z podniesieniem cen taboru i w 
następstwie wzrostu kosztów amor­
tyzacji.

NAJDROŻSZY POJAZD

W badanym okresie zwiększyły się 
także wydatki na energię i materia­
ły pędne w komunikacji miejskiej. 
W komunikacji autobusowej — z 

powodu zmiany cen na materiały 
pędne, oleje i smary (a także na sku­
tek zwiększenia stanu ilościowego 
taboru), natomiast w trakcji tram­
wajowej i trolejbusowej — w związ­
ku z wymianą starego taboru na no­
wy, bardziej energochłonny. Dla 
przykładu: moc silników elektrycz­
nych zainstalowanych w tramwa­
jach starego typu wynosi 125 KW, 
a moc silników w tramwajach no­
woczesnych sięga 140 KW.

Interesujące jest porównanie ko­
sztów jednostkowych w zależności od 
typu eksploatowanej jednostki. W 
przeliczeniu na 1 wozokilometr w ro­
ku 1976 kośzt ten kształtował się.

Autobus typu „Jelcz” Mex — 10,76 
zł, typu „Berliet” PR 100 — 13,23 zł, 
typu „Berliet” PR 110 — 18,70 zł.

W trakcji trolejbusowej koszt eks­
ploatacji 1 wozu na odcinku kilome­
tra wynosił 15,85 zł.

W ruchu tramwajowym koszty te 
przedstawiały się następująco: dla 
wozu typ 13 N — 9,86 zł, typu 105 N 
— 9,37 (dla wozów starych w 1975 ro­
ku koszt wozokilometra kształtował 
się na poziomie 6,10 zł).

Najdroższe w eksploatacji, jak z 
tego wynika były nowe autobusy ty­
pu „Berliet” PR-110.

Koszty amortyzacji w analizowa­
nym okresie kształtowały się pod 
wpływem zwiększającej się ilości ta­
boru, ale też w coraz większym stop­
niu decydować zaczyna o ich wyso­
kości cena jednostek komunikacji 
miejskiej. Wartość 1 wozu tramwa­
jowego starego typu kształtowała się 
na poziomie 400 tys. zł, tramwaj prze­
gubowy typu 102 N (pojemnością od­

powiada 2 wozom starym) kosztuje 
już 1700 tys. zŁ, a nowocześniejszy 
105 N — jeszcze 50 ty>. drożej.

„Jelcz” kosztował 386,4 tya. zł., 
„Berliet” typu PR-100 już blisko 
1190 tys. zł, zaś na zakup „Berlieta” 
typ PR-110 z budżetu gospodarki 
komunalnej trzeba było wyłożyć 
1400 tys. zł Trzeba było — ponieważ 
z końcem lutego bieżącego roku 
Państwowa Komisja Cen na wnio­
sek Ministerstwa Przemysłu Maszy­
nowego wprowadziła nową cenę zby­
tu na ten typ autobusu w wysokości 
2 300 tys. zł., co odpowiednio zwięk­
szy koszty amortyzacji i jeszcze bar­
dziej pogłębi różnice między wydat­
kami a wpływami z komunikacji 
miejskiej. ,

WPŁYWY

Wpływy za bilety pokryły w 1976 
roku jedynie 56,7 proc, kosztów ko­
munikacji miejskiej. W liczbach bez­
względnych deficyt komunikacji 
miejskiej wyniósł w 1976 roku blisko 
5 mld zł (komunikacja tramwajowa 
przyniosła deficyt 1436 miń złotych, 
a komunikacja autobusowa 3 504 min 
zł).

Najwyższy deficyt wykazują diiże 
aglomeracje miejsko-przemysłowe, 
w których znaczna ezęść użytkowni­
ków komunikacji miejskiej posiada 
ulgowe bilety pracownicze. Średnia 
krajowa cena za 1 bilet miesięczny 
ulgowy wynosi 44 zł. Przy założeniu 
średnio 100 przejazdów miesięcznie 
na 1 ulgowy bilet pracowniczy, opła­
ta za 1 przejazd wynosi 0,44 zł. Tym­
czasem średni krajowy koszt prze­
wozu 1 pasażera dla wszystkich trak­
cji w 1976 roku wynosił 1,76 zł.

Pokrycie kosztów wpływami z 
opłat najniższe było w m. st. War­
szawie (46,2 proc.), a następnie wo­
jewództwie szczecińskim (49,3 proc.), 
miejskim krakowskim (51,4 proc.), 
poznańskim (52,2 proc.) i gorzowskim 
(52,8 proc.).

Systematycznie wzrastający defi­
cyt komunikacji miejskiej wymaga 
kroków zaradczych.

CZY WSZYSTKIE KOSZTY 
SĄ UZASADNIONE?

Postępująca urbanizacja, a wraz z 
nią lokalizacja nowych osiedli mie­
szkaniowych i zakładów przemysło­
wych na peryferiach miast spowodo­
wała wydłużenie przewozów. pasa­
żerskich środkami komunikacji miej­

skiej. Komunikacją miejską objęte 
zostały nowe miasta, podrożały ma­
teriały pędne, kosztowniejsza jest 
produkcja energii, wyższe są place 
pracowników i ceny części zamien­
nych. To wszystko sprawiło, że wzro­
sły koszty komunikacji miejskiej, co 
przy nie ulegających zmianie opła­
tach za przewozy musiało prowadzić 
do wspierania kasy komunikacji 
miejskiej coraz większymi kwotami 
z budżetu centralnego.

Obok jednak kosztów, których 
wzrost trudno zakwestionować (roz­
szerzenie się sieci, wyższe płace, droż­
sze paliwo etc.), istnieje też cała ga­
ma kosztów, których zasadność jest 
wątpliwa, wpływających wysoce 
ujemnie na finanse komunikacji 
miejskiej. Tymczasem nad tymi zja­
wiskami przechodzi się do porządku 
dziennego.

Dlaczego, na przykład, uznaje się 
za rzecz normalną, że nowe jednost­
ki tramwajowe muszą być bardziej 
energochłonne? Jeśli parametry 
techniczne (szybkość, bezpieczeństwo 
jazdy, lepsze ogrzewanie itd.) wyma­
gają większego zużycia energii, to 
czemu nowoczesność nie objawia się 
również w zastosowaniu urządzeń 
przeciwdziałających marnotrawstwu 
tejże energii. Nie trzeba ich nawet 
odkrywać, są takowe, po wielokroć 
opisane.

Co robią producenci „Berlietów’’, 
żeby cena zbytu tych autobusów nie 
musiała wynosić 2 300 tys. zł (słow­
nie: dwa miliony trzysta tysięcy zło­
tych)?

Czy ktoś policzył, w jakim stopniu 
na wielkość deficytu komunikacji 
miejskiej wpłynęła zła jakość części 
zamiennych, a zwłaszcza permanent­
ny ich brak, perypetie z ogumie­
niem?

Wreszcie, kto bada, jakiego rzędi 
obciążenia finansowe, ponad rzeczy­
wiste potrzeby, ponoszone są z tytu­
łu przeciągających się remontów, 
marnotrawstwa materiałów, powta­
rzania robót z powodu złej organiza­
cji pracy itd.

J.D.

TYLKO DO PICIA
IWONA JACYNA

Fot. S. ZUiBCZEWSKI

Wody mamy mało - i tej na zie­
mi, i pod ziemią. Zanieczyszcze­
nie wód powierzchniowych jest 
znaczne i — jak dotychczas — 
trudne do zahamowania. Wie 
już o tym każdy. Natomiast o 
tym, że postępuje zanieczyszcze­
nie wód podziemnych - wiedzą 
nieliczni. Panuje raczej przeko­
nanie, że te dobrze ukryte za­
soby są również dobrze chronio­
ne. Przekonaniu takiemu sprzy­
jał brak badań, a nawet brak 
właściwych metod badania. A 
przecież wszystko, co się dzieje 
nie tylko ną ziemi, ale i nad zie­
mią, ma wpływ na procesy pod 
jej powierzchnią.

Najsprawniejszemu, nawet 
startowi odrzutowca towarzy­
szy rozpylenie ok 200 1 benzy­

ny, którą spłukuje pierwszy deszcz. 
Buduje się coraz wyższe kominy, aby 
gazy leciały z nich prosto w niebo_, 
a przecież wraz z deszczem spadają i 
one na ziemię. Wiemy, że następs­

twem zanieczyszczenia powietrza jest 
zanieczyszczenie rzek, jezior, gleby, 
roślinności, wreszcie naszych płuc. 
Ale nie tylko. Zanieczyszczenie at­
mosfery wywołuje niekorzystne sku­
tki dziś już dziesiątki metrów pod 
powierzchnią ziemi.

Przyroda stanowi całość i zmiany 
jednego elementu wywołują skutki, 
często odległe i trudne do przewidze­
nia. W tym wypadku można było je­
dnak przewidzieć, że zanieczyszcze­
nie .powietrza, wód powierzchnio­
wych i gleby musi w niekorzystny 
sposób wpłynąć na jakość zasobów 
wód podziemnych. A wpływ ten zaz­
nacza się tym silniej, im intensyw­
niej są one eksploatowane na danym 
terenie.

Rozwojowi gospodarczemu towa­
rzyszy rosnące zapotrzebowanie na 
wodę. A najłatwiej — przy braku 
wód powierzchniowych lub przy ich 
nadmiernym zanieczyszczeniu sięgać 
do wód podziemnych. Toteż wiercono 
na potęgę — w ciągu ostatnich lat 
przybywało od kilkunastu do ponad 
tysiąca studni wierconych rocznie. W 
rezultacie w okolicach wielkich miast 
i ośrodków przemysłowych, m. in. 
Warszawy, Ursusa — Grodziska, Ło­
dzi, Częstochowy, Gdańska, Redy- 
Wejherowa, Poznania, stwierdzono 

obniżanie się poziomu eksploatowa­
nych wód podziemnych, a także zna­
czne zaburzenia w zasilaniu tych za­
sobów.

Stan, a więc ilość i jakość wód 
podziemnych oraz ich odnawianie się 
— są nieco lepiej znane w rejonach 
intensywnej eks ploatacji. Jednakże 
jest to tylko lok Ine rozpoznanie wa­
runków hydrogeologicznych, które 
nie wystarcza do określenia możli­
wości korzystania z tych wód.

CO SIĘ DZIEJE POD ZIEMIĄ?

Aby móc odpowiedzieć na pytanie: 
ile mamy tych zasobów, technicznie 
dostępnych do wydobycia, i jak in­
tensywne może być użytkowanie — 
Centralny Urząd Geologii podjął 
kompleksowe regionalne badania hy­
drogeologiczne. Prowadzi się je obe­
cnie w 16 regionach, a obejmują ob­
szar kilkudziesięciu tysięcy km.kw. 
Dokumentacja, jaką się w wyniku 
badań uzyska, będzie obrazem tego, 
co się dzieje pod ziemią — wiadomo 
będzie, które zasoby są przeeksploa- 
towane, które — zanieczyszczone, a 
które można racjonalnie użytkować 
lub chronić jako szczególnie cenne. 
Informacja taka jest pilnie potrzeb­

na; powinna służyć władzom admini­
stracyjnym przy planowaniu przes­
trzennym.

Dotychczasowe badania już wyka­
zały że aby chronić wodę zalegającą 
np. 200 m pod ziemią, trzeba chronić 
powierzchnię ziemi przed zanieczysz­
czeniem, przed intensywną urbaniza­
cją przed lokalizacją uciążliwego 
przemysłu.

Głównym źródłem zanieczyszcze­
nia wód podziemnych, mówiąc naj­
ogólniej, jest urbanizacja —- znaczny 
stopień zabudowy terenu. Im bar­
dziej zabudowany teren, im gęściej­
sza sieć kanalizacyjna — tym więcej 
jest przecieków, tym większe zanie­
czyszczenie gruntu. Przewody kana­
lizacyjne, tradycyjnie robione z be­
tonowych kręgów, mają nieszczelne 
złącza, a więc praktycznie co metr 
są przecieki. (Przecieki bywają, zre­
sztą, w obu kierunkach, woda wciska 
się również do kanałów, nadmiernie 
je wypełniając).

Dość powszechne, a fatalne w sku­
tkach jest rozsączkowywanie ście­
ków, czyli wprowadzenie ich drena­
mi w głąb ziemi. Zakłada się, że w 
ziemi ścieki te ulegają przefiltrowa- 
niu, a więc powolnemu naturalnemu 
procesowi samooczyszczania się. W 
pewnych warunkach i przy niewiel­
kich ilościach ścieków proces taki 
istotnie odbywa się. Znacznie częś­
ciej jednak ta metoda „oczyszczania 
ścieków” jest przyczyną zanieczysz­
czania wód podziemnych.

Powszechne jest zakopywanie lub 
wrzucanie do wyrobisk po piasku, 
torfie czy do starych glinianek róż­
nych, często bardzo szkodliwych od­
padów przemysłowych. Nawet legal­
ne wysypiska śmieci komunalnych i 
przemysłowych lokowane bywają na 
bagienkach, w zarastających jezio­
rach. Ma to często na celu „uporząd­
kowanie terenu”, wyrównanie go. A 
że jest to również swoiste rozsączko­
wywanie zanieczyszczeń i bardzo 
często droga skażenia wód podziem­
nych — o tym się na ogół nie pamię­
ta. Do ziemi trafiają najrozmaitsze, 
niekiedy bardzo szkodliwe substan­
cje; zdarza się, że niefrasobliwie, by­
le gdzie i byle jak zakopuje się prze­
terminowane chemiczne środki och­
rony roślin, są wśród nich nawet pre­
paraty rtęciowe. Dają one znać o 
sobie często na znacznych odległoś­
ciach i po wielu latach. Nie wszyscy 
jeszcze zdali sobie sprawę, że nie ma 
takiego miejsca na ziemi czy w ziemi, 
gdzie można byłoby bezkarnie pozo­
stawiać najrozmaitsze odpady. Dziś 
producent powinien myśleć nie tylko 
o tym, w jaki sposób utylizować po­
wstające przy produkcji zanieczysz­
czenia, ale również — w jaki sposób 
unicestwiać czy zagospodarowywać 
produkt po jego użyciu.

Częstym źródłem zanieczyszczeń 
wód podziemnych jest nieumiejętna 
chemizacja rolnictwa.

GORZEJ NIŻ W RZECE

Interesujące, ale i niepokojące są 
wyniki badań przeprowadzonych w 
mikroregionie zlewni rzeki Utraty na 
obszarze ok. 800 km*. Zastosowana 
po raz pierwszy w Polsce metoda ba­
dań ujawniła nie tylko znaczne za­

nieczyszczenie substancjami toksycz­
nymi, ale również umożliwiła wska­
zanie winowajców.

Badania wykonali specjaliści z 
Kombinatu Geologicznego — Północ. 
Zastosowano nie tylko tradycyjne a- 
nalizy fizyko-chemiczne, lecz także 
skorzystano z pomocy reaktora ato­
mowego, aby wykryć i określić ilości 
pierwiastków śladowych, które nor­
malnie w wodzie nie występują min. 
kobaltu chromu, strontu, selenu, ce­
ru. Właśnie te pierwiastki pozwalają 
rozróżnić zanieczyszczenie powodo­
wane przez gospodarkę komunalną i 
przez przemysł. Metodę radiome­
tryczną zastosowano korzystając . z 
pomocy Ośrodka Badań Techniki 
Geologicznej przy Centralnym Urzę­
dzie Geologii.

Badania ujawniły, że zasoby wód 
podziemnych są tu mniejsze niż za­
potrzebowanie. Stwierdzono też, że 
piąta część terenu zlewni ma już wo­
dy podziemne tak znacznie zanieczy­
szczone, że nie są przydatne dla gos­
podarki komunalnej. Nie jest to 
przypadkowy zbieg okoliczności — 
między nadmierną eksploatacją a za­
nieczyszczeniem istnieje ścisła zależ­
ność.

Jeśli wody podziemne są zanieczy­
szczone, ale nie eksploatowane, po­
woli spływają one do koryta rzeki, w 
tym wypadku — do Utraty — i stop­
niowo się oczyszczają. Rzeka sta­
nowi w takich warunkach barierę; 
zanieczyszczenia nie przechodzą na 
drugą stronę. Jednakże podjęcie eks­
ploatacji zmienia kierunek spływu: 
Okoliczne wody spływają w miejsce, 
skąd wodę się pobiera. Jeśli środo­
wisko przyrodnicze jest ogólnie za­
nieczyszczone, jeśli zanieczyszczone 
są wody powierzchniowe — następu­
je przyspieszone zanieczyszczanie 
wód podziemnych.

Ten proces zachodzi właśnie w do­
rzeczu Utraty — , zanieczyszczenie 
wód podziemnych ‘ w niektórych 
miejscach prawie dorównuje zanie­
czyszczeniu rzeki, a w pewnych 
wskaźnikach nawet je przewyższa 
(np. w tzw. suchej pozostałości).

Na tym przeinwestówanym obsza­
rze wody podziemne najbardziej za­
nieczyszcza przemysł, a w szczegól­
ności zakłady farmaceutyczne i gar­
barnia w Grodzisku Maz., zakłady 
gumowe w Piastowie, fabryka aku­
mulatorów, Zakłady Ursus, elektro­
wnia w Pruszkowie, PKP, Huta 
Szkła w Ożarowie i inne.

Niepokojące są substancje, które 
przenikają w głąb — metale ciężkie 
(m.in. stront, kobalt), fenole, chlorki, 
siarczany, związki azotowe; minera­
lizacja wody blisko czterokrotnie 
przekracza normę dla wody pitnej 
(2.000 mg na litr suchej pozostałości); 
zmienione są nawet barwa i zapach; 
twardość wody dochodzi do 60 stop­
ni, podczas gdy bćz zanieczyszczeń 
wynosi średnio 16 stopni. Największe 
skażenia występują w okolicach 
Grodziska, Pruszkowa, Piastowa, 
Włoch, Ożarowa, Ursusa.

NIEPEŁNE BADANIA - 
FAŁSZYWY OBRAZ

Dotychczas zanieczyszczenia wód 
podziemnych ujawniane były przy­

padkowo, przy okazji innych badań 
Badania prowadzone przez stacje sa­
nitarno-epidemiologiczne nie . dają 
pełnego obrazu zanieczyszczenia. Są 
to bowiem badania tradycyjne, do­
tyczące barwy, zapachu, twardości, 
zasolenia, zawartości związków azo­
towych, żelaza, manganu, tzw. utle- 
nialności oraz zanieczyszczeń bakte­
ryjnych, a więc raczej chemizmu i za­
nieczyszczeń naturalnych niż antro­
pogenicznych. Nie kontroluje się np 
stopnia mineralizacji, zawartości sia­
rczanów, fosforanów, potasu, deter­
gentów, środków ochrony roślin, fe­
noli. Tak prowadzone badania mogły 
dawać całkowicie fałszywy obraz.

Nasuwają się dwa wnioski — prze­
de wszystkim niezbędne jest rozpo­
znanie stanu zanieczyszczeń i źródeł 
ich pochodzenia, aby możną im prze­
ciwdziałać. Nie mniej ważne jest wy­
korzystanie wyników badań wód 
podziemnych w planowaniu przes 
trzennym. Nie można lokować obiek 
tów uciążliwych, zanieczyszczają 
cych środowisko na terenach zawie 
rających bogate i czyste zasoby wór 
podziemnych. Zwłaszcza, że terenov 
takich jest niewiele.

Wody podziemne należy chroń 
nie tylko przed zanieczyszczenien 
lecz również przed niewłaściwym u 
żyłkowaniem. Wobec znacznego ska 
żenią wód powierzchniowych i icl 
ciągłego narażenia na dodatkowi 
niespodziewane zrzuty ścieków w ra­
zie awarii w zakładach przemysło­
wych, woda podziemna — to przede 
wszystkim woda do picia. Powinie? 
z niej korzystać również przemys 
spożywczy i farmaceutyczny. Nieste 
ty, ponad 50 proc, eksploatowany^ 
wód podziemnych zużywa przemys' 
z tego nie więcej niż czwartą część 
zużywają działy spożywczy i farma­
ceutyczny, a resztę przemysły — cię­
żki, maszynowy, chemiczny, drzew­
ny, materiałów budowlanych i inne

Wprawdzie na razie użytkowe za 
soby wód podziemnych — a więc tr 
które można wydobyć dostępnym 
środkami technicznymi—około trzy­
krotnie przekraczają zapotrzebowa 
nie, ale nie jest ono równomierne. A 
w niektórych okręgach — najbar­
dziej uprzemysłowionych i najgęś­
ciej zaludnionych eksploatacja jest 
wyższa niż zdolność do odnawiania 
się zasobów.

Jednocześnie nie są właściwie wy 
zvskiwane niemałe ilości wód — ok. 
2 mld m sześć, rocznie — wypom­
powywanych z kopalni i dołów fun 
damentowych. Zagospodarowuje s:e 
nie więcej niż 30 proc, wód kopal­
nianych, natomiast nikt nie kłopocze 
się wodami z wykepów budowlanych 
W ten sposób marnuje się ilość wody 
równa bez mała tej, jaką zużywa ca­
ła gospodarka komunalna.

Wyjątkowo niefrasobliwie postę­
puje się z wodą w kraju odczuwają­
cym — poza krótkotrwałymi okresa­
mi powodzi — jej wielki niedostatek 
Sytuacja ta musi idee zmianie, gdyż 
w ciągu kilkunastu lat przewiduje 
się dwukrotny wzrost poboru wór1 
podziemnych.
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INWESTYCYJNE
tein na przyswajalne lub wstępny
ich rozkład tak, że zwierzęta

INICJATYWY

mniej jedząc uzyskują większe przy­
rosty wagi).

Aby umożliwić wykorzystanie 
również drobnych polonijnych kapi­
tałów — M. Kobeliński zamierza za­
łożyć konsorcjum, które wybudowa­
łoby w centrum Warszawy (na rogu
Marszałkowskiej Królewskiej)

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

wielki hotel turystyczny, prowadzo­
ny przez naszych rodaków z zagra­
nicy i głównie dla nich przeznaczo­
ny.

Większość tych projektów jest już 
„dogadana” z wojewodami, w kilku 
przypadkach podpisano wstępne 
umowy, przygotowano kosztorysy 
i przewiduje się rozpoczęcie niektó­
rych robót już w przyszłym roku. 
Jak się bowiem okazuje — inwesty­
cjami takimi są żywo zainteresowa­
ni także działacze wielu woje­
wództw.

Mitchell Kobeliński, znany a- 
merykański działacz gospodar­
czy, grubo przelicytował propo­
zycje innych „Polonusów” zgła­
szając gotowość zbudowania w 
Polsce — kosztem kilkuset milio? 
nów dolarów — szeregu obiek­
tów usługowych i produkcyj­
nych. Równocześnie wojewodo­
wie przedstawili polonijnym byz- 
nesmenom dziesiątki ofert loka­
lizacji takich obiektów na swo­
ich terenach. Obie strony chcą 
bowiem szeroko wykorzystywać 
stworzoną ostatnio możliwość in­
westowania zagranicznego kapi­
tału w niektórych dziedzinach 
naszej gospodarki. Ale choć 
podjęto już pierwsze przedsię­
wzięcia i przygotowano ambitne 
zamierzenia — to ich realizacja 
pozostaje sprawą niełatwą...

WSZYSTKO zaczęło się od roz­
wijania kontaktów z za­
granicznymi przemysłowcami 

i handlowcami polskiego pochodze­
nia. Wśród ok. 10 milionów rodaków 
na obczyźnie można bowiem znaleźć 
wielu partnerów dla naszego hand­
lu zagranicznego i przemysłu.1) Stąd 
też w latach siedemdziesiątych, gdy 
pogłębianie więzi z Polonią stało się 
ważnym elementem naszej polityki 
zagranicznej, zaczęto też nawiązy­
wać różne związki handlowe i koo­
peracyjne. Choć rozwijają się one z 
dużymi trudnościami — nabrały już 
rozmachu i są ewidentnie korzystne 
tak dla naszych przedsiębiorstw, jak 
też dla firm polonijnych z różnych 
krajów świata.2)

Ale to wszystko nie wyczerpywa­
ło potrzeb i możliwości obu stron. 
Zaczęto wysuwać projekty współpra­
cy również w dziedzinie inwestycji.

Najważniejsze — to rozporządze­
nie Rady Ministrów z 14.V.1976 W 
sprawie wydawania zagranicznym 
osobom prawnym i fizycznym ze­
zwoleń na prowadzenie działalności 
gospodarczej w zakresie rzemiosła, 
handlu wewnętrznego, usług hote­
larskich i innych.3) Chodzi zatem o 
dziedziny nie zużywające wielu su­
rowców, a zaspokajające odczuwalne 
potrzeby społeczne. Zezwolenia mo­
gą wydawać władze wojewódzkie za­
granicznym osobom fizycznym lub 
prawnym, które pełny koszt wnio­
skowanej inwestycji pokryją w wa­
lutach wymienialnych (bez względu 
na to, czy będą to zakupy za gra­
nicą czy w kraju). Od zagranicznego 
inwestora i jego krajowego pełno­
mocnika nie wymaga się kwalifika­
cji obowiązujących polskich rze­
mieślników i kupców, ani też przy­
należności do cechów i zrzeszeń. Nie 
obowiązują tu również ogólne prze­
pisy ograniczające zatrudnienie; je­
go wielkość określa urząd wojewódz­
ki indywidualnie w każdym zezwo­
leniu.

Z kolei zarządzenie ministra fi­
nansów z 26.V.1976 zezwala na pro­
wadzenie rachunków bankowych dla 
cudzoziemców wykonujących dzia­
łalność gospodarczą w Polsce.4) Są to 
rachunki walutowe dla finansowa­
nia działalności inwestycyjnej oraz 
rachunki w złotych niezbędne dla 
eksploatacji przedsiębiorstw (wpły­
wy ze sprzedaży w kraju, wydatki 
na płace itp.). Z tego drugiego ra­
chunku można też określoną część — 
np. przy działalności eksportowej 
do 50 proc, dochodu netto (tj. uzy­
skanego po opłaceniu podatków) — 
pobierać w walutach wymienialnych 
i swobodnie nią dysponować (np. w 
formie transferu zysków za grani­
cę), a pozostałą częfć trzeba wydat­
kować w złotówkach. Można też re- 
transferować kapitał wywożąc za 
granicę kwotę uzyskaną ze sprze-

która w Dębach Wielkich (woj. sied­
leckie) uruchomiła na przywiezio­
nych urządzeniach produkcję naj­
nowocześniejszych samoprzylepnych 
nalepek reklamowych i dekoracyj­
nych.9) Zapotrzebowanie jest ogrom­
ne, przede wszystkim ze strony za­
kładów przemysłowych, które do­
tychczas takie nalepki importowały 
(np. zakłady Cegielskiego); cała pro­
dukcja do końca 1978 r. została już 
„obłożona” zamówieniami. Firma za­
mierza się rozbudować do rozmiarów 
sporego zakładu, zatrudniającego 300 
osób i rozszerzyć profil produkcji.

Innego rodzaju działalność zaczy­
na rozwijać firma Lothara Grabow­
skiego z RFN. Uzyskał on licencję 
na wybudowanie w Warszawie koło 
Dworca Gdańskiego pierwszej wie­
lostanowiskowej myjni samochodo­
wej: już się buduje i ma być uru­
chomiona w bieżącym roku. Dalsze 
inwestycje tej firmy, to kryte i 
otwarte korty tenisowe, które kosz­
tem ok. 3 min dolarów mają po­
wstać na Kępie Czerniakowskiej.

Tak więc pierwsze „jaskółki" za­
granicznych inwestycji w Polsce są 
jeszcze dość skromne. Ale to prze­
cież dopiero drugi rok od stworze­
nia podstaw dla takiej działalności, 
a zamierzenia na najbliższyokres są 
już wręcz imponujące.

PLANY KOBELIŃSKIEGO 
I INNYCH

Teraz, gdy cała sprawa już ruszy­
ła, polonijni byznesmeni przymie­
rzają się do różnych przedsięwzięć 
inwestycyjnych w Polsce, niekiedy 
bardzo ambitnych. Warto więc za­
sygnalizować niektóre projekty.

I tak wspomniany już Lothar Gra­
bowski zamierza zbudować w Biel­
sku-Białej fabrykę nowoczesnych
prefabrykatów do montażu domków 
jednorodzinnych (inwestycją tą ży-dąży .przedsiębiorstw»;;' Przy wszel- . có

kich 'przeliczeniach -walutowych — wo Interesuje się m. In. Fabryka Sa-

OFERTY WOJEWODÓW

SKĄD SIĘ WZIĘŁA 
TA KONCEPCJA

Koncepcja ta zrodziła się na tle 
naszych trudności hotelowych. Polo­
nijni -byznesmeni pytali: „Dlaczego 
nie budujecie więcej hoteli? Macie 
ich tak mało, a to przecież złoty in­
teres: mogłoby przyjeżdżać dużo 
więcej turystów, zostawialiby dużo 
więcej dewiz”. Nasza odpowiedź 
brzmiała: „Interes rzeczywiście dob­
ry i dlatego budujemy teraz hoteli 
więcej niż kiedykolwiek przedtem, 
na budowę niektórych zaciągnęliśmy 
zagraniczne kredyty i szybko się 
lam to spłaca. Ale budować jeszcze 
zięcej nie możemy, bo mamy mnó- 
two innych pilnych potrzeb, a moż- 
wości naszego budownictwa oraz 
wentualnego zaciągania kredytów 
ą przecież ograniczone”. I tu nasu­

wała się konkluzja: „Wobec tego 
niech polonijni byznesmeni zaanga­
żują zagraniczne kapitały do budo­
wy hoteli w Polsce i niech zarabia­
ją na ich eksploatacji, a kraj też na 
tym zyska, bo wzbogaci się o nowe 
obiekty, opodatkuje płynące z nich 
dochody, no i zwiększy się napływ 
urystów, którzy przecież zostawiają 

dewizy nie tylko w hotelach”.
Do podobnej konkluzji dochodzo­

no przy rozpatrywaniu sytuacji w 
niektórych innych dziedzinach usług 
czy w drobnej wytwórczości. Polo­
nijni byznesmeni kooperując z pol­
skimi przedsiębiorstwami napotyka­
li na różne „wąskie gardła”, których 
usuwanie krajowymi środkami musi 
trwać długo, a wykorzystanie inwe­
stycji zagranicznego kapitału mogło­
by przynosić korzyści obu stronom.

Nie jest to zresztą w krajach so­
cjalistycznych nowa idea. Np. na 
Węgrzech stworzono podstawy praw­
ne dla działania tego typu spółek 
mieszanych, jeszcze pełniej sprawę 
tę przygotowano w Rumunii, a gdy 
chodzi o usługi hotelarskie — naj­
więcej zagranicznych kapitałów wy­
korzystuje Bułgaria.

Dla nas zaś dodatkowym bodźcem 
jest duży potencjał zagranicznej Po­
lonii i jej silne zainteresowanie tą 
sprawą. Stąd też właśnie nasi ro­
dacy z USA i Francji Stawiali tę 
kwestię m. in. podczas swych spot­
kań z naszymi władzami. Cho­
dziło im przede wszystkim o stwo­
rzenie podstaw prawnych dia tego 
rodzaju lokat zagranicznych kapita­
łów w wybranych dziedzinach na­
szej gospodarki.

% obie strony -- ma-obowiązywać 
tzw. kurs specjalny ż dopłatą tury­
styczną (tj. obecnie 33 zł za 1 do­
lar USA).

Wydane równocześnie inne zarzą­
dzenie ministra finansów określa 
zasady finansowe spółek o kapitale 
mieszanym. Przyjmuje się więc, że 
polskie przedsiębiorstwa lub organi­
zacje mogą zakładać takie spółki z 
zagranicznymi osobami fizycznymi 
lub prawnymi.5)

Natomiast rozporządzenie ministra 
finansów z 23.V.1977 ustala zasady 
opodatkowania działalności gospo­
darczej zagranicznych osób fizycz­
nych i prawnych.6) Określa ono roz­
miary podatku dochodowego i obro­
towego — na ogół w myśl zasad 
ogólnie stasowanych w Polsce, z li­
cznymi jednak ulgami i zwolnienia­
mi. Chodzi bowiem o to, aby zachę­
cić do tego rodzaju inwestycji stwa­
rzając możliwości zwrócenia się wło­
żonego kapitału z odpowiednim zy­
skiem.7)

Te przepisy formalnie dotyczą 
wszystkich cudzoziemców (bo praw­
nie nie można wyodrębnić osób pol­
skiego pochodzenia), ale zostały wy­
dane z myślą głównie o naszych ro­
dakach z zagranicy, którzy chcą wy­
korzystać swoje środki dla rozwoju 
działalności w kraju. I teraz mogą 
działalność taką już zacząć.

mochodów Małolitrażowych) oraz 
fabrykę rakiet i piłek teniso­
wych na licencji Dunlopa. Wspól­
nie z innymi polonijnymi przedsię­
biorcami rozważa projekt budowy 
pod Krakowem hotelu-sanatorium 
wykorzystującego możliwości lecze­
nia w kopalni soli w Wieliczce.

Znany działacz francuskich towa­
rzystw polonijnych. Józef Żyto, za­
mierza zbudować pięć wielkich wy­
soko zmechanizowanych pieczarkar­
ni (za ok. 10 min doi.), prowadzo­
nych do spółki z PGR-ami; część 
produkcji przeznaczano by na ry­
nek krajowy, a część na eksport. 
Dalsze projekty Józefa Żyto — to 
budowa hoteli w Pułtusku, któ­
ry w przyszłości ma stać się 
swego rodzaju centrum polonij­
nym. Inny francuski działacz polo­
nijny, Jean Zarzecki, zaczyna współ­
pracę inwestycyjną od budowy mo­
telu w Iławie, za ok. 5—6 min doL

Edmund Antkowiak, przedsiębior­
ca duński i też działacz polonijny.

Była to bardzo ciekawa impreza: 
kilkudziesięciu polonijnych byznes- 
menów, zainteresowanych inwesty­
cjami w kraju, zaproszono na Nowo­
sądecczyznę, gdzie zaprezentowano 
im uroki tej ziemi i możliwości tu­
rystycznego zagospodarowania. Pod­
czas zwiedzania różnych zakątków 
nie obeszło się bez dodatkowych 
atrakcji: wystópów ludowych zespo­
łów, pikników, ogniska itp. Ale naj­
ważniejsza była bardzo konkretna o- 
ferta, przedstawiona w pięknym 
gmachu nowosądeckiego ratusza.

Mianowicie, wojewoda tej ziemi po 
omówieniu walorów turystycznych 
Nowosądecczyzny i jej wybranych 
miejscowości zaproponował polonij­
nym byznesmenom wybudowanie: 
zespołu pensjonatowego w Mu- 
szynie-Szczawnie, zespołu domków 
mleszkalno-pensjonatowych w Mu- 
szynie-Leluchowie, hotelu-pensjona- 
tu w Piwnicznej-Kosarzyskach, 
hotelu i systemu wyciągów nar­
ciarskich w Bukowinie-Głodów- 
ce, hotelu z zespołem baseno­
wym w Zakopanem-Antałówce. 
(I stąd właśnie trzy z tych propozy­
cji znalazły się w programie inwe­
stycyjnym Kobelińskiego).

Na nowosądeckie spotkanie przy­
byli też wojewodowie z Krosna, Kra­
kowa, Bielska-Białej, Jeleniej Góry, 
Wałbrzycha i Radomia. Każdy z nich 
zaproponował co najmniej kilka kon­
kretnych lokalizacji różnego typu 
obiektów turystycznych (omawiając 
walory turystyczne każdej miejsco­
wości, możliwości zagospodarowania, 
podstawowe wskaźniki budowlano- 
techniczne).

Ponadto uczestnicy tej wyjazdowej 
sesji w drodze powrotnej odwiedzi­
li Kielce, gdzie wojewoda przedsta­
wił ofertę na obiekty turystyczne w 
8 miejscowościach (z możliwościami 
wykorzystania starych pałaców, 
dworów, karczm). A także ofertę 
budowy 4 moteli oraz 9 innych za­
kładów usługowych (stacje usług 
motoryzacyjnych, pawilony usług 
wielobranżowych, pralnie przemy-

torów wątpliwości. Dotyczą one np. 
kwestii: własnościowych (obowiązu­
jąca ustawa z 1920 r. utrudnia cu­
dzoziemcom nabywanie gruntów w 
Polsce), finansowych (w jakim sto­
pniu rozbudowa istniejących już za­
kładów również wymaga finansowa­
nia dewizowego, a w jakim można 
tu wykorzystywać złotówki uzyska­
ne ze sprzedaży produktów i usług), 
handlowych (czy zawsze musi się 
korzystać z pośrednictwa polskich 
przedsiębiorstw handlu zagraniczne­
go) itd.

Nie sposób jednak z góry akta­
mi prawnymi uprzedzić tysiące legi­
slacyjnych kwestii tej nowej dziedzi­
ny działania, trzeba to rozstrzygać 
„w marszu”. Przecież mimo luk 
prawnych — Stanisław Szewczyk 
czy Anna Falkner jakoś „przeciera­
ją” już pierwsze ścieżki, a Mitchell 
Kobeliński czy Lothar Grabowski 
zabierają się do „przebijania” szero­
kiej drogi. I dopiero ta praktyka 
może pełniej odpowiedzieć na wiele 
nasuwających się obecnie wątpliwo­
ści.

Słuszne jest więc stanowisko To­
warzystwa Łączności z Polonią Za­
graniczną (promotor wszelkich ini­
cjatyw współpracy gospodarczej z 
Polonią) oraz powołanej ostatnio 
Polsko-Polonijnej Izby Przemysło­
wo-Handlowej (zrzeszającej nasze 
i zagraniczne przedsiębiorstwa), że 
nie należy koncentrować się na i tak 
już długich dyskusjach teoretycz­
nych, ale trzeba po prostu zająć się 
promocją konkretnych inicjatyw go­
spodarczych. I w działaniu rozstrzy­
gać nasuwające się problemy.

Są jednak kwestie, które trzeba 
sobie od razu wyjaśnić. Np. niektó­
rzy polonijni byznesmeni, mając 
trudności z uzyskaniem za granicą 
odpowiednio wielkich kredytów na 
dogodnych warunkach, oczekują fi­
nansowych gwarancji od naszych 
banków. A przecież istota inwesty­
cji zagranicznych w kraju polega 
właśnie na tym, że państwo nie bie- 
rze na siebie finansowych zobowią­
zań (w przeciwnym razie sami za­
ciągnęlibyśmy te kredyty). Więc mu­
si je zaciągnąć zagraniczny inwestor 
— na własny rachunek i na własne 
ryzyko.

Inna sprawa, że można mu tu po­
móc poprzez zastosowanie znanej w 
umowach międzynarodowych klau­
zuli zobowiązującej do stworzenia 
zagranicznym przedsiębiorcom do­
godnych warunków działania — tak, 
aby mieli możność osiągania odpo­
wiedniego zysku. Jesteśmy przecież 
również zainteresowani w sprawnym 
i efektywnym budowaniu i eksploa­
towaniu budowanych u nas obiek­
tów usługowych czy produkcyjnych.

SęH, jednak w tym, by to zaint^r 
resowańie 'wyrażało się w codzien­
nym działaniu odpowiednich ogniw 
naszej administracji gospodarczej.

Czasem wchodzi również w grę 
świadoma niechęć niektórych ogniw 
administracji, przyzwyczajonych do 
zbywania byl^ czym swoich intere­
santów. Takie^np.'bładze terenowe 
zarządzające drobną wytwórczością, 
rzemiosłem i usługami traktują czę­
sto prywatnych rzemieślników 
i kupców „ostro i bez dyskusji”, a 
tu zjawiają się kontrahenci twardo 
dońiagąjący się sprawnego załatwie­
nia, usuwania nieracjonalnych prze- 
szkódltp.

Niekiedy wreszcie dużą rolę od­
grywa zwykły opór przed niewygod­
ną konkurencją. Dawało się to od­
czuć w postawie niektórych działa­
czy „Orbisu”; bardzo dobrze im się 
działa w pozycji monopolisty usług 
hotelowych dla zagranicy i niechęt­
nie widzą potencjalną konkurencję, 
która mogłaby sprawniej funkcjo­
nować (stąd też dopiero przekazanie 
wojewodom decyzji o polonijnym 
budownictwie turystycznym pozwo­
liło na „ruszenie sprawy”).

Wszystkie te obiektywne i subiek­
tywne trudności nieraz zniechęcają 
polonijnych inwestorów. Zwłaszcza, 
że wielu z nich gubi się w gąszczu 
obowiązujących u nas i często trud­
nych dla nich do zrozumienia prze­
pisów oraz urzędowych zwyczajów. 
(Oczekiwane i od dawna już przygo­
towywane „Vademecurn” polonijne­
go inwestora jakoś nie może ujrzeć 
światła dziennego).

Aby te trudności skuteczniej poko­
nywać — wysuwana jest koncepcja 
łączenia niektórych zagranicznych 
inwestorów w spółki z naszymi 
przedsiębiorstwami, które — jako le­
piej poruszające się w obowiązują­
cych u nas regułach gry — mogły­
by wydatnie pomóc w realizacji po­
szczególnych przedsięwzięć, gdyby 
były w tym materialnie zaintereso­
wane. Nasze przedsiębiorstwa wno­
sząc wkład w postaci gruntów i ich 
uzbrojenia dysponowałyby udziałem 
rzędu 10—20 proc. Niektórzy zagra­
niczni inwestorzy obawiają się jed­
nak, że mogłoby to im ograniczyć 
swobodę działania i tym samym ob­
niżyć jego efektywność. Sprawa po­
zostaje więc otwarta i chyba trzeba 
ją rozwiązywać indywidualnie.

słowe) Kielcach, Skarżysku,
Ostrowcu i Starachowicach.

Wszystkie te propozycje wzbudziły 
zainteresowanie polonijnych byzne- 
smenów, którzy obiecali je bliżej 
rozważyć. Nowosądeckie i kieleckie 
spotkanie jest więc jeszcze jednym 
dowodem na to, że obie strony ży­
wo interesują się możliwościami ta­
kich lokat zagranicznych kapitałów.

Ale aby pełniej wykorzystywać te 
możliwości — trzeba się jeszcze upo­
rać z różnymi kłopotami.

SPRAWY DO WYJAŚNIENIA

REGUŁY NOWEJ GRY

W wyniku dyskusji uwzględniają­
cych różne okoliczności stworzono 
już prawne podstawy dla inwesty­
cyjnej działalności obcokrajowców w 
Polsce. Zawarto je w kilku rozpo­
rządzeniach i zarządzeniach.

przygotował projekt całego komplek- 
• •----- dla

Mimo obustronnego zainteresowa­
nia — adaptacja zagranicznych ka­
pitałów do warunków inwestowania 
w Polsce pozostaje kwestią nader 
skomplikowaną. Stworzone już pod­
stawy prawne jeszcze nie wystar­
czająco rozstrzygają szereg dość 
istotnych dla zagranicznych inwes-

ZA PRZYKŁADEM 
STANISŁAWA SZEWCZYKA

Pierwszym cudzoziemcem, który 
wykorzystując nowe przepisy uzy­
skał licencję na prowadzenie dzia­
łalności gospodarczej w Polsce, jest 
obywatel kanadyjski Stanisław 
Szewczyk. Widząc ogromny popyt na 
ubiory dżinsowe uruchomił on w 
Częstochowie ich produkcję (na 
przywiezionych urządzeniach, z im­
portowanej tkaniny) — na razie je­
szcze na niewielką skalę. Ale już te­
raz przed sklepem Szewczyka w Kra­
kowie ludzie stale wyczekują na do­
stawy, które momentalnie znikają z 
półek (dżinsy sprzedawane tu za 
1600 zł uzyskują w komisach dwu­
krotnie wyższą cenę).

Szewczyk ma mnóstwo kłopotów: 
z lokalami (jakoś nie może się do­
gadać z miejscowymi władzami), z 
zatrudnienierp (wbrew stosowanym 
u nas zwyczajom stale zwalnia sła­
bych pracowników by przyjmować 
lepszych), z zaopatrzeniem (gdy ku­
puje dodatki w kraju)8). Lecz mimo 
wszystko uparcie chce rozwijać swą 
działalność i stara się o zbudowanie 
w Krakowie sporego, wysoko zme­
chanizowanego zakładu, zatrudniają­
cego 250 osób — tak, by wielokrot­
nie zwiększyć produkcję i część jej 
przeznaczać na eksport.

Równie pomyślnie, choć też z per­
turbacjami, rozwija się firma oby­
watelki austriackiej Anny Faljcner,

TRUDNOŚCI I OPORY 
DO przezwyciężenia

Choć dla naszej gospodarki takie 
inwestycje są niewątpliwie korzy­
stne, realizacja pierwszych przed­
sięwzięć zagranicznych '• byznesme- 
nów przebiega w terenie z dużymi 
trudnościami. Źródła tego są bardzo 
rozmaite.

Najczęściej jest to zwykła niewie­
dza — nieświadomość o co tu cho­
dzi, nieznajomość zasad i przepisów 
regulujących już tę całkiem nową 
formę działalności i niechęć decy­
dowania w „niepewnych” sprawach. 
W tej sytuacji zagraniczny inwestor 
i producent jest często odsyłany 
„od Annasza do Kajfasza” i w prak­
tyce z każdym drobiazgiem musi do­
cierać do bardzo wysokich szczebli 
decyzji, co oczywiście opóźnia wszel­
kie działanie.

su turystyczno-rekreacyjnego 
Skandynawów w Świnoujściu, 
deusz Kutek z Anglii, zamierza 
budować w Warszawie centrum 
stawiennicze przeznaczone do

Ta- 
wy- 
wy- 
wy-

najmowania polskim i zagranicznym 
klientom.

Zaś wspomniany już na wstępie 
Mitchell Kobeliński, znany działacz 
gospodarczy z USA (b. minister 
rządu federalnego, b. wiceprezes 
Banku Eksportowo - Importowego), 
może operować bardzo znaczny­
mi kapitałami i reprezentuje szcze­
gólnie dużą „siłę przebicia”. Je­
go firma, dysponująca już w War­
szawie całym sztabem, intensywnie 
przygotowuje się do budowy w Pol­
sce następujących obiektów:

— wielkie hotele miejskie w Kato­
wicach i Częstochowie (po 600 po­
koi, każdy za ok. 34 min doi.) oraz 
w Bielsku (450 pokoi);

— hotele wypoczynkowe z pełnym 
zapleczem w Zakopanem, Bukowi­
nie i Piwnicznej (po 100 pokoi) oraz 
większy w Szczyrku (300 pokoi);

— motele k. Warszawy (na Biela­
nach, w Wilanowie i w Świdrach) 
oraz w Częstochowie;

— osiedle domków jednorodzin­
nych w Częstochowie;

— fabryka nowoczesnych środków 
opatrunkowych (urządzenia i tech­
nologia znanej w świecie firmy 
White Cross”);

— fabryka różnego rodzaju wyro­
bów ze srebra;

— fabryka wysoko efektywnych 
domieszek do pasz (powodujących 
np. zamianę nieprzyswajalnych pro-

Inwestycje polonijnych byzne- 
smenów mogą im przynieść godziwe 
zyski, a kraj wzbogacić w szereg 
obiektów i przyspieszyć poprawę sy­
tuacji na rynku usług i wytwórczo­
ści; mogą też pomóc w zacieśnieniu 
więzi kraju z Polonią. Stąd też na­
sze najwyższe władze konsekwent­
nie popierają te inicjatywy dążąc do 
szybszego wcielania ich w życie.

Chodzi jednak o to, aby to dąże­
nie stało się udziałem wszystkich 
działaczy gospodarczych każdego 
szczebla. Aby lepiej rozumieli oni 
sens takich inwestycyjnych inicja­
tyw w sytuacji, w której inwesto­
wanie z krajowych środków trzeba 
ograniczyć. Aby więc chcieli pomóc 
we wprowadzaniu tych inicjatyw w 
życie — bo pomóc tu naprawdę trze­
ba. I warto.

1) Vide: Wiesław Szyndler-Glowacki
.Obiecująca współpraca”, „2.

3.VII. br.
2) Vide: Wiesław Szyndler-Glowack. 

„Handel z przeszkodami” „2. G.” z 
17.VII. br.

3) Dziennik Ustaw nr 19/1976.
4) Monitor Polski nr 25/1976.

6) Dziennik Ustaw nr 18:1977.
7) Obszerną Interpretację tych przepi 

sów zawierają: wypowiedź wic.i'!inislrr. 
Mariana Krzaka na lamach „Kuriera 
Polskiego 1 Polonijnego” (nr 131), arty­
kuł Krzysztofa Komornickiego: „Oswa­
janie cudzoziemców” („Polityka-Eksport- 
-Import" nr 56), artykuły Barbary Miro- 
szowicz 1 Kazimierza Szczepańskiego na 
lamach „Gazety Targowej" (nr 32 1 33, 
dodatek do „Tygodnika Demokratyczne­
go”).

8) Vide: Janusz Atlas „Kram z dżinsa­
mi” („Polityka” z M.V. br.).

9) vide: Maciej Kledzik „Pejzaż z In­
westycją”. „Polityka-Eksport-Import” nr 
9/1977.

4.

Dzięki polonijnym i innym inwestycjom zagranicznego kapitału powinniśmy się wzbogacić przede wszystkim 
o wiele nowoczesnych obiektów hotelarskich. Fot. S. ZUBCZEWSKI
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NA GŁÓWNYM 
KIERUNKU 
MANEWRU
ZENON SIERPIŃSKI

Nowoczesne magazyny powinny również przynieść pop rawę w gospodarce materiałowej. Fot. ARCHIWUM

PRZED prawie rokiem, w 44 nr 
„Życia Gospodarczego” z 31 pa­
ździernika 1976 roku ukazał się 

artykuł niżej podpisanego zatytuło­
wany „Klucz do gospodarności”. Au­
tor prezentował w nim zadanie prze­
mysłu w skali kraju dotyczące ob­
niżenia materiałochłonności produk­
cji i eksportu. W dzisiejszej publika­
cji podejmujemy próbę podsumowa­
nia wyników ponad rocznych działań 
w tym zakresie.

Materiałochłonność sprzedaży wy­
nosi w skali kraJu ponad 50 proc., a 
udział kosztów materiałowych w ca­
łkowitym koszcie produkcji sięga 70 
proc. Surowce i materiały dominują 
zatem zarówno w koszcie, jak i w 
wartości produkcji. Każde zatem 
działanie prowadzące do obniżenia 
materiałochłonności produkcji przy­
nosi bezpośrednie efekty gospodar­
cze. Oczywiście, działania w każdej 
innej, pozamateriałowej dziedzinie 
(organizacja zaopatrzenia, produkcji, 
przechowywania, zbytu, polityka za­
trudnienia, gospodarowania fundu­
szem płac itp.) również mogą i po­
winny przynosić wzrost efektywno­
ści, ale działania dla poprawy go­
spodarki materiałowej przynoszą 
efekty największe. Można zatem po­
kusić się o stwierdzenie, że to te ostat­
nie są kluczem do gospodarności.

Szczególnym elementem materia­
łochłonności gospodarki jest impof- 
tochłonność. Wydane w ubiegłym ro­
ku przez ministra gospodarki ma­
teriałowej wytyczne, które autor 
między innymi omawiał i propago­
wał w wymienionej na wstępie pu­
blikacji dotyczyły badania i obniża­
nia importochłonności produkcji.

ZAŁOŻENIA I OSIĄGNIĘCIA

Realizacja wytycznych w sprawie 
obniżenia materiałochłonności i de- 
wizochłonności Ministerstwa Gos­
podarki Materiałowej, zalecających 
zarówno krajowe jak i międzykrajo- 
we porównania, korzystanie z krajo­
wych i zagranicznych osiągnięć kon­
strukcyjnych i technologicznych o- 
raz przeprowadzenie na tym tle kon­
kretnych analiz — miała prowadzić 
do eliminowania z produkcji wyro­
bów o wysokiej materiałochłonności 
i niekorzystnej efektywności dewi­
zowej, do wprowadzania w ich miej­
sce wyrobów nowych, mniej mate­
riato- i dewizochłonnych, a tym sa­
mym do stopniowej zmiany struk­
tury produkcji i eksportu wyrobów; 
w sumie więc — do poprawy efekty­
wności. Szczególny nacisk położono 
na wyroby pochłaniające surowce i 
materiały importowane oraz ekspor­
towane (eksportowane lub nadające 
się na eksport). W tym celu zalecono 
— przy wykorzystaniu posiadanych 
i dostępnych informacji oraz obowią­
zujących przepisów — badania de- 
wizochłonności produkcji oraz efek­
tywności dewizowej eksportu. Tyle 
przypomnienia.

Realizacja wytycznych trwa ponad 
rok, zakończony został w zasadzie 
pierwszy jej etap. Możliwa jest za­
tem wstępna ocena. W pierwszym 
etapie dokonano analizy ok. 2500 wy­
robów. Ponad 600 wyrobów obejmą 
konkretne działania (w części już 
realizowane), dotyczące bądź elimi­
nowania z produkcji, bądź wpro­

wadzenia zmian konstrukcyjnych 1 
technologicznych, obniżenie ciężaru 
itp.

Łączną wartość zaoszczędzonych z 
tego tytułu materiałów szacuje się 
na ok. 2 miliardy złotych, a wartość 
zaoszczędzonych, lub dodatkowo’ o- 
siągniętych dewiz — na ponad 60 
milionów złotych dewizowych. O- 
szczędności te będą osiągane sukce­
sywnie do roku 1980 włącznie. Rea­
lizacja dwu następnych etapów pę- 
winna przynieść kolejne oszczędno­
ści. Podkreślenia wymaga również 
fakt, że oszczędności te będą osiąg­
nięte w znacznej większości resor­
tów niezależnie od resortowych pro­
gramów wymiany asortymentowej z 
innych względów.

Czy przytoczone wyżej 2 miliardy 
złotych, to dużo czy mało? W kwocie 
bezwzględnej to dużo, ale jeśli od­
nosimy je np. do wartości rocznego 
zużycia surowców i materiałów, to 
stanowią one mały ułamek procentu 
(w przybliżeniu 2 promille). Można 
powiedzieć: ale to przecież 2 miliar­
dy złotych! To prawda, ale ważniej­
sza jest prawda, że omawiane osz­
czędności mogą 1 powinny być wię­
ksze. Mają one jednak jedną waż­
ną zaletę — pełną realność w sen­
sie łatwości ich uchwycenia i rozli­
czenia.

PROMILE RÓWNE PROCENTOM

W całym pięcioleciu 1976—1980 
obniżka kosztów materiałowych ma 
wynieść 9 procent, czyli 1,8 procenta 
rocznie. Inaczej są jednak obliczo­
ne te procenty, a inaczej promille z 
tytułu realizacji omawianych wy­
tycznych. W planie jest to róż­
nica między planowanym w 1980 
roku udziałem kosztów materia­
łowych o wartości produkcji 
sprzedanej, a takim samym u- 
działem osiągniętym w roku 1975. 
Jest to zatem różnica udziału 
kosztów, którą w skali makro i war­
to, i trzeba liczyć dla lepszego 
kształtowania głównych kierunków 
gospodarowania.

Z doświadczeń niektórych resor­
tów, głębiej analizujących źródła o- 
bniżki kosztów materiałowych, wy­
nika, że tylko jedna czwarta wspo­
mnianego obniżenia udziału kosztów 
materiałowych wynika z faktycznej 
poprawy gospodarowania materiała­
mi. Reszta, to znaczy trzy czwarte, 
wynika z innych względów (kierun­
ków polityki finansowej, polityki 
cen, nieprawidłowości w ich kształ­
towaniu itp.) Pewną dodatkową tru­
dność stanowi rozłożenie ogólnokra­
jowego wskaźnika na resorty, tym 
bardziej że — ze zrozumiałych 
względów — w poszczególnych re­
sortach musi on znacznie odbiegać 
od ogólnokrajowego.

Zatem w planowanej rocznej ob­
niżce kosztów w wysokości 1,8 proc, 
faktyczne oszczędności materiałów 
wynoszą ok. 4,5 promille (1,8 proc. 
: 4). Jest to już wielkość w pełni 
porównywalna z 2 promille osią­
gniętymi w wyniku działań podję­
tych na podstawie wspomnianych 
wytycznych. Trzeba dodać, że oma­
wiana suma 2 miliardów złotych zo­
stała obliczona z jednostkowych o- 
szczędności przy aktualnym poziomie 
cen surowców i materiałów.

Cały wywód ma na celu nie tylk® 
wykazanie opłacalności tego typu 
działań, ale również powinien skła­
niać’ do zastanowienia się nad meto­
dą planowania i rozliczania oszczęd­
ności materiałowych. Nie negując ce­
lowości planowania i rozliczania osz­
czędności materiałowych według me­
tod obowiązujących można stwier- 
dzić, że wymagają one udoskonale­
nia, przynajmniej przez wprowadze­
nie w każdym przypadku jednąga 
punktu odniesienia (faktycznych ko­
sztów .materiałowych), lub przez wy- 
elimiowariie z wartości produkcji 
sprzedanej pozamateriałowych źró­
deł obniżki kosztów materiałowych, 
która zresztą w obecnym układzie 
mś charakter względny.

A dewizochłonność?.,
O ile można stwierdzić, że metody 

badania materiałochłonności produk­
cji są niedoskonałe, to badań dewizo* 
chłonności 'produkcji, a zatem i eks­
portu — prawie zupełnie brak w 
praktyce gospodarczej. Wprawdzie w 
obowiązujących zasadach oceny 
efektywności' eksportu oblicza się 
wskaźnik uwzględniający różnice cen 
krajowych i dewizowych w koszcie 
materialnym', ale po pierwsze — 
rzadko jest on obliczany i stoso­
wany a po drugie — stanowi na­
miastkę realnych i pilnych potrzeb 
w tym zakresie.

Wiadomo już powszechnie, że w 
obrotach z krajami kapitalistycznymi 
dla równoważenia importu 1 kg wy­
robów przemysłu elektromaszynowe­
go (od najbardziej precyzyjnych do 
lokomotywy i statku włącznie) mu- 
simy wyeksportować ok. 4 kg wyro­
bów tego przemysłu. W obrotach z 
krajami socjalistycznymi stosunek 
ten również jest dla nas mniej ko­
rzystny niż 1:1. A przecież wyroby 
przemysłu elektromaszynowego sta­
nowią ponad 40 procent obrotów na­
szego handlu zagranicznego i mają 
tendencję wzrostową.

Złożyło się na to wiele przyczyn, 
również obiektywnych, ale przyczy­
ny można się chyba również doszu­
kiwać w braku liczenia dewizochłon- 
ności i produkcji, i eksportu. Przez 
dewizochłonność produkcji rozu­
miem nie tylko wartość importowa­
nych surowców i materiałów, ale 
również tych, które są lub mobą być, 
przedmiotem eksportu. Porównanie 
tak obliczonego wsadu dewizo­
wego z ceną dewizową wyro­
bu daje (nawet bez sztucznego prze­
liczenia kosztów przerobu na dewi­
zy) możliwość oceny, jaki wyrób za­
równo w produkcji, a zwłaszcza w 
eksporcie jest bardziej opłacalny.

Autor nie sugeruje, że sposób ten 
stanowi panaceum na poprawę sta­
nu naszego salda dewizowego, stano­
wi on jednak na pewno jedną z dróg 
prowadzących do tego celu.

W wytycznych ministra gospo­
darki materiałowej znalazło się rów­
nież zalecenie badań dewizochłon- 
ności i efektywności dewizowej pro­
dukcji, i. eksportu. Niedostateczna je­
dnak informacja (wy mana informa­
cji między przedsiębiorstwami han­
dlu zagranicznego i przemysłem), 
wymagania - eksportowe, oraz brak 
nawyku takiego liczenia, powodują, 
że efekty tych badań nie są takie, 
jakie mogłyby być.

SŁODKI MERKURY
ANDRZEJ! CHMIELEWSKI

Fot. S. ZUlBCZEWSKI

CHOCIAŻ największymi łakom­
czuchami są przeważnie dzieci, 
to jednak słodki bussiness jest 

domeną dorosłych. Lizaki, cukierki, 
ciastka i czekolady są wyrobami, 
które podlegają również wahaniom 
koniunktury i notowań giełdowych. 
Światowe obroty słodyczami sięga­
ją bajońskich sum, i to nie tylko 
dlatego, że rosną ceny surowców, 
lecz z powodu stale wzrastającego 
popytu.

Nie należymy do potentatów eks­
portowych w tej dziedzinie. Jednak 
to, co eksportujemy, cieszy się dobrą 
marką.

TOWAR WYSOCE 
KONKURENCYJNY

Czekolada i wyroby czekoladowe 
stanowią niewielki odsetek globalne­
go eksportu, który na przykład w 
1975 r. wynosił ponad 11600 ton, w 
tym czekolada stanowiła około 145 
ton. W tym roku przekroczy on 
18 500 ton, a czekolady około 200 ton 
(podczas gdy krajowa produkcja wy­
niosła 39 tys. ton). Eksportowana 
czekolada trafia przeważnie do śro­
dowisk polonijnych, które z przy­
wiązania do tradycji kupują wed­
lowskie wyroby.

Niedobory na rynku wewnętrznym 
są spowodowane głównie brakiem 
ziarna kakaowego. Nie chodzi na­
wet o ceny ziarna na rynku świato­
wym, które w ostatnich latach, a 
zwłaszcza miesiącach, gwałtownie 
skoczyły w górę, (np. w ciągu ostat­
nich 12 miesięcy — o 71 proc.), ale 
po prostu brak możliwości zakupu 
tego surowca. Eksperci przewidują, 
że tylko w tym roku podaż ziarna 
kakaowego na światowych rynkach 
będzie mniejsza o około 200—250 tys. 
ton.

Słodki przemysł zawsze pozosta­
nie importem. Z tego powodu waż­
nym źródłem finansowania wydat­
ków związanych z przywozem ziar­
na staje się eksport. Przywóz ziar­
na kakaowego pochłania około 75 
proc, środków dewizowych branży 
cukierniczej.

W branży tej przyjęto zasadę roz­
wijania eksportu wyrobów wytwa­
rzanych z krajowych surowców, a 
więc przede wszystkim o dużej za­
wartości cukru, którego wytwarza­
my około 2 proc, światowej produk­
cji. Podstawowym towarem ekspor­
towym są więc cukierki. W tej dzie­
dzinie w niektórych asortymentach 
należymy do ścisłej europejskiej czo­
łówki'. Polskie cukierki nadziewane 
mają ponad 30 proc, nadzienia, pod­

czas kiedy w innych krajach wskaź­
nik ten wynosi 18—20 proc. Jest to 
więc towar wysoce konkurencyjny.

Przyjęcie takiej specjalizacji eks­
portowej zawiera pewne niebezpie­
czeństwo. Mianowicie w latach 
1974—75 ceny cukru surowego sko­
czyły na rynku światowym do ponad 
1000 dolarów za tonę. Tymczasem 
tona cukierków, a więc wyrobu 
przetworzonego, kosztowała wówczas 
około 700 dolarów. Opłacalność ta­
kiego eksportu stanęła więc pod zna­
kiem zapytania. Wiadomo jednak 
było, że jest to sytuacja przejścio­
wa, ponieważ ceny cukru były 
sztucznie windowane w górę. O- 
graniczenie w tym czasie eksportu 
cukierków oznaczałoby wypadnięcie 
w przyszłości z rynków, na które 
trudno jest wejść ze względu na 
ostrą konkurencję. Dlatego eksport 
systematycznie się rozwijał. W la­
tach 1973—1976 dynamika eksportu 
cukierków osiągała rocznie 25 pro­
cent. W roku 1975 było to prawie 
5 700 ton, a w roku ubiegłym już 
około 8 000 ton.
WOLĄ PRODUKCJĘ MASOWĄ-

Dla zakładów produkcyjnych eks­
port jest utrudnieniem. Wymaga bo­
wiem zachowania specjalnej jakości 
wyrobów, które powinny wytrzymać 
nieraz długi, bo trwający kilka ty­
godni transport. Odbiorca zagranicz­
ny żąda często takich opakowań, ja­
kich nie spotyka się na rynku wew­
nętrznym.

Zdarzają się również przypadki, że 
kontrahent żąda przyśpieszenia do­
staw. Niedawno odbiorca z USA pro­
sił o przyśpieszenie dostawy 30 ton 
wyrobów, ponieważ przewidywał 
strajki w portach amerykańskich. 
Tego typu niespodzianki oznaczają 
dla producenta dodatkowe obciąże­
nie.

Producenci wolą więc produkcję 
masową „na kraj”, chociaż trudno 
mówić o ścisłym podziale na eksport 
i rynek wewnętrzny. Popyt na cu- 
kierki jest zaspokojony. Rodzimego 
klienta zdobywa się już nie ilością, 
lecz jakością wyrobów. Na około 
1 000 produkowanych asortymentów 
cukierków aż 302 wyroby posiada­
ją znak jakości, a na przykład krów­
ki są produktem na najwyższym po­
ziomie światowym.

JAKIE KŁOPOTY
Powodzenie zawarcia zagranicznej 

transakcji zależy w dużej mierze od 
opakowania wyrobu.

Jest to właśnie jedna z najpoważ­
niejszych bolączek przemysłu cu­
kierniczego. Opakowania krajowe 
są złej jakości. Brak nowych, ory­
ginalnych wersji opakowań. Czę­
sto więc producenci słodyczy musz- 
importować opakowania, zwłaszcza 
dla wyrobów odbiorców zagranicz­
nych. Zbyt mała ilość wyrobów jest 
jeszcze konfekcjonowana, co zna­
cznie utrudnia zawieranie transakcji, 
magazynowanie wyrobów i ich tran­
sport.
W ubiegłej pięciolatce przemysł 

cukierniczy dostał spore środki de­
wizowe na zakup maszyn i urzą­
dzeń. Ten zastrzyk nowoczesności 
pozwolił na unowocześnienie proce­
sów technologicznych, zautomatyzo­
wanie wielu faz produkcji. Ma to 
bezpośredni wpływ na jakość wy­
robów, a jednocześnie przynosi o- 
szczędnośći surowcowej

W okresie ostatnich dwóch lat od­
dano do użytku dwa nowoczesne za­
kłady produkcyjne w Słupsku i 
Płońsku. Głównym kierunkiem dzia­
łalności inwestycyjnej jest jednak 
modernizacja przedsiębiorstw sta­
rych.

PROGRAM

W końcu września odbyło się w 
Zjednoczeniu Przedsiębiorstw Prze­
mysłu Cukierniczego spotkanie, na 
którym powstał program rozwoju 
eksportu. W spotkaniu obok produ­
centów uczestniczyli przedstawiciele 
handlu zagranicznego. Postanowio­
no, że trzy zakłady produkcyjne bę­
dą się specjalizować w produkcji cu­
kierków na eksport. Znacznie zwięk­
szy się produkcja wafli w cieszyń­
skiej „Olzie”, której wyroby — na 
przykład „Prince-Polo” — są poszu­
kiwane na rynkach zagranicznych. 
Zamierza się rozwinąć eksport pie­
czywa cukierniczego, ponieważ pro­
dukty z nowej wytwórni w Płońsku 
są już konkurencyjne w stosunku do 
firm zagranicznych. Naszą specjal­
nością eksportową pozostaną też na­
dal tzw. wyroby wschodnie — chał­
wa i sezamki. W zakładzie w Gdy­
ni przeprowadza się modernizację 
przerobu ziarna sezamowego, co 
wpłynie na wzrost produkcji tych 
poszukiwanych wyrobów.

Słodki Merkury zaczyna więc o- 
fensywę.
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SPADEK
OBROTÓW 

WĘGLEM

W roku 1976 międzynarodowe 
obroty węglem obniżyły się o 2,3 
proc, w stosunku do roku 1975. 
Fakt ten wymaga odnotowania z 
kilku przyczyn. Węgiel jest naszym 
najważniejszym surowcem mineral­
nym, odgrywającym wciąż bardzo 
ważną rolę w bilansie obrotów 
handlowych z zagranicą. Spadek 
międzynarodowych obrotów węglem 
nastąpił po raz pierwszy od reku 
1970. Jest to jeszcze jeden sygnał 
wyraźnego zwolnienia tempa wzros­
tu gospodarczego krajów kapitali­
stycznych oraz utrzymującego się 
kryzysu w przemyśle hutniczym 
tych krajów, które działały na spa- 
dek zapotrzebowania na węgiel. 
Wydaje się jednak, że jest to rów­
nież sygnał wskazujący, iż kraje 
mające deficyt w bilansie energe­
tycznym szukają jego rozwiązania 
nie w powrocie do węgla, lecz w 
poszukiwaniach innych źródeł ener­
gii oraz w oszczędniejszym jej zu-

Innowatorzy z FSO. Mgr inż. JOZEF DUDEK, mgr inż. JERZY OLBERT, mgr inż. ZBIGNIEW GOLO zaprojektowali i zrealizowali w trybie racjonalizatorskim frezarkę do daszkowa- 
nia zębów sprzęgłowych kół zębatych do skrzyń biegów Fiata 125p, Zdjęcia: S. z-u

KIEJSTUT R. SZYMAŃSKI ISTOTA INNOWACJI
Zawrotną karierę w ostatnich 
latach zrobiło pojęcie „inno­
wacja". Lata siedemdziesiąte w 
w naszym kraju nazwane „cza­
sem innowacji" to najlepszy 
przykład, że wystąpiło autentycz" 
ne, społeczne zapotrzebowanie 
na innowacje we wszystkich dzie­
dzinach życia — nie tylko w tech­
nice.

INNOWACJA zawsze była 1 jest 
nierozłącznie związana z rozwo­
jem ludzkości i istotą człowieka, 

jego naturalną dążnością do zmian. 
„Pierwszy obłupany kamień określa 
datę pojawienia się innowacji na ku­
li ziemskiej” *).  Za innowacje uważa 
się najróżniejsze zjawiska i fakty.

•) S. Makarczyk: „Z zagadnień Innowa­
cji”. „Prakseologia” 1975, nr 1/53, 
s. 121-—128.

’) Z. Pietrasiński: „Ogólne 1 psycho­
społeczne...”, cyt. wyd., s. 17,

>•) A. Sarapata: „Dyrektor jako kie­
rownik zespołu”. Warszawa 1972, s. 131.

") J. Kubin: „Od źródeł innowacji do 
pierwszego zastosowania”, w: „Zmiany 
społeczne 1 postęp techniczny”. Wrocław 
1971, s. 90.

«) Z. Ratajczak: „O wprowadzaniu 1 
przyswajaniu Innowacji”. „Humanizacja 
Pracy” 1975, nr 3, s. 15.

u) Takie zestawienie cech ma charak­
ter eksperymentalny, stanowi kompila­
cję dokonaną po teoretycznej analizie 
rozważań kilku badaczy innowacji.

>0 W pełnej filozoficznej zadumy, choć 
nieco żartobliwej pracy L. J. Petera 
„Zasada Petera” czytamy: „Postęp tech­
niczny nie jest złem sam w sobie, lecz 
gdy rozwija się bez związku z postę­
pem społecznym, wychowawczym i hu­
manistycznym, zaczyna się psuć cały 
system” (s. 223).

«») „Wielkie” innowacje są domeną za­
plecza badawczo-rozwojowego, stanowią 
rozwiązania i wdrożenia określonych 
problemów technicznych czy technologi­
cznych; „małe” — to usprawnienia wy­
wodzące się z ruchu racjonalizatorskiego. 
Istnieje też trzeci nurt innowacji sku­
piający pozostałe, obejmujący, poza tech­
niką i organizacją, wszystkie dziedziny 
działalności przedsiębiorstwa. Jest to 
jednak nurt „nieformalny", nie znajdu­
jący odbicia w rzeczywistym traktowa­
niu go jako nurtu innowacyjnego.

») H. Sztraj: „Innowacja bronią słab­
szych”, op. cit, s. 8.,

Innowacje i badania nad nimi wy­
magają zainteresowania wielu dzie­
dzin wiedzy. Są one bowiem związa­
ne z postępem we wszystkich dzie­
dzinach życia. Zachodzi potrzeba 
stworzenia interdyscyplinarnej gałę­
zi wiedzy zajmującej się teorią 1 
praktyką innowacji. Z. Pietrasiński 
proponuje taką dziedzinę nauki na­
zwać innowatyką, rozumiejąc przez 
to „...interdyscyplinarną naukę o in­
nowacjach, której treścią jest bada­
nie działalności innowacyjnej czło­
wieka, mające na celu dostarczenie 
przesłanek optymalizacji tej działal­
ności" 2).

A. Kaufmann, M. Fusitier i A. Dre- 
vet proponują mianem inwentyki 
nazwać dziedziny zajmujące się 
procesami powstawania innowacji 
głównie, ale nie wyłącznie, w 
technice. Wspomniani autorzy pi- 
szą: „Współczesny przemysł poszu­
kuje nieustannie nowych rozwiązań 
dotyczących metod produkcji, hand­
lu, zarządzania i administracji, do­
kumentacji reklamy, doskonalenia 
kadr itp. Świat przemysłowy zaczął 
przejawiać niezwykłą elastyczność, a 
przyczyną tego jest postęp technicz­
ny 3).”. Tu właśnie, nie tylko w prze­
myśle, w tej pogoni za nowymi, lep­
szymi rozwiązaniami kryje się sens 
innowacji.

Czym owa inwentyka się zajmuje? 
Już w tytule mówi się o „poszukiwa­
niu twórczych rozwiązań” i można 
w tej pracy zapoznać się z metoda­
mi, które niewątpliwie mają szansę 
inspirować badaczy i potencjalnych 
twórców innowacji.

Teoria innowacji jest dość, jak do­
tąd. uboga. Nikt nie pokusił się, aby 
uściślić definicję, sklasyfikować po­
rządnie rodzaje innowacji i jej cechy. 
Jest dziesiątki określeń z różnych 
dziedzin wiedzy — socjologii, psy­
chologii, ekonomii, organizacji, prak­
seologii. Panuje na ogół zgodność, że 
zawsze innowacja jest związana z 
postępem. Jedynie Z. Madej w kon­
tekście omawianej relacji nauka — 
rozwój gospodarczy pisze: „Innowa­
cje oznaczają coś nowego, czyli zmia­
ny w stosunku do istniejącego sta­
nu; mogą to być zmiany różnokie- 
runkowe (postęp, regres, zmiany ne­
utralne). Innowacje prowadzą z re­
guły do postępu, jednakże nie ozna­
czają postępu ex defintione”*).  Wy­
daje się, iż z wielu najróżniejszych 
definicji najbardziej uniwersalnie o- 
kreślił innowacje B. Gałęski: „Iłwio- 
wacia” to najczęściej nie samo od­
krycie lub wynalazek, „lecz jogo 
skonkretyzowana postać. mogw 
znaleźć zastosowanie w praktyce ).

KTO MOŻE BYĆ 
TWÓRCĄ INNOWACJI?

Oto jeszcze jeden element sporu. 
Z. Pietrasiński uważa, że obok czło­
wieka innowacje mogą być zapro­

jektowane przez maszyny cyberne­
tyczne6). Podziela to stanowisko 
W. Spruch, powołując się na rozwa­
żania P. de Latil o „Machina libera­
ta” (maszyna wyzwolona), wyposa­
żonej w trzy dodatkowe mechaniz­
my: pamięć, łączącą ją z przeszło­
ścią, rozumienie — umożliwiające łą­
czenie z przyszłością, wreszcie in­
stynkt. Ten układ pozwala mecha­
nizmowi na samodzielne działanie, co 
z kolei umożliwia elektronicznej 
maszynie cyfrowej, opierając się na 
programie zadanym przez człowieka, 
opracować projekt techniczny no­
wego wyrobu 7).

Stanowisko to neguje (z czym zga­
dza się autor niniejszego artykułu) 
S. Makarczyk8), zastrzegając, że in­
nowacje mogą być' tylko produktem 
umysłu ludzkiego, a nie „układów 
cybernetycznych”, które same są in­
nowacjami, gdyż właśnie człowiek 
wprowadził je do otaczającego go 
świata. Komputery (maszyny cyber­
netyczne), aby zrodziły innowację, 
muszą być same „innowacyjnie” za­
programowane.

Wokół definicji określającej słowa 
„nowator” występują również liczne 
kontrowersje. „Jedni autorzy mają 
(...) na myśli jednostki twórcze, inni 
— jednostki wyróżniające się w 
szybszym przyjmowaniu nowych 
rozwiązań, w których powstawaniu 
nie uczestniczyli” — pisze Z. Pietra­
siński9). Odrzucając skrajne i nie­
adekwatne dla polskich warunków 
określenia niektórych socjologów 
zachodnich, na uwagę zasługują ok­
reślenia A. Sarapaty, który uważa, że 
nowator to ten, co ponosi ryzyko 
innowacjiw). J. Kubina — iż nowa­
torem jest pierwszy użytkownik in­
nowacji n). Z. Ratajczak jest dla od­
miany zdania, że „inwentarzy to 
twórcy, a innowatorzy... przyswajają 
owoce pracy tych pierwszych...” B). 
Wydaje się, że najbardziej słuszne 
będzie następujące określenie, łączą­
ce w sobie, kilka elementów: nowa­
tor to ten, który tworzy i wprowa­
dza innowacje.

Z kolei z pojęciem nowator wiąże 
się sfera działalności. Z innowacjami 
związana jest działalność innowacyj­
na, pod pojęciem której należy ro­
zumieć szereg określonych poczynań 
technicznych, organizacyjnych i spo­
łecznych na rzecz powstawania i 
wdrażania innowacji. Sfera ta doty­
czy zorganizowanych działań zbioro­
wych instytucji, przedsiębiorstw. 
Działalność nowatorska to tworzenie, 
przyswajanie i stosowanie Innowacji 
i dotyczy to działań indywidualnych 
jednostek, poszczególnych ludzi.

PODZIAŁY
Klasyfikacja innowacji oddaje Ich 

istotę, uniwersalność, o czym mówią 
kryteria podziału: oryginalność 
zmian, stopień złożoności, dziedzina 
gospodarki, z której się wywodzą, 
stopień nowości, zasięg oddziaływań 
i formy przejawiania się, warunki 
psychospołeczne osób je realizują­
cych, wreszcie dziedziny występowa­
nia.

Według kryterium oryginalności 
zmian, innowacje dzielą się na ory­
ginalne i imitujące. Według stopnia 
złożoności — na sprzężone i nie- 
sprzeżnne. Według dziedziny gospo­
darki, z której się wywodzą — na 
ucieleśnione w materiale (twarde) i 
nie ucieleśnione (miękkie). Według 
stopnia nowości — na stanowiące 
nowość w skali światowej i stano­
wiące nowość w skali danego kraju 
oraz stanowiące nowość w akall 
przedsiębiorstwa.

Podziały innowacji według trzech 
ostatnich kryteriów dotyczą bezpo­

średnio przemysłu. Według zasięgu 
oddziaływań i formy przejawiania 
się, innowacje można podzielić na: 
zachodzące poza przedsiębiorstwem i 
zachodzące wewnątrz przedsiębior­
stwa. Według warunków psycho- 
-społecznych osób realizujących na 
refleksyjnie uświadomione, zacho­
dzące w sposób bezrefleksyjny, za­
mierzone i nie zamierzone. Według 
dziedzin występowania — na tech­
niczne bądź technologiczne, ekono­
miczno-organizacyjne i społeczne 
oraz socjalno-bytowe.

Wyodrębnienie poszczególnych ro­
dzajów innowacji, choć nie może być 
ścisłe i ostateczne, ma duże znacze­
nie praktyczne i badawcze. Pozwala, 
przyjmując określoną definicję inno­
wacji, śledzić proporcje, -w jakich 
występują w przedsiębiorstwie cży 
w innych dziedzinach życia, badać 
ich wzajemną zależność oraz stosu­
nek ludzi do wprowadzanych zmian.

Przyjmując ten punkt wyjścia, 
szczególnie istotny jest podział ze 
względu na dziedziny występowania. 
Akcentuje się tu innowacje społecz­
ne i socjalno-bytowe, co już jest 
novum. W dotychczasowych rozwa­
żaniach teoretycznych o innowacjach 
dominowało zafascynowanie techni­
ką bądź organizacją. Poważnie zubo­
żało to zagadnienie, gdyż działalność 
innowacyjna w przedsiębiorstwie 
musi być rozpatrywana komplekso­
wo. Innowacje techniczne nie pow- 
stają w oderwaniu od innych proce­
sów w życiu społecznym zakładu 
pracy. Towarzyszą im zmiany W 
dziedzinie szkolenia zawodowego, 
bhp, ergonomii, czy czasu wolnego. 
Metodologicznie więc ostatni podział 
może mieć niezmiernie ważne kon­
sekwencje, wychodzi bowiem poza 
wąskie ramy dotychczasowych badań 
i wkracza w dziedziny humanizacji 
pracy i stosunków międzyludzkich.

Innowacje odznaczają się określo­
nymi cechami, takimi jak: względ­
na korzyść, złożoność, zgodność z 
całokształtem praktyki lub postępo­
wania użytkownika, podzielność, 
możliwość przekazywania wyników 
zastosowania, możliwość obserwowa­
nia, małe ryzyko innowacji, koszt, 
następstwa przyjęcia, rozkładal- 
ność13). Każdą innowację można 
rozpatrywać pod kątem posiadania 
lub nieposiadania dziesięciu naj­
ważniejszych cech.

Niezależnie od rozważań ogólnych, 
głównym celem, do którego odnosić 
się będą teoretyczne wskazania, jak 
i badania innowacji, jest przedsię­
biorstwo przemysłowe.

Przedsiębiorstwo przemysłowe, ja­
ko bardzo skomplikowany system 
społeczny, jest w stanie nieustanne­
go ruchu, zmian. Można to porównać 
do organizmu ludzkiego, gdzie na­
stępuje systematyczne odnawianie 
komórek i tkanek. Tak jak 1 w orga­
nizmie ludzkim, tak i w przedsię­
biorstwie zmiany nie mogą być jed­
nostronne, ograniczone do jednej 
sfery (analogicznie — części ciała), 
gdyż grozi to zawsze zachwianiem 
równowagi systemu, zagraża stosun­
kom międzyludzkim.

Jest rzeczą oczywistą, że przedsię­
biorstwo przemysłowe, niezależnie 
od zadań, jakie stawia przed nim 
ustrój, w którym funkcjonuje, musi 
być zaopatrzone w technikę, stymu­
lować postęp techniczny, ale proces 
innowacji powinien przebiegać we 
wszystkich dziedzinach i płaszczyz­
nach.

Innowacja techniczna dominuje w 
praktycznej działalności i w zbyt 
dużym jeszcze stopniu w świadomo­
ści ludzi. Jest w sytuacji uprzywile­
jowanej, stąd trudno mówić o rów­
nych szansach rozwoju Innych Inno­

wacji we współzawodnictwie z tech­
nicznymi I4).

POSTULATY

A oto postulaty, których zastoso­
wanie mogłoby — moim zdaniem — 
przynieść nowe doświadczenia:
• W dużych przedsiębiorstwach, 

kombinatach, WOG, niezbędne wy­
daje się Utworzenie w trybie admi­
nistracyjnym bądź społecznym — 
komitetu, wydziału, rady d/s postępu 
i rozwoju. Jednostka taka, czy stale 
pracujący zespół, miałby za zadanie 
dokonywanie systematycznego 
przeglądu, analizy i oceny wszystkich 
zmian, innowacji na każdym odcin­
ku działalności produkcyjnej i poza­
produkcyjnej ' przedsiębiorstwa, ■ 
upowszechnianie Ich. Samo zajęcie 
się problematyką innowacji na tak 
szerokiej płaszczyźnie pozwalałoby 
eliminować dysproporcje, istniejące 
między innowacjami technicznymi a 
pozostałymi.
• Niezbędne jest w działalności 

innowacyjnej skorelowanie poczy­
nań na rzecz „wielkich” i „małych” 
innowacjił3), traktowanie ich jako 
uzupełniających się i nawzajem 
wspomagających, co wyjdzie na do­
bre obu stronom, przynosząc jeszcze 
dodatkowy efekt o charakterze spo­
łecznym — zbliżenie się na płasz­
czyźnie twórczej działalności między 
kadrą inżynieryjno-techniczną a ro­
botnikami.
• Niezbędna staje się wymiana 

pomysłów, innowacji na szczeblu 
kraju. Oszczędzi to działań i prac na 
rzecz innowacji już znanych, pozwo­
li to w większym niż dotychczas 
stopniu, skierować inicjatywę twór­
czą i nowatorskie działanie w kie­
runku poszukiwań oryginalnych, 
nieznanych rozwiązań, usprawnień. 
Chodzi tu o szeroką propagandę i 
koordynację.

Z postulatów badawczych, które 
można sformułować na przyszłość, 
szczególnie na uwagę zasługują:
• Podjęcie kompleksowych badań 

monograficznych nad Innowacjami 
we wszystkich dziedzinach życia 
przedsiębiorstwa z uwzględnieniem 
ich wpływu na system społeczny 
zakładu. Dotychczasowe badania po­
zwoliły w pewnej części stwierdzić 
tylko relację: innowacje techniczne 
— system społeczny przedsiębior­
stwa.
• Określić — z pomocą badań 

empirycznych w różnych branżach 
przemysłu — różnice i zależności 
między Innowacjami technicznymi i 
w innych dziedzinach związanych z 
produkcją, a innowacjami w sferze 
pozaprodukcyjnej.
• Zbadać hierarchię ważności 

(rangę) poszczególnych rodzajów in­
nowacji w praktyce działalności 
większej ilości przedsiębiorstw i w 
świadomości poszczególnych grup za­
wodowych.
• Poddać analizie drogi dyfuzji 

innowacji technicznych w przedsię­
biorstwie.
• Zbadać całościowo wszystkie 

formy instytucjonalne i społeczne 
działalności innowacyjnej w przed­
siębiorstwie.
• Określić zależności między 

działalnością innowacyjną a dzia­
łalnością nowatorską różnych grup 
zawodowych (w tym również pra­
cowników administracji przedsię­
biorstw).

UNIWERSALNE ZJAWISKO

Jak wspomniano na wstępie, ba­
dania i studia nad teorią i praktyką 
innowacji muszą mieć charakter in­

terdyscyplinarny. Rozważania zapre­
zentowane w artykule potwierdzają 
to założenie. Nauki społeczne nie 
mogą zbadać wszystkich problemów 
związanych z funkcjonowaniem in­
nowacji, trzeba też odwoływać się do 
nauk technicznych, choćby w celu 
charakterystyki i opisu innowacji 
technicznych.

Innowacje to zjawisko wieloaspek­
towe, integralnie związane z postę­
pem i rozwojem świata, to proces 
naturalny tkwiący w psychice czło­
wieka.

Działalność innowacyjna 1 nowa­
torska, twórcze poczynania ludzi ma­
ją znaczenie, które rozpatruje się 
nie tylko w kategoriach wymier­
nych, technicznych. Innowacje — to 
uniwersalne zjawisko — jest tak bo­
gate w swej treści, że nawet okre­
ślenie go napotyka na trudności. In­
nowacja i związane z nią działania 
świadczą o stosunku ludzi do otacza­
jącej ich rzeczywistości, entuzjazmie 
twórczym, celu, jaki stawia przed 
sobą człowiek, choć cel ten nie zaw­
sze jest w pełni uświadomiony.

„Innowacja jest procesem trud­
nym, wymagającym wiele entuzjaz­
mu, ciągłości wysiłku, mobilizacji 
energii, wyzwolenie zaś takich czyn­
ników wymaga określenia celu uz­
nanego i poszukiwanego przez wszy­
stkich” 16), dlatego też przyciąga do 
siebie elementy twórcze, zaangażo­
wane, z satysfakcją nazywające sie­
bie „nowatorem”.

W ustroju socjalistycznym procesy 
innowacyjne nabierają swoistego 
wymiaru — są probierzem aktyw­
ności i zaangażowania.

Badanie innowacji jest więc spo­
łeczną potrzebą, nakazem chwili, tym 
bardziej że socjologia przemysłu w 
Polsce jest w tym wypadku na do­
robku.

*) H. Sztraj: „Innowacje bronią słab­
szych”. Warszawa 1973, CINTE, WIT 10, 
s. S.

■) Z. Pietrasiński: „Ogólne i psycholo­
giczne zagadnienia innowacji”. Warsza­
wa 1971, s. 63.

’) A. Kaufmann, M. Fustler, A. Drevet: 
„Inwentyka. Metody poszukiwania 
twórczych rozwiązań”. Warszawa 1975. 
s. 7.

«) Z. Madej: „Nauka l rozwój gospo­
darczy”. Warszawa 1970, s. 13.

s) B. Gałęski: „Innowacje a społecz­
ność wiejska”. Warszawa 1971, s. 14.

°) z. Pietrasiński: „Ogólne i psycholo­
giczne....", cyt. wyd., s. 9.

’) W. Spruch pisze o tym w pracy 
„Strategia postępu technicznego”. War­
szawa 1973, s 32—34. P. de Latu w „Sztu­
czne myślenie. Wstęp do cybernetyki”. 
Warszawa 1958, s. 393—427.

życiu.
Spadek międzynarodowych obro­

tów węglem nie dotyczył w roku 
1976 wszystkich jego eksporterów.

(w tys. ton)

1975 197«

Obroty ogółem 194 618 IM KI
w tym eksport: 

USA (0 238 MI85
Polska 38 348 39 200
Australia 32 422 30 434
ZSRR 26.143 28 800
RFN 14 708 13 017
Kanada 11195 117«
BPA 2 687 8161
CSRS 3 Ml 3 758

Silny spadek eksportu węgla za­
notowały w tym okresie: USA, 
Australia, i RFN. Polska, ZSRR i 
RPA zwiększyły w tym samym 
czasie swój eksport. Wśród impor­
terów znaczniejszy wzrost przywo­
zu miał w roku 1976 miejsce we 
Francji, głównie w związku z suszą 
i związanym z tym zmniejszeniem 
produkcji elektrowni wodnych.

TOKIO 
NADAL 
NAJDROŻSZE

TOKIO utrzymało pierwsze miej­
sce na liście najdroższych miast 
świata. Stolica Japonii zajmowała tę 
pozycję także rok temu. Według kla­
syfikacji miast o najwyższych kosz­
tach utrzymania, sporządzonej przez 
ukazujące się w Genewie pismo 
„Business International”, w 17 mia­
stach koszty te są wyższe, aniżeli w 
Nowym Jorku. 12 z tych miast to 
miasta zachodnioeuropejskie, w 
większości skandynawskie i szwaj­
carskie. Bruksela, Frankfurt n. Me­
nem i Haga, które jeszcze rok temu 
były tańsze niż N. Jork, obecnie 
„wyprzedziły” największe miasto 
USA.

Przyjmując poziom cen w N. Jor­
ku za 100, w Tokio wynoszą one 
142.9, w Sztokholmie — 123,6, w 
Oslo — 121,9, w Zurichu — 117,6, 
w Wiedniu — 115,3, w Genewie — 
115,2 w Kopenhadze— 109,3, w Hel­
sinkach — 108.0, w Brukseli — 105,9, 
we Frankfurcie — 105,5, w Paryżu — 
105.2, w Hadze — 104,6. w Lagos 
(Nigeria) — 102,5 i w Dżiddzie (Ara­
bia Saudyjska) —101,3.

Na liście tej Londyn ze wskaźni­
kiem 81,2 zajmuje 35 miejsce. Tańsze 
są takie miasta, jak np. Rzym — 76,7, 
Dublin — 761, Lizbona — 72,9, Bej­
rut — 71,9, Rio de Janeiro — 71,5, 
Manila — 64,9, Bangkok — 64,8, 
Madryt — 64,2, Mexico City — 60,9, 
Kair — 58,5, Bombaj — 50,0.

Najtańsze spośród 57 miast sklasy­
fikowanych przez szwajcarskie pi­
smo jest Buenos Aires, w którym 
wskaźnik kosztów utrzymania liczo­
nych w dolarach wynosił 46,6 (przyj­
mując poziom N. Jorku za 100).

(L)
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DOLE I NIEDOLE EUGENIUSZ MOŻEJKO

GOSPODARKI RFN
Gospodarka RFN przypomina 
chorego o okrągłych i rumianych 
policzkach, którego osoby po­
stronne traktują jak okaz zdro­
wia, a jego narzekania - jak 
objawy lekkiej hipochondrii.

ZA zdrową 1 silną gospodarka 
zachodinioniemiecka uchodzi 
przede wszystkim za granicą, 

zwłaszcza wśród głównych krajów 
partnerskich, które mają większe 
trudności. Zawdzięcza to ona przede 
wszystkim swym osiągnięciom eks­
portowym, które pozwalają co roku 
uzyskiwać wysokie nadwyżki han­
dlowe i nie tylko unikać ostrych 
trudności płatniczych, jakie są udzia­
łem wielu innych 'krajów, ale aku- 
mulować rezerwy dewizowe prze­
kraczające już prawie dwukrotnie 
rezerwy dewizowe Stanów Zjedno­
czonych.

Na sukcesach eksportowych opie­
ra się też siła marki zachodnionie- 
mieckiej, której kurs systematycz­
nie wzrasta w stosunku do wszyst­
kich walut — z jedynym wyjątkiem 
franka szwajcarskiego. I mimo że 
pogarsza to konkurencyjność towa­
rów zachodnioniemieckich, ekspor­
terzy z' RFN zdają się nie odczuwać 
żadnych trudności. Nadwyżka eks­
portu nad importem wyniosła w 1975 
r. 37,3 mld DM, w 1976 r. — 34,5 
mld DM, w pierwszym kwartale te­
go roku wynosiła (w przeliczeniu 
rocznym) 23 mld DM, a w drugim 
wz*ła do 31 mld DM.

Czyż nie jest to dowód siły? — za­
pytują przedstawiciele innych kra­
jów zachodnich i naciskają rząd RFN 
do podjęcia energiczniejszych starań 
o ożywienie gospodarki i przejęcie 
roli lokomotywy ciągnącej za sobą 
słabszych.

Rząd RFN ocenia jednak inaczej 
sytuację i stanowczo opiera się tym 
naciskom, wskazując na niebezpie­
czeństwa ponownego wzrostu infla­
cji. Na ostatniej sesji ministrów fi­
nansów MFW minister Hans Apel 
sam przeszedł do ataku, stwierdza­
jąc, że zadanie ożywienia gospodarki 
zachodniej przekracza możliwości 
małej grupy krajów (chodzi o RFN, 
USA i Japonię) i że sytuacja innych 
państw zachodnioeuropejskich nie 
jest tak zła, aby nie mogły się one 
przyłączyć do wspólnych starań o 
zahamowanie coraz wyraźniejszego 
spadku koniunktury.

Rząd RFN jest też krytykowany 
wewnątrz kraju, gdzie wytyka się 
mii — jak to zrobił niedawno tygod­
nik „Der Spiegel” — że jego polityce 
gospodarczej przyświeca nie tyle 
troska o stabilizację, co brak jakiej- 
kolwiek długofalowej koncepcji. Do 
krytyków, przemawiających w co­
raz ostrzejszym tonie, należą też 
związki zawodowe, które wyrzucają 
rządowi bierny stosunek do proble­
mu bezrobocia. Z kolei pracodawcy 
skarżą się na rosnące koszty pracy 
i obciążenia z tytułu świadczeń so­
cjalnych, nie ukrywają też głębokiej 
nieufności do reformatorskich po­
czynań koalicji socjalliberainej, 
zwłaszcza wobec ustawy o współde­
cydowaniu (Mitbestimmung), którą 
też zaskarżyli w Trybunale Konsty­
tucyjnym. Trzeba więc zgodzić się, 
że sytuacja rządu jest niełatwa, po­
dobnie jak niełatwa i niejedno­
znaczna jest ocena samej gospodarki 
RFN. mimo jej niektórych bezspor­
nych atutów.

WYGASANIE KONIUNKTURY"

Rok ubiegły należał do stosunko­
wo pomyślnych. Produkt narodowy 
brutto RFN zwiększył się w stosun­
ku do poprzedniego, kryzysowego o 
5,6 proc., zapewniając jej trzecie 
mielce wśród głównych, wysoko 
rozwiniętych krajów kapitalistycz­
nych (pierwsze miejsce pod wzglę­
dem tempa rozwoju zajęły Stany 
Zjednoczone, drugie — Japonia). Do 
sukcesów polityki gospodarczej po­

przednich lat należy zaliczyć także 
ograniczenie inflacji z 6 proc, w 1975 
r. do 4,6 proc.

W tym roku rząd spodziewał się 
utrzymać tempo wzrostu produkcji 
na poziomie 5 proc. Można jednak 
już teraz stwierdzić, że się to nie 
uda. W I kwartale br. produkt naro­
dowy brutto powiększył się bowiem 
tylko o 3,5 proc., a w II kwartale nie 
wykazał żadnego wzrostu. Choćby 
więc — jak się ocenia — udało się 
przyspieszyć tempo rozwoju w dru­
gim półroczu, to wzrost w skali ca­
łego roku wyniesie co najwyżej 3,5 
proc. Zwraca się ponadto uwagę, że 
mimo znacznego powiększenia pro­
dukcji w ubiegłym roku dochody 
realne ludności RFN wzrosły tylko o 
1,8 proc. W dodatku przejściowe oży­
wienie koniunktury objęło w 1976 r. 
tylko niektóre gałęzie gospodarki. 
Inne nie odczuły wyraźnie jego skut­
ków, a jeszcze inne nadal tkwiły w 
głębokim kryzysie z lat 1974—1975.

Do owych prężnych gałęzi, które 
w decydującej mierze przyczyniły się 
także do sukcesów eksportowych 
RFN, należał przede wszystkim prze­
mysł maszynowy i samochodowy, 
przemysł chemiczny oraz elektro­
technika i elektronika. Przemysł 
maszynowy zwiększył sprzedaż swo­
ich wyrobów z 78 mld DM w 1975 r. 
do 82 mld DM, z czego 62 proc, prze­
znaczono na eksport. Według ocen 
amerykańskiego instytutu Mc Graiw 
Hill, zachodnioniemiecki przemysł 
obrabiarkowy wysunął się w ub. ro­
ku na czołową pozycję w sikali całe­
go Zachodu.

Rekordową sprzedaż (91,7 mld DM) 
osiągnął przemysł chemiczny, zwięk­
szając produkcję o 16 proc. Eksport 
wyrobów chemicznych wyniósł około 
34 mld DM — o 20 proc, więcej niż 
w roku poprzednim. Produkcja ele­
ktrotechniczna i elektroniczna wzro­
sła o ponad 11 proc, i osiągnęła war­
tość bez mała 83 mld DM, z czego 
ponad 29 mld stanowił eksport 
(wzrost o ponad 21 proc.).

Kryzysowa sytuacja panowała na­
tomiast w przemyśle stoczniowym 
i stalowym. Trwały datujące się od 
szeregu lat trudności przemysłu tek­
stylnego, w którym uległo likwida­
cji dalszych 130 firm, chociaż nie­
które 'branże — jak produkcja dam­
skiej odzieży — osiągnęły dobre wy­
niki. Budownictwo przeżyło swój 
najgorszy rok od kryzysu z 1951 r. 
W stosunku do pomyślnych dla nie­
go lat 1968—1973 produkcja budow­
lana spadła o 45 proc.

A więc obraz 1976 r. przedstawia 
się bardzo niejednolicie. Przejściowe 
ożywienie gospodarcze zawdzięcza 
RFN w decydującej mierze zamó­
wieniom zagranicznym. Np. w prze­
myśle maszynowym wzrosły one w 
ub'. roku o 22 proc., podczas gdy za­
mówienia krajowe zmniejszyły się 
o 10 proc. Dzięki eksportowi wzrosło 
nieco wykorzystanie mocy produk­
cyjnych (przeciętnie do 80 proc, w 
przemyśle), ale w większości przy­
padków przedsiębiorcy nie odczuwa­
li potrzeby podjęcia nowych inwe­
stycji. Jeśli nie liczyć przedsięwzięć 
modernizacyjnych, panował tu nadal 
kompletny zastój. Według przepro­
wadzonych w marcu badań ankieto­
wych, tylko około 1/4 firm przemy­
słowych planowało nowe inwestycje 
w latach 1977—1978.

Tendencja do ograniczania się je­
dynie do modernizacji aparatu pro­
dukcyjnego, bez jego rozszerzania, 
utrzymuje się zresztą w RFN od kil­
ku lat. Świadczy o tym szybszy 
wzrost wydajności pracy niż produk­
cji. Tak było również w roku ubie­
głym, kiedy przy wzroście produktu 
narodowego brutto o 5,6 proc, prze­
ciętna wydajność zwiększyła się o 6 
proc. Prowadzi to do znanych trud­
ności na rynku pracy.

WIDMO DŁUGOTRWAŁEGO 
BEZROBOCIA

Bezrobocie należy do najczarniej­
szych stron życia społeczno-gospo­

darczego współczesnych Niemiec 
Zachodnich. Już od trzech lat utrzy­
muje się ono na poziomie powyżej 
1 min osób. Mimo ożywienia gospo­
darczego wynosiło ono w 1976 r. 
przeciętnie 1060 tys. i w grudniu te­
goż roku obejmowało 4,8 proc, siły 
roboczej. W styczniu br. wzrosło do 
5,5 proc., by w marcu obniżyć się 
ponownie do 4,8 proc. W listopadzie 
1976 r. rząd był zmuszony uruchomić 
specjalny fundusz pomocy dla osób 
dotkniętych długotrwałym bezrobo­
ciem (powyżej pół roku) w sumie 
430 min DM, W ciągu całego roku 
1976 około 280 tys. osób przeszło na 
skrócony czas pracy, około 100 tys. 
dalszych pracowników objęto prze­
szkoleniem zawodowym w pełnym 
wymiarze czasu pracy. Wszystko to 
pozwoliło ograniczyć rozmiary bez­
robocia, które inaczej byłoby znacz­
nie większe.

Mimo tych starań nie przewiduje 
się wyraźnej poprawy sytuacji. Licz­
ba oficjalnie zarejestrowanych bez­
robotnych wynosiła w lipcu br. w 
dalszym ciągu około 1 min osób. Nie 
przypuszcza się, żeby miała zmniej­
szyć się w najbliższych latach, zaś 
przedstawiciele świata pracy oba­
wiają się, że może raczej znacznie 
wzrosnąć.

RFN przeżywa obecnie wyż demo­
graficzny. W tym roku szkoły opuś­
ci 830 tys. młodzieży, w roku 1982 
będzie to już 960 tys. Zasoby siły ro­
boczej zwiększą się do 1988 roku o 
1 min osób. Uwzględniając bezrobot­
nych, oznacza to konieczność stwo­
rzenia do tego czasu 2 min nowych 
miejsc pracy. Przy obecnych tenden­
cjach w dziedzinie inwestycji wyda- 
je się to nierealne.

WZROST KONFLIKTÓW 
SPOŁECZNYCH

Sytuacja na rynku pracy jest bez 
wątpienia jednym ze źródeł narasta­
nia konfliktów społecznych. Nawet 
współpracujące dotychczas z praco­
dawcami zachodnioniemieckie zwią­
zki zawodowe stały się bardziej wo­
jownicze. W 1976 r. strajkowało w 
RFN 169 tys. robotników w porów­
naniu z zaledwie 38 tys. w roku po­
przednim. Odbył się m. in. znany 
strajk pracowników poligrafii — 
wydarzenie nie notowane od 40 lat.

Trudniejsze stały się również ro­
kowania w sprawie zawarcia ukła­
dów zbiorowych. Najsilniejszy zwią­
zek zawodowy przemysłu metalowe­
go wynegocjował na początku roku 
podwyżki płac o 6,9 proc., a łącznie 
z innymi świadczeniami pieniężny­
mi — o ponad 8 proc. Pracownicy 
administracji uzyskali podwyżki 
przekraczające 6 proc. Oczywiście, 
rozmiary tych zdobyczy zależeć będą 
od tempa inflacji, które — jak sądzą 
niektórzy — może ponownie wzros­
nąć.

Wzrost kosztów pracy jest jeszcze 
jednym argumentem, którym pra­
codawcy .usprawiedliwiają swoją 
niechęć do inwestowania. Ma ona 
też — jak oświadczył ostatnio szef 
firmy Mannesmann, Egon Overbeck 
w wywiadzie dla „Spiegla” — głęb­
sze przyczyny. Przedsiębiorcy za- 
chodnioniemieccy odrzucają w grun­
cie rzeczy samą zasadę udziału załóg 
w zarządzaniu, przeforsowaną pod 
naciskiem związków zawodowych, 
zresztą z licznymi ograniczeniami. 
Wspomniana ustawa o „Mitbestim­
mung” nie zapewnia równej ilości 
głosów w zarządach przedsiębiorstw, 
w których ma obowiązywać; decy­
dujący głos będą w nich mieli udzia­
łowcy i menadżerzy. Poza tym obej­
muje tylko przedsiębiorstwa zatrud­
niające ponad 2000 osób, a więc w 
sumie około 650 i ma być wprowa­
dzana stopniowo do 1978 r. A mimo 
to przedsiębiorcy uznali ją za praw­
dziwy zamach na wolną przedsię­
biorczość; dlatego uważają ją za 
sprzeczną z konstytucją RFN (która 
zresztą nie gwarantuje określonego 
modelu przedsiębiorczości i zarzą­
dzania). W odpowiedzi na ich skargę 

w Trybunale Konstytucyjnym zwią­
zki zawodowe odmówiły udziału w 
pracach trójstronnej komisji przed­
stawicieli pracodawców, pracobior­
ców i rządu, powołanej do uzgadnia­
nia zasad polityki społeczno-gospo­
darczej. Oczywiście, utrudnia to po­
ważnie sytuację koalicji socjallibe­
rainej, oddanej sprawie „współpra­
cy partnerów socjalnych” i na tej 
podstawie kształtującej swoją poli­
tykę.

IMPAS W POLITYCE 
ENERGETYCZNEJ

Tymczasem wśród aktorów rosz­
czących sobie prawo do kształtowa­
nia polityki gospodarczej pojawiły 
się nowe grupy nacisku: organizacje 
ochrony środowiska naturalnego 
i popierające je szersze warstwy 
społeczeństwa. Polem starcia z ad­
ministracją państwową i przedsię­
biorcami stały się tereny, gdzie pla­
nowano wznoszenie nowych elek­
trowni atomowych. W wyniku pro­
testów projekty zbudowania takich 
elektrowni w miejscowości Whyl 
i Brokdorf zostały wstrzymane, a 
dalszym grozi ten sam los. Z tych 
samych względów musiano zresztą 
wstrzymać również budowę wielkiej 
elektrowni węglowe! w Voerde o 
projektowane] mocy 1500 MW i ma­
jącej zużywać 2 min ton węgla rocz­
nie.

Gdyby impas ten miał się utrzy­
mać, mogłoby to spowodować po­
ważne zagrożenie długofalowych 
planów energetycznych RFN. prze­
widujących noważne zwiększenie 
produkcji energii elektrycznej, głów­
nie w nowych siłowniach atomo­
wych. Program ten w skrócie przed­
stawia sie następująco: W dziesięcio­
leciu 1975—1985 zużycie energii we 
wszelkich postaciach powinno wzra­
stać wolniej niż produkcji. Przy za­
łożeniu 4-procentowego wzrostu pro­
duktu narodowego brutto wzrost za­
potrzebowania energetycznego nie 
powinien przekraczać 3,6 proc. Zuży­
cie energii elektrycznej ma przy tym 
wzrastać o 6 proc, rocznie, a jej 
udział w pokryciu całkowitego za­
potrzebowania energetycznego powi­
nien zwiększyć się do 35 proc. Za­
kłada to uruchomienie w latach 
1975—1985 33 tys. MW nowych mo­
cy. Istniejące projekty budowy no­
wych elektrowni atomowych dałyby 
w sumie 14,3 tys. MW, co oznacza, że 
istnieje potrzeba budowy dalszych 
elektrowni, zarówno atomowych jak 
i konwencjonalnych.

Akcja zwolenników ochrony śro­
dowiska podważa też dalsze elemen­
ty planu, które przewidują zmniej­
szenie udziału ropy naftowej w kra­
jowym bilansie energetycznym z 
obecnych 52 proc, do 45 proc. Po­
średnio zagraża rozwojowi górnictwa 
węglowego, które dostarcza obecnie 
krajowi 88 min ton węgla, ale w 
nowej sytuacji energetycznej ma 
rozległe plany rozwojowe.

MOCNA POZYCJA 
NA RYNKACH 

ZAGRANICZNYCH

Mimo uporczywego utrzymywania 
się starych trudności, jak bezrobocie 
i narastania nowych, gospodarka 
RFN potwierdza jednak nadal roz­
powszechnioną opinię o jej niezwy­
kłej prężności, a nawet ekspansyw- 
ności. Przedsiębiorcy zachodnionie- 
mieccy są nie tylko konkurencyjny­
mi eksporterami, ale coraz częściej 
i w większej liczbie wędrują z mocną 
marką w ręku za granicę, aby zakła­
dać tam filie swoich przedsiębiorstw

W zakładach Volkswagena, „garbusa” zastąpił VW-Golf, który stał aię 
najpopularniejszym modelem samochodu w RFN. Fot. INTER NATIONES

podczas gdy obce inwestycje nie­
znacznie tylko przekroczyły 3 mld 
DM. W tym roku odpowiednie liczby 
wyniosły 6 i 3,8 mld DM. RFN staje 
się więc, obok USA, największym 
eksporterem kapitałów, przy tym 
preferowanym obszarem penetracji 
są właśnie Stany Zjednoczone. W 
ostatnim okresie wielkie koncerny 
zachodnioniemieckie ogłosiły szereg 
nowych projektów inwestycji kapi­
tałowych w USA. Volkswagen pla­
nuje zainwestowanie tam 150—200 
min doi., Bayer około pół miliarda 
a inna zachodnioniemiecka firma 
chemiczna — Degussa — 150 min doi.

Równocześnie nie słabnie ekspan­
sja eksportowa tego kraju. W ub. 
roku wywóz z RFN zwiększył się o 
15,6 proc., osiągając wartość 256,2 
mld DM. Również import powiększył 
się o 20,2 proc. — do 221,6, mld DM. 
Był jednak nadal znacznie niższy niż 
eksport. Stale zwiększa się udział 
eksportu w produkcie narodowym 
brutto. Podczas gdy jeszcze w 1970 
r. stanowił on 18,3 proc. PNB, to w 
noku ubiegłym wynisół 22,5 proc. 
PNB. W tym roku perspektywy roz­
woju handlu ocenia się z umiarko­
wanym optymizmem, przewidując 
wzrost eksportu i importu o około 9 
proc.

Rozwój eksportu jest dla gospo­
darki RFN niewątpliwie koniecznoś­
cią zarówno ze względu na duży im­
port surowcowo-energetyczny, jak 
i konieczność zrównoważenia innych 
wydatków bieżących — w tym pa 
■turystykę i przekazy robotników 
zagranicznych. Wydatki te znacznie 
przekraczają wpływy, w rezultacie 
czego nadwyżka bilansu płatniczego 
przedstawia się o wiele skromniej w 
porównaniu z nadwyżką handlową. 
Nie mniej jest ona poważna: w 1975 
r. saldo rozliczeń bieżących wynio­
sło 9,4 mld DM, a w ubiegłym — 7,5 
mld.

„Ofiarami” eksportowej ofensywy 
RFN w ostatnich latach były prze­
ważnie kraje partnerskie z EWG. 
Gorzej przedstawiało się saldo wy­
miany towarowej z innymi krajami 
OECD, zwłaszcza z Japonią. Wzrosła 
poważnie rola rynków krajów naf­
towych, na które RFN zdołała bar­
dzo .poważnie zwiększyć swój wywóz, 
doprowadzając do prawie całkowi­
tego zrównoważenia wydatków na 
zakup ropy naftowej.

PROBLEM RÓWNOWAGI 
WYMIANY ZE „WSCHODEM”

Poważną pozycję w handlu za- 
chodnioniemieckim mają kraje so­
cjalistyczne, na które przypada — 
nie licząc NRD i Jugosławii — 6 
proc, całości obrotów. W eksporcie 
udział ten jest większy i przekracza 

8 proc. Niektóre firmy, jak Krupp 
czy Hoechst — realizują na rynkach 
krajów socjalistycznych po około 12 
proc. swoich obrotów, a np. prze­
mysł obrabiarkowy 25 proc. J ak 
stwierdzają przedstawiciele związku 
producentów obrabiarek, był to 
ostatnio ważny element stabilizują­
cy produkcję. Oblicza się, że od za­
mówień krajów socjalistycznych za­
leży bezpośrednio praca 0,5 min 
osób.

Obroty z tymi krajami (ciągle bez 
NRD i Jugosławii, których nie uwz­
ględnia się w zachodnioniemieckich 
statystykach handlu „ze Wschodem”) 
wyniosły w ubiegłym roku 28,4 mld 
DM. Łącznie z NRD i Jugosławią by­
łoby to koło 42 mld DM. Oznaczało 
to wzrost o 9 proc., jednak po stronie 
zachodnioniemieckiego eksportu po 
raz pierwszy zaznaczyła się stagna­
cja, podczas gdy import z krajów 
socjalistycznych wzrósł o 27 proc. 
Był to, oczywiście, skutek utrzymu­
jącej się od dłuższego czasu nierów­
nowagi wymiany na korzyść RFN.

Ubiegłoroczne tendencje utrzyma­
ły się, a nawet nasiliły w I półroczu 
br. Eksport do krajów RWPG wy­
niósł w tym czasie 9,7 mld DM i był 
o 82 min niższy niż w tym samym 
okresie poprzedniego roku. Import 
z tych krajów wzrósł o 42 min DM 
do blisko 6,8 mld. Z punktu widzenia 
równowagi bilansu handlowego jest 
to zjawisko pozytywne, biorąc jed­
nak pod uwagę perspektywy rozwo­
ju handlu na najbliższe lata budź: 
ono zaniepokojenie, zwłaszcza w 
tych kołach gospodarczych, które są 
zainteresowane dalszym rozwojem 
wywozu na rynki krajów socjali­
stycznych. A tych szczególnie zain­
teresowanych jest już niemało. Trze­
ba stwierdzić, że w RFN potrzeba 
stopniowej likwidacji deficytu han­
dlowego po stronie krajów socjali­
stycznych znajduje zrozumienie 
Świadczą też o tym starania o roz­
wój różnych form współpracy i ko­
operacji przemysłowej, które poz­
woliłyby nadal eksportować, a rów­
nocześnie zwiększać zdolność ekspor­
tową partnerów z krajów socjali­
stycznych. Przykładem tego rodzą1’.’ 
współpracy jest umowa o udzia’r 
Kruppa w realizacji projektu gazy­
fikacji węgla w Polsce, lub też przy­
gotowywana umowa firmy VFW- 
Fokker o uruchomieniu w Rumunii 
produkcji samolotu pasażerskiego 
średniego zasięgu. Ale tego rodzaju 
nowych projektów jest ciągle za ma­
ło. Problem zrównoważenia obrotów 
pozostaje do rozwiązania. Jak słusz­
nie pisze na łamach „Ost-West Com- 
merz” Harald Doetze. konsolida­
cja zachodnioniemieckiego „handlu 
wschodniego” wymaga w każdym 
razie odpowiedniego zwiększenia 
importu.

i rozwijać produkcję w krajach kon­
kurentów, wykorzystując ich siłę 
roboczą i nierzadko technikę. W 1975 
r. suma bezpośrednich inwestycji 
zagranicznych RFN przekroczyła 
sumę obcych wkładów kapitałowych 
w RFN. Wywóz kapitałów na cele 
inwestycyjne wyniósł 4,9 mld DM,

za granicą piszą

JAPONIA NIE MOŻE SIĘ „ROZKRĘCIĆ"
Brytyjski tygodnik THE ECO- 

NOMIST zamieścił artykuł „Japan 
can’t start its engine”. Czytamy tam 
m.in.:

Wskaźnik produkcji przemysłowej 
Japonii utknął: w czerwcu był o 1,75 
proc, niższy niż w kwietniu i tylko 
o 3,25 proc, wyższy niż w czerwcu 
ub. roku. Nikt nie może twierdzić, 
że kraj jest w trakcie realizacji za­
dania polegającego na zwiększeniu 
realnego tempa wzrostu produktu 
narodowego brutto (GNP) w roku 
budżetowym 1977, kończącym się 31 
marca 1978 r., do 6,7 proc.

Gospodarka Japonii zbiła się z 
kursu, ponieważ: Ł

1. Zadanie zwiększenia wzrostu w 
bieżącym roku finansowym do 6,7 
proc, było od początku zadaniem 
nierealnie wysokim, m. in. na skutek 
„pozostałości” niskiego tempa wzro­
stu z ub. roku finansowego, kiedy to 
wynosiło ono ok. 5,8 proc.

2. Realny wzrost GNP o 5,8 proc, 
w poprzednim roku finansowym był 
efektem ogromnego wzrostu wolu­
menu eksportu. W okresie kwiecień- 
-wrzesień 1976 wolumen ten miał 
poziom o 25—30 proc, wyższy niż w 
analogicznym okresie 1975, a w okre­
sie kwiecień-czerwiec 1977 wolumen 
eksportu był tylko o 3,3 proc, wyższy 
niż w tych samych miesiącach 
1976 r., chociaż nadwyżka bilansu 
handlowego Japonii miała znów re­
kordowy poziom. Ku przerażeniu 
partnerów handlowych Japonii im­
port tego kraju przeżywa obecnie 
stagnację. Japończycy skarżą się, że 
jest to spowodowane nadmiernym 
poziomem zapasów surowców w 
przemyśle.

3. Przed kryzysem naftowym go­
spodarkę kraju wyprowadzały z każ­
dej kolejnej recesji ogromne wydat­
ki inwestycyjne japońskiego przemy­
słu przetwórczego. Obecnie przemysł 

ten niemal w ogóle nie dokonuje in­
westycji, większość zakładów ma bo­
wiem znaczny zapas nie wykorzysta­
nych inocy produkcyjnych, będący 
rezultatem boomów inwestycyjnych 
sprzed 1973 r.

4. Wydatki konsumpcyjne mają 
również niski poziom. Jest tak z 
dwóch powodów. Po pierwsze — pła­
ce wzrastają nieco wolniej od ko­
sztów utrzymania. Po drugie — fak­
tem jest, że Japończycy nadal mają 
dużą skłonność do oszczędzania i 
niewielką do wydawania pieniędzy. 
Ludzie oszczędzają tu, by mieć czym 
zapłacić za wykształcenie dzieci, za 
mieszkanie (które jest droższe i 
trudniejsze do uzyskania niż w ja­
kimkolwiek innym kraju gospodar­
czo rozwiniętym), a także po to, by 
zabezpieczyć się na starość (emery­
tury nie dorównują jeszcze standar­
dom europejskim).

Na krótką metę rząd ma do wy­
boru następujące środki pobudzania 
aktywności gospodarczej: (a) kolejny 
wzrost wydatków na roboty publi­
czne; (b) ulgi podatkowe dla przed­
siębiorstw dokonujących inwestycji; 
(c) kolejne zmniejszenie stopy dys­
kontowej.

Ale nawet jeśli dodatkowy bu­
dżet rzeczywiście znacznie zwiększy 
wydatki na roboty publiczne, to bę­
dzie musiał upłynąć pewien czas, za­
nim pieniądze te zostaną rzeczy­
wiście wydane. Rząd będzie zresztą 
przerażony perspektywą dalszego 
zwiększenia deficytu budżetowego i 
może nie zmniejszyć w dostatecz­
nym stopniu podatków.

Oznacza to, że eksport — choć nie 
przeżywa już boomu — nadal będzie 
jedynym ratunkiem japońskiego 

przemysłu, a co za tym idzie, nadal 
też będzie przyczyną tarć między Ja­
ponią a resztą świata. Bo gdyby na­
wet Japonia bardzo chciała, to naj­
prawdopodobniej z trudem zdołała­
by wymyślić jakieś sposoby sztucz­
nego pobudzenia wzrostu importu w 
ciągu najbliższych paru miesięcy. 
Być może, mogłaby tu zastosować 
jakieś zupełnie śmieszne sposoby; 
np. gromadzić zapasy nie znajdują­
cej nabywców ropy naftowej w sto­
jących bezczynnie tankowcach. Ale 
nawet przy zastosowaniu tego rodza­
ju środków, bilans handlu widzial­
nego zamknie się najprawdopodob­
niej w bieżącym roku finansowym 
nadwyżką rzędu 11 mld dolarów.

Niewiele jest szans, by nawet 
ewentualny wzrost japońskiego im­
portu wywarł większy wpływ na bi­
lans handlowy tego kraju w stosun­
kach ze Stanami Zjednoczonymi i 
Europą — chyba, że Japonia zdecy­
dowałaby się nagle dokonać zakupu 
wielkiej ilości samolotów. Tak więc 
należy. się spodziewać, że japońska 
nadwyżka w obrotach z USA i Eu­
ropą Zachodnią osiągnie rekordowy 
poziom i że to spowoduje nasilenie 
napięcia we wzajemnych stosunkach.

Amerykanie już obecnie zwiększa­
ją presję wywieraną na Tokio i 
zwiększą ją jeszcze bardziej, przy­
puszczalnie wysuwając m. in. żąda­
nie ograniczenia przez Japonię eks­
portu stali. Główne kłopoty w sto­
sunkach z Europą mogą pojawić się 
np. gdzieś w listopadzie podczas za­
powiedzianych rozmów „na wysokim 
szczeblu” między Japonią a Europej­
ską Wspólnotą Gospodarczą.

Premier Fukuda i jego doradcy 
zbytnio spoczywali na laurach, kiedy 
gospodarka Japonii przejawiała ob­
jawy przyśpieszonego tempa wzro­
stu. Zdecydowane popchnięcie mogło 
wówczas doprowadzić do wyrwania 
konsumentów z letargu lub do skło­
nienia kilku ważniejszych gałęzi 
przemysłu przetwórczego do zwięk­
szenia wydatków inwestycyjnych. 
W czasie londyńskiego spotkania na 
szczycie w maju br. szefowie rządów 
państw zachodnich bylj zbyt zajęci 
wzajemnym uzgadnianiem ze sobą 
każdego szczegółu, by ktokolwiek 
miał czas na wątpliwości, czy od 
dawna oczekiwane ponowne ożywie­
nie gospodarcze w Japonii rzeczywi­
ście jest już sprawą przesądzoną. 
Okazało się, że nie jest.
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KONSTYTUCJA
z krajów 
socja­
listycznych

PAŃSTWA I SPOŁECZEŃSTWA
MICHAŁ DOBROWOLNY

Przemawiając na ostatniej sesji Rady Najwyższej ZSRR, LEONID 
BREŻNIEW zwrócił uwagę deputowanych, że stoi przed nimi zada­
nie o historycznym znaczeniu — uchwalenie nowej konstytucji Związ­
ku Radzieckiego. Przyjęta jednogłośnie 7 bm. ustawa zasadnicza 
wchodzi w życie na krótko przed 60-leciem Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej, która zrodziła pierwsze państwo socja­
listyczne na świecie.

JEST to czwarta z kolei konsty­
tucja ZSRR, kodyfikuje jednak 
doświadczenia i opiera się na 

osiągnięciach najdłuższego w historii 
tego państwa, z górą czterdziestolet­
niego okresu, odpowiada nowemu 
etapowi rozwoju społecznego — roz­
winiętego społeczeństwa socjalistycz­
nego.

Dlatego pragnąc bliżej określić 
charakter konstytucji, próżno by- 
śmy szukali analogii w znanych nam 
ustawach zasadniczych innych 
państw. Określa ona nie tylko pod­
stawowe zasady ustrojowe, struktu­
rę i kompetencję organów władzy 
państwowej, lecz także ustrój spo­
łeczno-polityczny i gospodarczy spo­
łeczeństwa radzieckiego. Nowa kon­
stytucja definiuje cechy rozwinięte­
go społeczeństwa socjalistycznego 
oraz wskazuje podstawowe kierun­
ki jego dalszego rozwoju, określa 
mechanizmy działania demokracji 
socjalistycznej oraz socjalistyczny 
system wartości ideowo-moralnych. 
Jest to więc konstytucja państwa 
i społeczeństwa.

Jak to określono w preambule, 
jest to społeczeństwo rozwijające się 
w oparciu o stworzone w poprzed­
nich okresach potężne siły wytwór­
cze, w którym rośnie dobrobyt naro­
du i powstają coraz bardziej sprzy­
jające warunki wszechstronnego roz­
woju jednostki. Jest to również spo­
łeczeństwo socjalistycznych stosun­
ków społecznych, w którym nastąpi­
ło zbliżenie wszystkich warstw spo­
łecznych i zamieszkujących ZSRR 
narodów i naródówbśći,' stwarzając 
warunki powstania nowej formacji 
— narodu radzieckiego.

Skodyfikowany w konstytucji sy­
stem polityczny zapewnia społeczeń­
stwu efektywne zarządzanie wszy­
stkimi sprawami społecznymi oraz 
bezpośredni, coraz bardziej aktyw­
ny udział w życiu państwa, w kie­
rowaniu jego rozwojem.

W preambule wskazano też nad­
rzędny cel państwa radzieckiego, 
którym jest zbudowanie bezklaso- 
wego społeczeństwa komunistyczne­
go.

W postanowieniach szczegóło­
wych nowa konstytucja moc­
niej podkreśla kierowniczą ro­

lę partii komunistycznej w kiero­
waniu wszystkimi procesami rozwo­
ju politycznego, społecznego i go­
spodarczego. Zgodnie z art. 6 partia 
wytycza generalne perspektywy roz­
woju społeczeństwa, linię polityki 
wewnętrznej i zagranicznej ZSRR 
oraz kieruje twórczą działalnością 
narodu radzieckiego. Odpowiada to 
faktycznej roli, jaką pełni KPZR na 
obecnym etapie rozwoju. Określa­
jąc partię komunistyczną jako, trzon 
radzieckiego systemu politycznego 
oraz wszystkich organizacji pań­
stwowych i społecznych, nowa kon­
stytucja przyznaje równocześnie tym 
organizacjom aktywną rolę w kie­
rowaniu sprawami państwowymi 
i społecznymi. Jest to podstawowy 
warunek rozwoju demokracji socja­
listycznej, stanowiącej główny kie­
runek ewolucji ustrojowej ZSRR.

Konstytucja umacnia w tym celu 
rolę organów przedstawicielskich, w 
szczególności zaś „rozszerza ich funk­
cje kontrolne w stosunku do wszy­
stkich organów władzy państwowej.

Umacnia też system szeroko pojętej 
kontroli ludowej, gwarantując m. in. 
prawo do krytyki 1 zabraniając ex­
pressis verbis prześladowania za 
krytykę.

BARDZO obszernie przedstawio­
ne zostało zagadnienie praw 
i obowiązków obywateli pań­

stwa radzieckiego; gwarantuje się 
im nie tylko prawa i swobody poli­
tyczne, lecz także szeroki zakres in­
nych uprawnień, których nie znaj- 
dziemy w żadnej innej konstytucji.

Konstytucja radziecka zapewnia 
np. obywatelowi nie tylko prawo do 
pracy, jak to formułowały jeszcze 
postanowienia poprzedniej konstytu­
cji z 1936 r., lecz prawo do wyboru 
zawodu zgodnie z przygotowaniem 
i zdolnościami oraz z uwzględnie­
niem potrzeb społecznych; przyzńa- 
je mu prawo do mieszkania, do bez­
płatnej oświaty w całym rozbudo­
wanym systemie kształcenia i korzy­
stania ze zdobyczy kultury. W dzie­
dzinie praw publicznych przyznano 
mu prawo do bezpośredniego zwra­
cania się do wszystkich organów 
państwowych i społecznych z wnio­
skami i krytyką niedociągnięć oraz 
zaskarżenia przed sądem „osób pu­
blicznych” — jak to formułuje kon­
stytucja — jeśli nieprawidłowo wy­
konują obowiązki lub dopuszczają 
się nadużycia przysługujących im 
uprawnień.

Jedynym ograniczeniem szerokie­
go zakresu praw i wolności jest za­
kaz wykorzystywania ich na szko­
dę społeczeństwa lub innych oby­
wateli.

Wśród obowiązków obywateli za­
sługuje na szczególną uwagę obo­
wiązek sumiennej pracy, która jest 
jedynym źródłem dochodów uważa­
nych w społeczeństwie socjalistycz­
nym za legalne i zgodne z normami 
życia społecznego, obowiązek ochro­
ny mienia społecznego, walki ż mar­
notrawstwem, a także ochrony przy­
rody i zasobów naturalnych kraju.

Jak widać z przytoczonych przy-
kładów, konstytucja radziecka okre­
śla w precyzyjny i konkretny sposób 
zasady życia społecznego we wszy­

stkich podstawowych dziedzinach, 
wskazując równocześnie na sposoby 
realizacji zagwarantowanych obywa­
telowi praw. Możliwości takie stwa­
rza osiągnięty stopień rozwoju, opar­
tego na społecznej własności i pla­
nowym kierowaniu produkcją ma­
terialną oraz rozwojem społecznym.

Jako jedyny przykład konstytucji 
społeczeństwa rozwiniętego socjaliz­
mu spotyka się ona z ogromnym za­
interesowaniem zwłaszcza w in­
nych krajach socjalistycznych, któ­
re dopiero zmierzają do tego ce­
lu. Niewątpliwie będzie ona w tych 
krajach przedmiotem studiów i ana­
liz nad problematyką budownictwa 
socjalistycznego i komunistycznego 
i wywrze wpływ na ich własny roz­
wój.

NIE sposób tu omówić nawet w 
skrócie całego bogactwa treś­
ci, jakie wnosi ta nowator­

ska ustawa zasadnicza, będąca 
owocem długotrwałych prac le­
gislacyjnych i szerokiej dyskusji 
społecznej, która poprzedziła jej 
uchwalenie. Dla obserwatorów za­
granicznych, śledzących rozwój 
Związku Radzieckiego, jest szczegól­
nie interesujący rozdział poświęcony 
polityce zagranicznej Kraju Rad. 
Określa on ZSRR jako część wspól­
noty socjalistycznej, związanej z in­
nymi członkami tej wspólnoty wię­
zami socjalistycznego internacjona­
lizmu. Bez precedensu jest wpisanie 
do konstytucji podstawowego celu 
polityki zagranicznej ZSRR, którym 
jest zapewnienie pokoju światowego. 
Na wniosek zgłoszony w toku dy­
skusji potwierdzone zostało w niej 
też dążenie ZSRR do powszechnego 
rozbrojenia.

Niezwykle interesujący jest dla 
nas również rozdział II nowej kon­
stytucji, określający ustrój gospo­
darczy Związku Radzieckiego. I tutaj 
znajdujemy wątek, podnoszący zna­
czenie pracy, jako źródła dobrobytu 
i czynnika decydującego o pozycji 
jednostki w społeczeństwie. Odpo­
wiednie odzwierciedlenie znajduje w 
nim też rola kolektywów pracowni­
czych i organizacji społecznych w

kierowaniu przedsiębiorstwami 
i zjednoczeniami, w decydowaniu o 
zagadnieniach organizacji pracy, o 
wykorzystaniu środków na rozwój 
produkcji oraz warunkach bytowych 
i zaspokajaniu potrzeb socjalnych 
i kulturalnych.

Konstytucja potwierdza za­
sadę socjalistycznej własności 
środków produkcji, równocze­

śnie jednak pozostawia pole do roz­
wijania gospodarczej działalności in­
dywidualnej w sferze rzemiosła i na 
działkach przyzagrodowych.

Najważniejsze fragmenty tego roz­
działu formułują niektóre podstawo­
we zasady działania gospodarki na­
rodowej jako jednolitego kompleksu, 
obejmującego wszystkie ogniwa spo­
łecznej produkcji, podziału i wy­
miany. Zawierają ponadto pewne 
ogólne wskazówki dotyczące plano­
wania i zarządzania.

Art. 15 głosi, że zarządzanie go­
spodarką odbywa się na podstawie 
państwowych planów rozwoju go­
spodarki narodowej i budownictwa 
społeczno-kulturalnego, z uwzględ­
nieniem zasady branżowej i teryto­
rialnej, przy połączeniu zasady cen­
tralnego kierownictwa z gospodarczą 
samodzielnością i inicjatywą przed­
siębiorstw, zjednoczeń i innych orga­
nizacji. Aktywnie wykorzystuje się 
przy tym rozrachunek gospodarczy, 
zysk i koszt własny oraz inne 
dźwignie i bodźce ekonomiczne.

Uchwalenie nowej konstytucji za­
kłada opracowanie nowych i dosto­
sowanie do jej postanowień istnie­
jących ustaw i zarządzeń wykonaw­
czych. Jak stwierdził w wystąpieniu 
końcowym Leonid Breżniew, zosta­
nie przy tym wykorzystany także 
bogaty dorobek dyskusji nad projek­
tem konstytucji, zawierający cenny 
materiał dla dalszego doskonalenia 
wszystkich mechanizmów życia spo­
łecznego, w tym również funkcjono­
wania systemu gospodarczego i za­
rządzania. W ten sposób uchwalenie 
nowej konstytucji przyczyni się do 
aktywizacji społeczno-politycznej 
i zawodowej obywateli, do przyspie­
szenia postępu we wszystkich dzie­
dzinach.

EMERYCI W PRADZE
W stolicy Czechosłowacji żyje 

obecnie 286 000 osób, które osiągnę­
ły wiek emerytalny (u kobiet 55 
lat, u mężczyzn 60 lat), z czego 
188 000 liczy powyżej 65 lat. Eme­
ryci otrzymują renty starcze oraz 
udzielana jest im wszechstronna 
pomoc. Emeryci maja możność pod­
jęcia dodatkowej pracy zaiobko- 
wej. Na jednorazową pomoc dla 
emerytów pobierających najniższe 
renty wyasygnowano w ubiegłym 
roku 28 min koron. 1122 opiekunki 
troszczyły się o 6300 osób. Istnieją 
53 kluby emerytów. Władze admi­
nistracyjne miasta przyznały eme 
rytom ulgowe bilety wstępu do kin, 
teatrów oraz na przejazdy środka­
mi transportu miejskiego. Tanią 
lub bezpłatną rekreację w letnich 
ośrodkach wakacyjnych umożliwio­
no w 1976 roku 4050 praskim eme­
rytom.

WYNALAZCZOŚĆ W ZSRR

Konstytucja ZSRR gwarantu­
je obywatelom swobodę twór­
czości naukowej i technicznej. 
Prawa wynalazcy, potwierdzenie 
jego priorytetu, chronione są w 
ZSRR wydaniem świadectwa autor­
skiego lub patentu. W pierwszym 
przypadku państwo ma prawo wy­
korzystywać rezultaty pracy autora, 
wypłacając mu wynagrodzenie za 
oszczędność, jaką uzyskuje się w wy­
niku wdrożenia wynalazku. Właści­
ciel patentu może sam prowadzić 
rozmowy o wykorzystaniu wynalaz­
ku i zawierać umowy. Podobną for­
mą rejestracji objęte są Wszystkie 
wynalazki, bez względu na to, ja­
kiego państwa obywatelem jest ich 
autor.

Rozmiary twórczości wynalazczej 
potwierdzają celowość radzieckiego 
systemu ochrony wynalazków, jego 
dynamiczność i elastyczność. W cią­
gu minionych 50 lat do Państwowe­
go Rejestru ZSRR wpisano 555 tysię­
cy wynalazków. Znamienne, że 214 
tysięcy spośród nich przypada na la­
ta 1971—1975, a ponad 43 tysiące na 
jeden tylko rok 1976.

W tym czasie świadectwa autor­
skie otrzymało około 2 milionów 
obywateli radzieckich, a wśród nich 
ponad 150 tysięcy kobiet. Rozbież­
ność w liczbie wynalazków i ich au­
torów wynika z faktu, że wiele prac 
jest zespołowych. Najwięcej sukce­
sów wynalazczych dotyczy takich 
dziedzin, jak przemysł maszynowy, 
automatyka, elektrotechnika i che­
mia.

Roczne oszczędności wynikające z 
wdrożenia wynalazków i wniosków 
racjonalizatorskich sięgają kwoty 
(dane za 1976 r.) pięciu miliardów 
rubli.

ZACHMURZENIE
ZMIENNE ANDRZEJ LU BO WSKI

CHWILAMI DUŻE
W połowie września w jugosło­
wiańskiej telewizji można było 
obejrzeć obraz zbioru kukurydzy 
z zaśnieżonych pól. Niespodzie­
wane chłody, które nie oszczę­
dziły nawet dalmatyńskiego wy* 
brzeża przeganiając z plaż 
Adriatyku tysiące turystów, nie 
ułatwiły, rzecz jasna, pracy 
rolnikom. Nadeszły całe szczęś­
cie, dopiero wtedy, gdy z więk* 
szóści pól zebrano już plony.

BYŁY one w tym roku w Jugosła­
wii bogate: 5,6 miliona ton 
pszenicy; jest to wprawdzie 

nieco mniej niż przed rokiem, ale 
ilość ta w pełni zaspokaja potrzeby 
kraju. Jeszcze lepiej obrodziła ku­
kurydza, której zebrano ok. 9,4 min 
ton, o 4 proc, więcej niż w ubiegłym 
roku. Znacznie wyższy od zeszłorocz­
nego był urodzaj owoców i buraków 
cukrowych.

Jeśli do tych sukcesów rolnictwa 
dodać wiadomość o szybkim tempie 
wzrostu produkcji przemysłowej 
(10,9 proc, w okresie styczeń—sier­
pień), to powstaje obraz pomyślnej 
sytuacji gospodarczej Jugosławii. 
Mało który z poważnych ekonomi­
stów jugosłowiańskich prezentuje 
dziś jednak taką ocenę. Główną 
przyczyną trosk i niepokojów jest 
stan bilansu płatniczego kraju, a 
przede wszystkim systematycznie 
rosnący deficyt bilansu handlowego.

na temat stanu gospodarki jugosło­
wiańskiej do momentu, w którym 
można by z większą dozą pewności 
powiedzieć, czy pozytywne zjawiska 
roku ubiegłego zostały utrwalone, a 
negatywne wyeliminowane, czy też 
nie udało się tego osiągnąć.

Po stronie pozytywów wymienia­
no na miejscu pierwszym zahamo­
wanie wzrostu cen. Koszty utrzyma­
nia w 1976 roku wzrosły o 12 proc., 
podczas gdy rok wcześniej wskaźnik 
ten był dwukrotnie wyższy. Przy­
hamowano także wzrost cen hurto­
wych. W zmaganiach z inflacją Osią­
gnięty został niewątpliwy postęp.

Następny sukces zanotowano w 
handlu zagranicznym. Przy wzroście 
eksportu o 20 proc, import spadł o 
4 proc., co doprowadziło do wyraź­
nego zmniejszenia deficytu bilansu 
handlowego. Poprawiła się zwłasz­
cza sytuacja w handlu z rozwinięty­
mi krajami kapitalistycznymi, dó 
których eksport wzrósł o 40 proc., 
przy spadku importu o 14 proc., nie 
zmieniło to jednak faktu, że w wy­
mianie z tymi krajami (szczególnie 
z EWG) „rozkrok” między ekspor­
tem, a importem pozostał bardzo du­
ży (import dwa razy większy od eks­
portu).

BILANS PŁATNICZE 
(w mld doi.)

zagranicą tłumiła słaba dynamika 
rozwoju przemysłu. Produkcja prze­
mysłowa wzrosła w ubiegłym roku o 
3 proc, (wobec planowanych 6 proc.), 
a cały niemal przyrost miał swe 
źródło we wzroście zatrudnienia; 
wydajność pozostała na prawie nie­
zmienionym poziomie. Produkt na­
rodowy brutto wzrósł o niespełna 4 
proc., podczas gdy plan zakładał 
wzrost o 5,5 proc.

CENA OŻYWIENIA

zgodna opinia większości jugosło­
wiańskich komentatorów. Gwoli 
ścisłości dodają oni jednak natych­
miast, że zwalanie trudności w bi­
lansie handlowym na dobra kon­
sumpcyjne byłoby grubym nie­
porozumieniem. Stanowią one bo­
wiem niespełna 15 proc, całości im­
portu i gdyby import ten w ogóle nie 
był realizowany, to saldo i tak było­
by grubo ujemne.

O wiele ważniejszą pozycję na liś­
cie jugosłowiańskich zakupów za 
granicą stanowią maszyny i urządze­
nia. Przypada na nie obecnie ok. 
jednej czwartej całości importu. Mo­
tywy szybkiego wzrostu tego impor­
tu są różne. Zakupy sprzętu inwe­
stycyjnego za granicą wynikają 
przede wszystkim z oczywistych 
potrzeb rozbudowy i modernizacji 
gospodarki. Kupuje się zatem za gra­
nicą wyposażenie i technologie, któ­
rymi kraj nie dysponuje. Bynaj­
mniej jednak nie do rzadkości na­
leżą wypadki importu maszyn i urzą­
dzeń nie przewyższających rodzimej 
produkcji pod żadnym względem 
technicznym. Wówczas jednak w grę 
wchodzą warunki cenowe, a jeszcze 
częściej warunki kredytowe. W tej 
sferze jugosłowiańscy producenci, co 
podkreśla ostatnio jugosłowiańska 
prasa fachowa, w wielu przypadkach 
nie wytrzymują na krajowym pod­
wórku konkurencji z dostawcami 
obcymi.

BLASKI I CIENIE

Na początku roku, gdy poddawa­
no analizom wyniki 1976 roku, ko­
mentarze były pełne sprzecznych 
ocen. Część komentatorów wstrzy­
mywała się z formułowaniem opinii

1972 
1973 
197« 
1975
1976

- Saldo
Eksport Import ““j*® obrotów 
towarów towarów I”"?, nletowa- bandl. rowych

2,23
2,65
3,80 
«,07
4,87

3,23 
4,51 
7,52 
7,69
7,36

-1,86
-3,72
-3,62

+2,15 
+2,25 
+2,33 
+2,64

Radość z sukcesów w walce z in­
flacją i trudnościami w wymianie z

Tak miały się sprawy w roku ubie­
głym. Rok bieżący, jak już wspom­
niano, przyniósł wyraźne ożywienie 
działalności przemysłowej. Okazało 
się jednak, że cena tego ożywienia 
jest wysoka. Jest nią szybki wzrost 
importu, co w konsekwencji dopro­
wadziło do znacznego deficytu bi­
lansu handlowego.

W ciągu pierwszych ośmiu miesię­
cy br. eksport zwiększył się w po­
równaniu z analogicznym okresem 
ubiegłego roku o 6 proc. W tym sa­
mym czasie wartość importu wzro­
sła o 37 proc. W sumie w okresie 
Styczeń—sierpień 1977 r. eksport 
towarów osiągnął wartość 3,36 mld 
doi., podczas gdy import — 6,38 mld 
doi. Luka ma rozmiary 3,02 mld doi. 
Jest zatem większa niż cały ubiegło­
roczny deficyt.

Ze zrozumiałych względów w tego 
rodzaju sytuacji pod lupę bierze się 
przede wszystkim import. Co zawa­
żyło na tak szybkim jego wzroście 
i gdzie szukać możliwości hamowa­
nia?

Najszybciej rósł import artyku­
łów konsumpcyjnych, nie zawsze 
potrzebny, nie zawsze pochodzący z 
najlepszych źródeł, krótko biorąc — 
nie zawsze racjonalny. Taka jest

ARCYTRUDNE DYLEMATY

I wreszcie, wkraczamy na teren 
strukturalnych przyczyn szybkiego 
wzrostu jugosłowiańskiego importu. 
Surowce i materiały do produkcji 
stanowią ok. 60 proc, całości zaku­
pów za granicą. Ten zatem element 
waży w sposób decydujący na wiel­
kości importu. Przyspieszenie pro­
dukcji przemysłowej wywiera z 
miejsca presję na zwiększanie za­
kupów surowców i materiałów do 
produkcji.

Obniżenie importochłonności roz­
woju gospodarki to jeden z podsta­
wowych celów jugosłowiańskich 
planistów. Jednakże jego realizacja 
jest zadaniem arcytrudnym. Potrze­
by zbudowanego w ostatnich kilku­
nastu latach silnego przemysłu 
przetwórczego znacznie przekraczają 
możliwości dostaw krajowych ma­
teriałów i surowców. Pociąga to za 
sobą albo niepełne wykorzystanie 
mocy wytwórczych i osłabienie dy­
namiki produkcji, jak to miało miej­
sce w zeszłym roku, albo rosnące 
trudności w handlu zagranicznym, 
spowodowane presją importową, 
czego świadkami jesteśmy obecnie.

Z zamieszczonej wcześniej tabeli 
wynika wyraźnie, jak dużą rolę w 
bilansie płatniczym Jugosławii od­
grywają obroty nietowarowe. Od 
sytuacji w tej dziedzinie zależy 
wrażliwość kraju na deficyt bilansu 
handlowego. W ubiegłym roku np. 
dodatnie saldo obrotów nietowaro- 
wych pokryło z nawiązką różnicę 
między importem a eksportem. W 
tym roku, jeśli nie stanie się cud, w 
co trudno wierzyć, bilans płatniczy 
zamknie się deficytem, i to dość 
znacznym.

W przypadku Jugosławii dwa 
największe źródła wpływów nieto- 
warowych to przekazy od Jugosło­
wian pracujących za granicą oraz 
dochody z turystyki. Wysokie bezro­
bocie w krajach zachodnioeuropej­
skich nie stwarza korzystnych wa­
runków gastarbeiterom, których 
sporą część stanowią Jugosłowianie. 
Niektórzy z nich w konsekwencji 
recesji musieli wrócić do kraju. 
Osłabienie aktywności gospodarczej 
nie tylko zmniejszało szanse na nad­
godziny, ale prowadziło niekiedy do 
skracania czasu pracy, co odbijało się 
również na zarobkach jugosłowiań­
skich robotników i wielkości prze­
kazów, jakimi zasilali rodziny w kra­
ju.

Poniżej oczekiwań kształtują się 
także wpływy z turystyki. Turysty­
ka, która w latach sześćdziesiątych 
i na początku siedemdziesiątych 
święciła w Jugosławii triumfy, prze­
żywa ostatnio chude lata. Główną 
przyczyną jest wzrost cen usług tu­
rystycznych, szybszy niż u głównych 
konkurentów, którymi poza Hiszpa­
nią są sąsiedzi Jugosławii — Wło­
chy i Grecja. Jugosławia nie ustępu­
je konkurentom pod względem luk­
susowych hoteli, ma jednak o wiele 
gorzej rozwiniętą sieć tanich hoteli­
ków, pensjonatów, prywatnych kwa­
ter, w których mniej zamożni turyś­
ci, podróżujący całymi rodzinami, 
mogliby np. korzystać z urządzeń 
kuchni.

Przed rozpoczęciem dobiegającego 
właśnie końca tegorocznego sezonu 
nawoływano w Jugosławii, aby w 
imię rozsądku zachować wstrzemięź­
liwość w podnoszeniu cen usług tu­
rystycznych, czy wręcz do utrzyma­
nia tych cen na niezmienionym po­
ziomie. Apele takie wszakże rzadko 
należą do skutecznych metod działa­
nia. Tymczasem dewaluacja hiszpań­
skiej pesety zwiększyła atrakcyjność 
poważnego konkurenta. Wreszcie 
niebagatelną rolę odegrała pogoda. 
We wrześniu, gdy goście zwykle 
jeszcze zjeżdżają na piękne adriatyc­
kie wybrzeże, tym razem nadciągnę­
ły chłody.

W ZSRR rejestruje się i chroni 
również wynalazki autorów zagra­
nicznych. W praktyce jednak tylko 
35 proc, tych zgłoszeń uzyskuje po­
zytywną decyzję. Wynika to z faktu, 
że za granicą często niedostatecznie 
znane są publikacje radzieckich wy­
nalazców. Dlatego też bardzo celowe 
i pożyteczne będzie międzynarodowe 
porozumienie o patentowej koopera­
cji.

WYMIANA TOWAROW

Wymienne akcje organizowane 
między domami towarowymi CSRS 
i innych krajów socjalistycznych 
przyczyniają się do wzbogacenia 
wachlarza wyrobów na rynku wew­
nętrznym. Imprezy te mają swą tra­
dycję i cieszą się zainteresowaniem 
czechosłowackich konsumentów.

W domu handlowym „Prior” w 
Gottwaldowie, w czerwcu 1977 r. 
miał miejsce „Tydzień sprzedaży to­
warów z Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej”. Towary na tę akcję 
dostarczył dom handlowy „Centrum” 
z Drezna. Klientom zaoferowano bli­
sko 350 rodzajów wyrobów, za sześć 
milionów koron. Akcja odbyła się 
jako rewanż za „Tydzień towarów 
z CSRS”, który odbył się w Dreźnie, 
w maju 1977 roku. W domu towaro­
wym „Prior” w Pardubicach zorga­
nizowano „Tydzień sprzedaży towa­
rów z Polski”. Dom handlowy „Cen­
trum” w Gdańsku dostarczył na tę 
imprezę 200 rodzajów wyrobów o 
wartości pięciu milionów koron. 
Wśród wyrobów znalazły się m. in. 
kosmetyki, bielizna osobista i po­
ścielowa, odzież, sprzęt sportowy, za­
bawki itp.

CZECHOSŁOWACKA 
RESTAURACJA W TOKIO

Po wystawie Światowej EXPO 
1970 w Osaka, gdzie kuchnia czeska 
i słowacka cieszyły się wielkim za­
interesowaniem, przedstawiciele 
Czechosłowackiego Biura Podróży 
CEDOK i japońskiej firmy Kirin 
Brewery zawarli umowę o przenie­
sieniu do Tokio trzech czechosłowa­
ckich restauracji. Już siódmy rok 
mieszkańcy stolicy Japonii chodzą do 
czechosłowackiej restauracji „Castle 
Praha”, snack baru „U Kalicha” i do 
słowackiej „Koliby”.

Restauracja „Castle Praha” posia­
da 80 miejsc gastronomicznych. 
Oferuje jednolity zestaw dań oraz 
dalszy bogaty wybór typowych dań 
czeskiej kuchni. Restauracja „U Ka­
licha” posiada 80 miejsc, a w roku 
bieżącym przybędzie dalszych 35. 
Wybór dań jest węższy, a ich spe­
cyfika odpowiada szybszej konsump­
cji. Słowacka „Koliba” usytuowana 
jest w dzielnicy handlowej Ginza. 
Posiada 60 miejsc gastronomicznych.

ZYCIE GOSPODARCZE nr 42 (1361) 16,X,1977 r. str. 13



koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych

Tabela 2
KURSY WALUT

Funt szterling (w doi. za funt)
Gulden holenderski (w guld. za doi.)
Frank belgijski (we frank, za doi.) 
Marka RFN (w mk za doi.).
Lir wioski (w lirach za doi.)
Frank francuski (we frank, za doi.) 
Frank szwajcarski (we frank, za doi.) 
Korona szwedzka (w kor. zą doi.)
Jen japoński (w jenach za doi.)

W pierwszym tygodniu październi­
ka cena złota w Londynie oscylowa­
ła w przedziale 155,5—154,0 dolarów 
za troy uncję, a więc na poziomie 
wyższym niż w poprzednim tygodniu 
i najwyższym od dwóch lat. Zwyżka 
ceny złota znalazła również wyraz 
w wynikach kolejnej aukcyjnej 
sprzedaży złota znajdującego się w 
dyspozycji MFW, która odbyła się 
w dniu 6.X.br. Na aukcji tej kolejną 
partię złota sprzedano bowiem po 
średniej cenie 155,14 dolarów za un­
cję. Po aukcji cena złota obniżyła 
się do 154 dolarów za troy uncję, a 
więc do poziomu z końca poprzed­
niego tygodnia, również najwyższego 
od dwóch lat (por. tabela nr 1 i wy­
kres).

Obserwowana ostatnio zwyżka ce­
ny złota doprowadziła do rewizji 
prognoz jej dalszego kształtowania 
się. Dwa miesiące temu, kiedy cena 
złota oscylowała na poziomie 145 do­
larów za troy uncję, nie przewidy­
wano jej poważniejszej zwyżki. Obe­
cnie ocenia się (np. Argus Research 
Corp.), że w końcu br. dojść może ona 
do 160 dolarów za troy uncję. Przy­
czyna zmiany prognozy dalszego 
kształtowania się ceny złota, podob­
nie jak jej obecnego wzrostu, jest 
zniżka kursu dolara oraz przewidy­
wania, że tendencja ta utrzyma się 
nadal (por. poprzedni przegląd).

W pierwszym tygodniu październi­
ka kurs dolara wykazał ponownie 
zniżkę w stosunku do walut innych 
głównych krajów kapitalistycznych, 
choć nie przebiegała ona równomier­
nie (por. tabela nr 2). Nowym impul­
sem zniżki kursu dolara stała się in­
formacja,, że we wrześniu ceny hur­
towe wzrosły w USA o 0,5 proc, w 
stosunku do sierpnia (co jest najsil­
niejszym ich wzrostem od kwietnia 
br.) oraz wspomniane już w poprzed­
nich przeglądach kontrowersje doty­
czące perspektyw dalszego rozwoju 
koniunktury gospodarczej w USA 
(do głosów za koniecznością podjęcia 
środków reflacyjnych przyłączył się 
ostatnio A. Okun, przewodniczący 
grupy doradców ekonomicznyh prez. 
Johnsona oraz jeden z czołowych do­

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 
(1.VI.1952 = 100)

30.IX. 3.X. 5.X. 7.X.
— —

.1,747 1,757 1,757 1,759
2,45; 2,439 2,450 2,441

35,71 35,55 35,63 35,54
2,306 2,283 2,303 2,290

882,3 880,6 882,0 881,3
4,688 4,868 4,880 4,872
2,345 2,334 2,335 2,312
4,826 4,804 4,819 4,801

265,3 261,1 260,5 256,8

na rynkach towarowych

radców ekonomicznych prez. Carte­
ra w czasie jego kampanii wybor­
czej).

Kolejna, .trzecia już od’ ' końca 
sierpnia podwyżka stopy oprocento­
wania banków handlowych z 7,25 na 
7,5 proc, nie zdołała zahamować zniż­
ki dolara. Jest to fakt godny podkre­
ślenia nie tylko dlatego, że wzrost 
stopy oprocentowania działał zwykle 
na zwiększenie atrakcyjności lokat 
w bankach amerykańskich i wzmoc­
nienie kursu dolara, lecz również 
dlatego, że — jak wspomnieliśmy w 
poprzednich przeglądach — obecnej 
zwyżce stopy oprocentowania w USA 
towarzyszy ponadto zniżkowa jej 
tendencja w krajach Europy Zachod­
niej.

Najbardziej spektakularnym ■ tego 
przejawem jest-ruch stopy pożycz­
kowej Banku Anglii. W pierwszym 
tygodniu września została ona obni­
żona z 6 na 5,5 proc., co wiąże się z 
wydatną poprawą pozycji płatniczej 
W. Brytanii i stanowi jeden ze środ­
ków przeciwdziałania zbytniej zwyż­
ce kursu funta szterlinga (oscyluje 
on obecnie na poziomie najwyższym 
od sierpnia ufo. roku). Dla porówna­
nia warto podać,- że przed rokiem, w 
okresie silnej presji na zniżkę kur­
su funta szterlinga. Bank Anglii pod­
wyższył stopę pożyczkową do rekor­
dowo wysokiego poziomu 15 proc. 
Najsilniejszą zwyżkę kursu . w sto­
sunku do dolara wykazał jednak w 
pierwszym tygodniu paździerhika nie 
funt szterling, lecz jen japoński i 
frank szwajcarski.

W okresie tym kurs dolara spadł 
poniżej 260 jenów co uznawano osta­
tnio za barierę psychologiczną. W 
dniu 7.X. za dolara .płacono już tylko 
256,8 jenów. Jest to najwyższy kurs 
waluty japońskiej od czterech lat. 
(Dla porównania warto podać, że w 
początku br. za dolara płacono prze­
szło 290 jenów). Bezpośrednią przy­
czyną silnej zwyżki kursu jena w 
końcu pierwszego tygodnia paździer­
nika było wstrzymanie przez Bank 
Japonii interwencji zmierzającej do 
przeciwdziałania zbytniej zwyżce 
kursu jena (ocenia się, że w pierw­

szych dniach października Bank Ja­
ponii zakupił jednak 750 min dola­
rów, co jest interwencją nie notowaną 
od czasu silnych wstrząsów na ryn­
kach walutowych w roku 1973.) Wła­
ściwą-przyczyną silnej zwyżki kursu 
jedna w stosunku do dolara jest jed­
nak wciąż bardzo wysoka nadwyżka 
bilansu obrotów towarowych Japonii 
Ostro krytykowana przez USA, a 
także inne rozwinięte kraje kapitali­
styczne (co znalazło wyraz na zakoń­
czonej niedawno dorocznej sesji 
MFW,) jako przejaw poprawy wła­
snej sytuacji gospodarczej kosztem 
innych państw.

Czy ostatnia zwyżka kursu jena 
zmniejszy konkurencyjność eksportu 
japońskiego i, co się z tym wiąże. 
zahamuje wzrost dodatniego salda 
bilansu obrotów towarowych Japo­
nii? Z analizy ogłoszonej przez Da- 
iwa Securities Co. wynika, że jeżeli 
kurs waluty japońskiej oscylować 
będzie w granicach 260 jenów za do­
lara, ze 100 głównych pozycji japoń­
skiego eksportu 36 będzie nadal kon­

Tabela 3

Data Wskaźnik

29.IX. 24C
3.X. 237,2
6.X. 239,4
Przed miesiącem 239,7
Przed rokiem 244,5

W pierwszym tygodniu październi­
ka przez wahania wskaźnika cen su­
rowców „Financial Times” zazna­
czyła się znów tendencja zniżkowa. 
W dniu 6.X. ukształtował się on na 
poziomie 239,4 niższym o 1 punkt niż 
przed tygodniem, o 0,3 punktu niż 
przed miesiącem i o 5,1 punktu niż 
przed rokiem. Dla wyjaśnienia ru­
chu ogólnego wskaźnika cen surow­
ców sięgnijmy — jak zwykle — do 
danych tabeli nr 4. Z tabeli tej wy­
nika, że:

• Ceny zbóż i pasz wzrosły w sto­
sunku do poprzedniego tygodnia, 
kształtują się jednak nadal na po­
ziomie niższym niż przed rokiem. Na 
wzmocnienie cen zbóż i pasz w pier­
wszym tygodniu października wpły­
nęła zła pogoda w USA utrudniająca 
zbiory kukurydzy i soi, zwiększenie 
przez ZSRR zakupów zbóż w Kana­
dzie i podwyższenie przez ten kraj 
minimalnej ceny eksportowej oraz 
podniesienie przez USA plafonu za­
kupów zbóż dla ZSRR w oczekiwa­
niu że mogą się one w br. okazać 
wyższe niż pierwotnie oczekiwano. 
Fakt, że ta ostatnia decyzja została 
podjęta bez formalnego wystąpienia 
w tej sprawie przez ZSRR wskazuje, 
że mimo wspomnianej wvżej zwyżki 
cen w stosunku do poprzedniego ty­
godnia w zakresie zbóż i pasz mamy 
obecnie do czynienia z rynkiem ku­
pującego. Wniosek talki wynika jed­
nak przede wszystkim z dotychcza­
sowych ocen światowej produkcji 
oraz zapasów zbóż i pasz, które oma­
wialiśmy w poprzednich przeglą­
dach. Z oceny opublikowanej ostat­
nio przez FAO wynika ponadto, że 
rekordowo wysokie mają być w bie­

kurencyjne. Wśród wspomnianych 
wyżej 36 pozycji znajdują się m. in­
nymi samochody, aparaty fotografi­
czne, kalkulatory elektroniczne, tele­
wizory itp., które łącznie reprezentu­
ją 69,4 proc, wartości japońskeigo 
eksportu. We wspomnianej wyżej a- 
nalizie przewiduje się natomiast, że 
przy kursie w granicach 260 jenów 
za dolara na trudności zbytu natrafią 
japońskie tekstylia, wyroby walco­
wane i aluminiowe, barwniki, kau­
czuk syntetyczny i szereg innych 
półproduktów chemicznych.

Jak można by»o oczekiwać, ślinie 
wzrósł w stosunku do dolara w pier­
wszym tygodniu października frank 
szwajcarski, mimo wcześniej podję­
tych środków zmierzających do prze- 
"iwdziałania zbytniej jego zwyżce 
(por. poprzedni przegląd). W rezul­
tacie tendencja do zrównania kursu 
franka Z kursem marki RFN w sto­
sunku do dolara stała się wyraźniej­
sza, a w niektórych komentarzach 
przewiduje się nawet, że nastąpi to 
już w najbliższym czasie.

żącym roku światowe zbiory ryżu. 
FAO ocenia je bowiem na 351 min 
ton, wobec 343 min w ubiegłym roku 
i 348 min ton w rekordowo do tej 
pory dobrym roku 1975.
• Ceny innych artykułów żywno­

ściowych wykazały zróżnicowane 
zmiany.

Ceny cukru wzrosły nieco w sto­
sunku do poprzedniego tygodnia pod 
wpływem informacji o podpisaniu 
przez 72 kraje nowej międzynarodo­
wej umowy cukrowej, która ma 
wejść w życie z dniem 1.1.1978 r. W 
umowie tej ustalono cenę minimalną 
cukru na poziomie 11 centów za Ib, a 
więc wyższym niż jego obecne noto­
wania (7,5 centa), podzielono kwoty 
eksportowe (które zmierzają do og­
raniczenia jego podaży w celu pod­
wyższenia poziomu cen) oraz ustalo­
no zasady działania systemu zapasów 
buforowych. Na podkreślenie zasłu­
guje jednak, że kraje zrzeszone w 
EWG. które dysponują znacznymi 
nadwyżkami cukru na eksport, nie 
podpisały tej umowy.

Ceny kakao w transakcjach naty­
chmiastowych silnie zniżkowały, w 
transakcjach na dalsze terminy wy­
kazały jednak nadal zwyżkę w sto­
sunku do poprzedniego tygodnia. 
Bardziej reprezentatywna dla dal­
szego kształtowania się cen kakao 
wydaje się jednak zniżka cen w 
transakcjach natychmiastowych. 
Przemiał ziarna kakaowego w USA 
w trzecim kwarale br. wyniósł bo-

Tabeta 4

Jedn. 
pieniężna

8.X. Przed 
tygodniem

Przed 
. m-cem

Przed 
rokiem

w ciągu 
roku 

w proc.

ZBOZA I PASZE 
pszenica '
kukurydza

centy/busz.
>9 >•

266,75 
184,25

261,0
174,8 
774 

306,0

izt,as 
i;«45 
75,8 

228,0

2804 
202,0

*M 
704

Jęczmień 
ziarno soi

dolJtona 
n m

78,7 
208,75 251,» 834

INNA 2YWNOSC 
kawa 
kakao 
cukier

centy/lb

M N

175,0 
2514,0

74

200,0 
2468,0

74

200,0 
2468,0

7,7

154,0 1630,0
8,7

1134154,8 
«84

WŁÓKNA I SKORY
bawełna centy db 58,0 504 •Mwełna penny/kg 876,0 376,0 873 0
skóry ciężkie 

(krowie) centy/lb 33,0 32,0 M4 3M

METALE 
złom metali dol./tona 52,17 57,83 00,83 H.08 OM
miedź elektr.

(wlre bars) 
cyna
cynk 
ołów

f/szt/tona 

w w

685,5 
6865,0 
28«,0 
3884

«96,0 
9800,0 
294,8 
34«,0

«954 
6290,0 
309,5 
334,0

8«M 
«937,0 
«124 
290,8

1M 139,1 
«84 

1314

INNE 
kauczuk penny/kg M4 «M 004 «4

Miejsce notowania: Chicag- - pszenica, kukurydza Bk6^r^w®£^^awaWaom 
peg — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno sol; Nowy J9rk >
stall; Bradford — wełna; Liverpool — bawetna; Londyn — kakao, miedz elektron 
tyczna (wlre bars). cyna, cynk, iłów, kauczuk rzepak. -

wiem 45119 ton, obniżając się o 25,6 
proc, w stosunku do odpowied­
niego okresu ubiegłego roku. Według 
prognozy ogłoszonej ostatnio przez 
Holco Trading Co., światowa pro­
dukcja ziarna kakaowego w roku 
gospodarczym 1977/78 wyniesie 1,45 
min ton, wobec 1,35 min ton przewi­
dywanych we wcześniejszych prog­
nozach. Podwyższenie światowej 
produkcji ziarna kakaowego wiąże 
się z lepszą perspektywą jego zbio­
rów w Nigerii, na Wybrzeżu Kości 
Słoniowej i w Brazylii.
• Ceny surowców dla przemysłu 

lekkiego nie wykazały poważniej­
szych zmian w stosunku do poprzed­
niego tygodnia (z wyjątkiem cen 
skór, które nieco wzrosły). Na od­
notowanie zasługuje, że — według 
oceny Ministerstwa Rolnictwa USA 
— światowe zbiory bawełny w roku 
gospodarczym 1977/78 po raz pierw­
szy od trzech lat mają być wyższe 
niż jej konsumpcja. Światowe zbiory 
bawełny ocenia się bowiem w br. na 
64,4 min bel wobec 58,2 min w ubieg­
łym roku, podczas gdy jej konsum­
pcja wynieść ma 61,4 min bel, a więc 
utrzymać się na dotychczasowym po­
ziomie w związku z trwającą stagna­
cją w przemyśle włókienniczym kra­
jów kapitalistycznych.

wskaźniki
PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA

Tabela 8

Sierpień 
1977

Lipiec 
1977

Czerwiec
1977

Sierpień 
1976

Zmiana w 
ciągu 
roku 

w proc.

USA 131,8 1324 131,9 125,3 + 5,3
Japonia 129,9 129,3 1304 126.0 + 24

Lipiec Czerwiec Maj Lipiec
1977 1977 1977 1976

RFN 103 120,1 118,5 98,3 + 4,8
W. Brytania 101,8 100,0 103,8 101,8 ——
Wiochy 122,6 127,1 134,8 132,8 — 7,7
Holandia 97 117 119 95 + 2,1

Czerwiec Maj Kwiecień Czerwiec
1977 1977 1977 1976

Francja 128 125 127 123 + 4,1
Belgia 1814 121,7 123,« 122,0 — 0,6

• Zróżnicowane były zmiany cen 
metali nieżelaznych. Ceny cyny 1 o- 
łowiu wzrosły w stosunku do po­
przedniego tygodnia, podczas gdy 
ceny miedzi i cynku odpowiednio 
zniżkowały. Główną tego przyczyną 
były informacje o obniżeniu cen cyn­
ku przez producentów amerykań­
skich (z 36 na 34 ceny za Jb), w ślad 
za czym analogiczną decyzję podjęły 
dwa największe koncerny kanadyj­
skie Cominco i Noranda. Obniżka ta 
jest zgodna z obradami zakończonej 
niedawno sesji Międzynarodowej 
Grupy Studiów Cynku i Ołowiu, z 
których wynikało, że zapasy cynku u 
producentów wynoszą obecnie 1,2 
min ton, co jest poziomem dwukrot­
nie wyższym od normalnego i stanowi 
przeszło 25 proc, rocznej produkcji 
tego metalu w krajach kapitalistycz­
nych. W rezultacie cynk sprzedawa­
ny jest od pewnego już czasu znacz­
nie poniżej tzw. ceny producentów 
zachodnioeuropejskich, która oficjal­
nie wynosi' 700' dolarów za tonę. Zni­
żka cen cynku w USA i Kanadzie 
wzmogła pogłoski o możliwości for­
malnej obniżki ceny producentów 
zachodnioeuropejskich. wpływając 
zarazem osłabiająco na ceny miedzi, 
które lekko zniżkowały w stosunku 
do poprzedniego tygodnia.

ze świata nauki i techniki wiadomości handlowe
AKUMULATORY CIEPŁA

Jednym ze sposobów oszczędzania ener­
gii cieplnej są tzw. akumulatory (zasob­
niki) ciepła, które magazynują ciepło 
wytworzone przez elektrociepłownię po­
za godzinami szczytu energetycznego (w 
nocy) 1 oddają je db sieci w chwili 
największego zapotrzebowania. Zasobni­
ki te, to - wielkie, starannie izolowane 
zbiorniki wody podgrzewanej przez pa­
rę nie wykorzystywaną w nocy przez 
turbiny. Pozytywne doświadczenia w tej 
mierze gromadzi NRD. Akumulatory cie­
pła pracujące w Karl-Marks-Stadt wyka­
zały, te ich moc szczytowa jest - o 20 
proc, tańsza- nit równoważna moc szczy­
towa kotłów wodnych ciepłowni. Poz­
walają one także zwiększyć czas pracy 
elektrociepłowni o. 500 godzin rocznie i 
nie wymagają dodatkowej obsługi eks­
ploatacyjnej. (Innowacje)

ZDRÓJ W KOPALNI
W Zagłębiu Dolnośląskim w podzie­

miach kopalń, w toku prac górniczych 
odkrywa się źródła pełnowartościowych, 
przydatnych dla celów lecznictwa wód 
mineralnych. Jedno z takich źródeł od­
kryto w chodnikach kopalni „Thorez” — 
badania przeprowadzone przez balneo­
logów wykazały, te stopień zminerali- 
zowania tych wód jest wyższy niż noto­
wany W wodach s’c-?wneńskich. (PAI)

NOWY STOP
Lekki, trwały i tani — oto główne ce­

chy nowego stopu stworzonego przez 
naukowców Moskiewskiego Instytutu 
Stali i Stopów. Do jego produkcji wy­
korzystuje się surowiec wtórny — złom 
1 odpady przemysłowe. Jest 1,5 raza 
trwalszy od wszelkich dotychczas zna­
nych stopów, wykonanych z surowców 
wtórnych, a jego’dodatkową wielką za­
letą jest wysoka odporność na korozję. 
(APN)

GROŹNE STRESY
KUka lat temu amerykańscy lekarze 

ustalili' listę przykrych zdarzeń, - które 
mogą przyczynić się do powstania cho­
roby lub nawet śmierci. Ostatnio 
australijscy lekarze ' badając osoby 
owdowiałe stwierdzili,, że w ciągu ,3 ty- 
goddi po śmierci współmałżonka nastę­
puje obniżenie odporność! organizmu na 
infekcję. Dó zaburzeń w systemie im­

munologicznym organizmu należy m. In. 
zmniejszenie aktywności białych ciałek 
krwi. W ciągu następnych 3 tygodni 
objaiwy te ustępują. (PAP)

MINIKOMPUTERY
W tempie 15 proc, rocznie, z niewiel­

kimi wahaniami, rośnie zapotrzebowanie 
na maszyny matematyczne - w Europie 
Zachodniej. Największym popytem cie­
szą się minikomputery oraz duże sy­
stemy ETO, niższym — maszyny średniej 
wielkości. W RFN dobiegają końca pra­
ce nad jednolitym kodem wszystkich to­
warów, w związku z cZym rośnie szybko 
zapotrzebowanie na sklepowe kasy kom­
puterowe. Interesującym zjawiskiem jest, 
po pewnym zastoju, gwałtowny wzrost 
wyposażenia w. komputery licznych dzie­
dzin żyda we Włoszech. (PT)

71 NA 1000
Jugosłowiańską produkcję samochodów 

cechuje bardzo szybki wzrost. W 1975 r. 
wyprodukowano tam . łącznie 183 tysiące 
samochodów osobowych, głównie z za­
kładów Crvena Zastava. Za trzy lata, w 
1980 r. przewidywana jest produkcja 2,5 
raza większa — około 450 tysięcy samo­
chodów osobowych, W chwili Obecnej 
w Jugosławii zarejestrowanych jest po­
nad 1500 000 samochodów .osobowych. 
Przypada tam 71 samochodów na 1000 
mieszkańców 1 14 mieszkańców na jeden 
samochód. (Innowacje)

BURSZTYN NA PODKARPACIU
Radzieccy geolodzy znaleźli niedawno 

na Wschodnim Podkarpaciu skupiska, 
grudek bursztynu. Bursztynowe - bryłki 
(wielkości od 1,5 do 15 cm) występowały 
w sąsiedztwie złóż naturalnej siarki. 
Przed kilku laty znaleziono parę bryłek 
bursztynu w Polsce w sąsiedztwie tar-, 
nobrzeskiego' zagłębia siarkowego. W 
związku z tym geolodzy przypuszczają, 
że bursztyn może ■ występować ńa całej 
długości zapadliska prźeakarpaekiego, 
zarówno w Polsce, jak i ZSRR. Pod­
karpacki bursztyn pochodzi- sprzed . 25 
milionów ląt. (PAP)

SZKŁO WIELOWARSTWOWE
.W zakładzie szklą i porcelany im.pian- 

ka Stefankowa w Razgradzle (Bułgaria) 
rozpoczęto seryjną produkcję ' szkła 
wielowarstwowego,' przeznaczonego do 

. szklenia budynków mieszkalnych i pro­

dukcyjnych. Szkło otrzymuje się przez 
hermetyczne sklejenie dwóch warstw 
szklą za pomocą dystansyjnych kształ­
tek aluminiowych i wulkanizującej się 
na zimno masy uszczelniającej. Specjal­
ny materiał hygroskopijny umieszczony 
w kształtkach zapewnia hermetyczność 
zamkniętej warstwy. Szkło wielowar­
stwowe odznacza się dobrą termoizola- 
cją, nie występuje więc konieczność sto­
sowania podwójnych ram okiennych, a 
konstrukcja ich jest lekka 1 prosta. (ASP)

ZBIORNIKI W SOLI
Naukowcy z RFN postanowili zlokali­

zować magazyny ropy pod ziemią. Wy­
bór padl na rozlegle pokłady soli, która 
nie przepuszcza ropy i jej produktów 
oraz nie wchodzi z nimi w żadne re­
akcje chemiczne. Dziesięć takich zbior­
ników zbudowano już w pobliżu Wil- 
helmshaven. Nad ziemią „wystaje” je­
dynie instalacja rur, służąca do napeł­
niania i opróżniania podziemnych ko­
mór. Koszt podziemnych zbiorników 
okazał się dużo niższy niż przy budowie 
zbiorników stalowych. (Interpress)

ELEKTRONARKOZA
Specjaliści radzieccy opracowali nie­

zwykle interesujące urządzenie elektro­
medyczne, nazwa „Elektrouarkon — 1". 
z pomocą tego aparatu prowadzi się 
elektronarkozę na zasadzie działania na 
centralny układ nerwowy prądami im­
pulsowymi, doprowadzanymi do orga­
nizmu pacjenta za pośrednictwem elek­
trod umieszczanych w okolicy głowy 
i szyi. Lista możliwości stosowania 
„Elektronarkona — 1“ ulega stale roz­
szerzaniu; przykładowo warto podać ta­
kie, jak- zastosowanie do znieczulania 
i regulacji akcji porodowej czy w chi­
rurgii ginekologicznej. (PAI)

NOWE MASZYNY 
WŁÓKIENNICZE

Dwie kolejne maszyny przeznaczone dla 
zakładów przędzalniczych zaczął produ­
kować łódzki „Majed”. Pierwsza, to 
nowa łączniarka przędzy RZ-16, cha­
rakteryzująca się wyższą o 30 proc, wy­
dajnością od dotychczas produkowa­
nych. Wyposażone maszyny w elektro­
niczne urządzenia (m. In. czujnik zry­
wu -nitek, Obcinacz nitek) znacznie uła­
twia pracę obsługi. Druga maszyna, W 
przewijarka precyzyjna RY-23 sterowa­
na ' elektronicznie. Przewija ona przędzę 
z szybkością 1200 m na minutę. (PAP)

WIZYTÓWKA POLSKIEGO 
BUDOWNICTWA W NRD

Tablica wbudowana u wejścia w 
hali nr 7 na terenach Targów Lip­
skich informuje, że halę tę wznieśli 
polscy specjaliści z Krakowskiego 
Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Przemysłowego KRAKBUD — głów­
nego wykonawcy obiektu. Ta hala o 
charakterze wystawowo-widowisko- 
wym, wyróżnia się spośród innych 
pawilonów targowych nowoczesną 
konstrukcją, lekkością, płaszczem fa­
listych blach. Jest to największy te­
go typu obiekt w NRD, a ze wzglę­
du na rozwiązania techniczne można 
go zaliczyć do najnowocześniejszych 
w Europie. Obiekt ten zdał egzamin 
jako hala wystawowa, zaprezento­
wał się także jako hala sportowa 
(przekształcenie hali targowej w wi­
dowiskową trwa tylko dwa dni, 
montuje się w tym czasie trybuny 
dla 3 000 widzów i układa boisko).

KONKURENCYJNE 
ŁÓDZKIE ZEGARKI

Łódzka Fabryka Zegarków „Pol- 
tik” konkuruje już z wyrobami re­
nomowanych firm zagranicznych o 
wieloletnich tradycjach. W ostat­
nich paru latach fabryka zwielokrot­
niła m.in. dostawy budzików, rozpo­
częła produkcję zegarków elektro­
nicznych, dała się poznać jako wy­
twórca dobrych prędkościomierzy do 
pojazdów mechanicznych. W wyni­
ku kooperacji z firmą „Diehl”, z 
łódzkiej fabryki zaczęły wychodzić 
renomowane minutniki, w bieżącym 
zaś roku przejęła ona od firmy 
„Junghans” produkcję mechanicz­
nych budzików i już je eksportuje. 
W tym roku „Junghans” otrzyma z 

„Poltiku” 150 tys. budzików mecha­
nicznych oraz ćwierć miliona ihinut- 
ników.

WŁÓCZKA Z „POLANIŁU"

Przędzalnia Czesankowa Anilany 
„Polanil” w Łodzi istnieje dopiero 
4 lata, ale jej załoga już zdobyła 
pierwszą lokatę w IV Ogólnopolskim 
Konkursie Dobrej Roboty oraz I 
miejsce w branży czesankowej za 
najlepszą jakość produkcji w ubieg­
łym roku. Rocznie wykonuje się tu 
4200 ton przędzy i włóczki, z czego 
większość zakwalifikowana jest do 
pierwszego gatunku. Jakość wyro­
bów „Polanilu” zyskała sobie już 
uznanie, stąd ich powodzenie na ryn­
ku krajowym i zagranicznym, część 
bowiem produkcji zakład przeznacza 
na eksport.

ODZIEŻ Z ORZYSZA

Robotnicza Spółdzielnia Pracy 
Krawieckiej „Miara” w Orzyszu z 4 
filiami (w Mikołajkach, Białej Pi­
skiej, Węgorzewie i Rucianem-Ni- 
dzie) szyje męskie koszule, damskie 
suknie, młodzieżowe kurtki oraz 
kołdry. Część produkcji „Miara" 
przeznacza na eksport. Kontrahenci 
ze Związku Radzieckiego i RFN ku­
pują tu suknie, a z NRD — kurtki 
dla chłopców.

NARZĘDZIA Z „CHIRMEDU"

Nie ma w kraju placówki służby 
zdrowia, która nie używałaby wyro­
bów Fabryki Narzędzi Medycznych 
„Chirmed” w Rudnikach koło Czę­
stochowy. Co roku wykonuje ona 
kilkaset tysięcy narzędzi medycz­
nych, takich, jak: skalpele i różne 
pincety używane do operacji itp. Wy­
roby „Chirmedu” znalazły uznanie 

również za granicą. W bieżącym ro­
ku do najpoważniejszych ich impor­
terów należą Stany Zjednoczone, na­
stępnie zaś Japonia, Finlandia i 
Szwecja.

OŚWIĘCIMSKI KAUCZUK

Zakłady Chemiczne „Oświęcim” 
wytwarzają 11 rodzajów kauczuku 
syntetycznego, który jest wykorzy­
stywany do produkcji opon oraz ta­
kich artykułów, jak: zderzaki, amor­
tyzatory, węże i szereg innych ele­
mentów samochodowych, a także po­
deszwy i obcasy oraz powłoki do 
kabli dużej wytrzymałości. W bie­
żącym roku „Oświęcim” dostarczy 
krajowym odbiorcom ok. 90 tys. t ka­
uczuku. Na eksportowej liście zakła­
dów figurują kontrahenci z 10 kra­
jów, dla których zakłady przeznacza­
ją w tym roku 36 tys. ton syntety­
cznego kauczuku. Do czołówki zagra­
nicznych odbiorców należą: Austria, 
RFN, Francja i Szwecja.

NOWY PRODUKT „BELMY"

Bydgoskie Zakłady Elektromecha­
niczne „Belma” ostatnio produkują 
również sygnały dźwiękowe do róż­
nych typów samochodów ciężaro­
wych i osobowych, motocykli i mo­
torowerów. Nowy wydział dopiero 
niedawno został oddany do eksplo­
atacji, a już sypią się zamówienia z 
kraju i. z zagranicy. Rozmiary prze­
widywanej produkcji powinny jed­
nak pokryć nie tylko potrzeby kra­
ju, jeszcze sporo zostanie na eks­
port; Na eksportową listę wpisali się 
już odbiorcy z Czechosłowacji, któ­
rzy otrzymają 20 proc, wykonanych 
w „Belmie" sygnałów dźwiękowych; 
zawarto też umowy z. kontrahenta­
mi z Austrii, Jugosławii, Filipin, 
Syrii.

14 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 42 (1361) 16,X.1977 *



aktualności w ubiegłym tygodniu
KOREKTA PLANU 

INWESTYCYJNEGO
Skalę tegorocznego manewru eko­

nomicznego na odcinku inwestycji 
ilustruje fakt, że podjęto decyzję o 
wstrzymaniu bądź odroczeniu termi­
nu oddania do eksploatacji ponad 
2300 obiektów inwestycyjnych. Mi­
mo to planowana pierwotnie kwota 
nakładów inwestycyjnych uległa je­
dnak pewnemu zwiększeniu. Równo­
cześnie konieczne okazało się bo­
wiem wprowadzenie do planu bądź 
przyspieszenie realizacji obiektów 
ważnych z punktu widzenia wzmoc­
nienia równowagi rynku krajowego 
lub obrotów zagranicznych.

Przesunięcia w terminach oddawa­
nia inwestycji do eksploatacji spra­
wiły jednak, że już na koniec I pół­
rocza br. produkcja nie zakończona 
w budownictwie była o 50 proc, wię­
ksza niż na początku roku. Godna 
rozważenia wydaj e się więc celo­
wość podjęcia prac nad weryfikacją 
planu nakładów inwestycyjnych i 
struktury inwestycji już nie tylko na 
rok bieżący i na rok. 1978, lecz co 
najmniej do końca pięciolatki. (Sb)

FINANSOWANIE 
PRZEDSIĘBIORSTW

Pierwsze półrocze br. przyniosło 
znaczny wzrost zadłużenia przedsię­
biorstw gospodarki uspołecznionej z 
tytułu kredytów obrotowych (o po­
nad 100 mld zł). Tempo wzrostu tego 
zadłużenia (ponad 11 proc.) było przy 
tym znacznie wyższe od tempa wzro­
stu środków obrotowych (nieco po­
nad 5 proc.). Oznacza to, że z po­
wodzeniem była realizowana polity­
ka wzmacniania kontroli gospodar­
ki przy pomocy kredytu bankowego.

Udział kredytu obrotowego w fi­
nansowaniu środków obrotowych 
wzrósł z 52 proc, na początku roku 
do 55 proc, w połowie roku.

Dość znacznie (o ok. 8 proc.) wzro­
sły również fundusze własne przed­
siębiorstw zaangażowane w finan­
sowanie środków obrotowych. Zna­
cznie zmalały natomiast zobowiąza­
nia (o ponad 11 proc.), wykorzysty­
wane jako źródło finansowania środ­
ków obrotowych. Nie upoważnia to 
jednak jeszcze do wniosku, że po­
prawiła się dyscyplina rozliczeń. W 
znacznej mierze jest to bowiem spa­
dek o charakterze sezonowym. (Sb)

NALEŻNOŚCI 
PRZETERMINOWANE

Zmniejszenie się w I półroczu br. 
stanu należności z tytułu rozliczeń 
pomiędzy odbiorcami i dostawcami 
nie oznacza poprawy dyscypliny 
tych rozliczeń. Stan należności prze­
terminowanych zwiększył się bo­
wiem (o ok. 16 mld zł. tj. o 40 
proc.), a ich udział w ogólnej sumie 
należności wzrósł z ok. 8 proc, na 
początku roku do ponad 12 proc, w 
.połowie roku.

Szczególnie duży udział należno­
ści przeterminowanych w ogólnej 
sumie należności notowany jest w 
przemyśle materiałów budowlanych 
i w przemyśle hutniczym.

Konieczne okazuje się wiec, aby 
przedsiębiorstwa zwróciły większą u- 
waigę na terminowe fakturowanie 
produkcji sprzedanej i usług oraz 
energiczne egzekwowanie należno­
ści. Większej uwagi wymaga rów­
nież kontrola jakości ekspediowa­
nych towarów. Często bowiem wyd­

na rynku
19 ZŁOTYCH MEDALI

Od jesiennych Targów Poznań­
skich minęło już wprawdzie kilka ty­
godni, warto jednak choć wymienić 
złotych medalistów w konkursie 
„Dobre-Ładne-Poszukiwane”:

— „Predom-Mesko” ze Skarży­
ska-Kamiennej za sokowirówkę z 
mikserem;

— „Predom-Zelmer” z Rzeszowa 
za robot kuchenny typu „65”;

— „Predom-Selfa” ze Szczecina za 
dwa typy opiekaczy;

— „Predom-Metron” z Torunia za 
8 rodzajów zegarów sprężynowych;

— „Predom-Romet” z Bydgoszczy 
za rower młodzieżowy „Sprint” i ro­
wer dziecięcy „Bartek”;

— „Eltra” z Bydgoszczy — za ra­
diomagnetofon turystyczny „Maja”;

— Zakłady Radiowe „Kasprzaka” 
z Warszawy za radiomagnetofon 
MK-2500;

— „Diora” z Dzierżoniowa — za 
odbiornik stereofoniczny „Kleopa­
tra I”;

— „Fonika” z Łodzi — za gramo­
fon G-1100 i wzmacniacz stereo;

— Olkuska Fabryka Naczyń Ema­
liowanych za wanny kąpielowe z 
obudową;

— „Podhale” z Nowego Targu za 
trzewiki dziecięce;

— Gdańskie Fabryki , Mebli za 
komplet kuchenny „Gdańsk”;

— „Krywałd-Erg” z Knurowa za 
wanienkę dziecięcą 1 sitko-miskę;

— Zjednoczone Zakłady. Gospo­
darcze za miniaturkę „Fiata-127p ’ 
sterowanego elektronicznie;

— Cieszyńska Fabryka Farb i La­
kierów za emalię renowacyjną do sa­
mochodów „Autorenoląk-F”; '

— Kujawska Fabryka Farb i La­
kierów — również za emalie reno­
wacyjne;

— Kopalnia Soli z Wieliczki-Boch- 
ni za sól do kąpieli „Kinga”;

_ Fabryka „Jawor” za kuchnię 
węglową „Ada”;

łużenie rozliczeń związane jest z 
reklamacjami sprzedanych towa­
rów. (Sb)

PRZYCHODY PIENIĘŻNE 
LUDNOŚCI

Jak wynika z komunikatu PAP, 
dotyczącego oceny sytuacji pienięż- 
no-rynkowej w trzecim kwartale br. 
i spodziewanego jej ukształtowania 
w czwartym kwartale, wciąż ma 
miejsce szybszy od planowanego 
wzrost przychodów pieniężnych lud­
ności i wzrost wydatków na zakup 
towarów przekraczający tempo 
wzrostu dochodów. Oczywiste jest, 
że w warunkach ograniczonych na 
wielu odcinkach — przez stan zao­
patrzenia w surowce i materiały o- 
raz potencjał wytwórczy — możli­
wości dalszego zwiększenia dostaw 
rynkowych, trzeba z konieczności 
zwrócić większą uwagę na zdyscypli­
nowanie wypłat na rzecz ludności.

Wskazane wydaje sie więc doko­
nanie generalnego przeglądu aktów 
prawnych regulujących wypłaty na 
rzecz ludności w celu wyeliminowa­
nia przepisów ułatwiających niepla­
nowane kreowanie nadmiernego 
wzrostu siły nabywczej. Odnosi się 
to m. in. do przepisów NPSG, które 
na br. wprowadziły szereg zwolnień 
od limitowania funduszu płac. (Sb)

USŁUGI KÓŁEK 
ROLNICZYCH

Sygnały napływające z niektórych 
województw wskazują, że usługi 
świadczone przez kółka rolnicze na 
rzecz indywidualnych rolników nie 
zostały w br. wydatniej rozszerzone. 
Wzrost potencjału usługowego jest 
bowiem wykorzystywany przede 
wszystkim dla obsługi areału grun­
tów przejmowanych od rolników do 
zagospodarowania. Ponadto w br. 
niekorzystne warunki atmosferycz­
ne utrudniły kółkom rolniczym na­
leżyte wykorzystanie ciężkiego 
sprzętu do robót polowych.

W przedstawionej sytuacji przed 
służbą rolną stoją dodatkowo co naj­
mniej dwa zadania:

O podjęcie prac zmierzających do 
zintensyfikowania wykorzystania 
sprzętu kółek rolniczych na taką 
skalę, aby przejmowanie do zagospo­
darowania gruntów państwowego 
funduszu ziemi nie osłabiło tempa 
rozwoju usług dla rolników indywi­
dualnych oraz

G zweryfikowanie stanu i jakości 
wykonania tegorocznych robót polo­
wych, aby jeszcze w br. lub na wio­
snę przyszłego roku nadrobić ewen­
tualnie zaniedbania. (Sb)
OŻYWIENIE SPRZEDAŻY PASZ
Sygnały napływające z gminnych 

spółdzielni „Samopomoc Chłopska” 
wskazują, że w ostatnich miesiącach 
nastąpiło wydatną .ożywienie sprze­
daży pasz przemysłowych indywi- 

=dualnym rolnikom. Niektóre spół­
dzielnie skalę tego ożywienia w sier­
pniu br. szacują na 50 do 100 proc, 
sprzedaży w sierpniu ub. r., podczas 
gdy w I półroczu br. sprzedaż pasz 
przemysłowych była o ok. 10 proc, 
niższa niż przed rokiem.

Częściowo jest to prawdopodobnie 
związane z faktem, że w drugim pół­
roczu ub. r. w wyniku zmian cen 
skupu pasz przemysłowych miał 
miejsce spadek sprzedaży tych ostat­
nich. Poczynając więc od lipca br. 
sprzedaż pasz przemysłowych liczo­

— Oddział w Płońsku Zakładów 
„22 Lipca” za pieczywo cukiernicze 
„Mazurek”, „Luna” i „Delicje szam­
pańskie”.

Jeśli producenci wymienionych wy­
robów utrzymają jakość na poziomie 
prezentowanym na targach, to wy­
roby te można polecić do kupowania 
„w ciemno”. Trzeba jednak zdawać 
sobie sprawę, że stanowią one w su­
mie niewielki ułamek procentu masy 
towarowej dostarczanej na rynek.

SZKIEŁKO I OKO
Wydawałoby się, że wstawienie 

szkiełka do zeganka nie powinno być 
większym problemem. Niestety, od­
mówiło ml tej usługi kilkunastu ze­
garmistrzów w Warszawie. Żaden z 
nich nie miał ośmiokątnego szkła do 
zegarka damskiego „Lugano". W 
uspołecznionych punktach usługo­
wych chciałem zlecić sprowadzenie 
szkiełka z zagranicy. Niestety, „Ju­
biler” sprowadza podobno części tyl­
ko do zegarków importowanych 
przez siebie w większych ilościach.

Co więc mam zrobić z tym dość 
drogim przedmiotem? Włożyć do 
szuflady? Uważam, że jednak powi­
nien znaleźć się choć jeden punkt 
usługowy zatrudniający fachowców, 
którzy potrafiliby z nieco większego 
kawałka plastyku wykroić i oszlifo­
wać szkiełka do nietypowych zegar­
ków. Co sądzi o tym Stołeczne Przed­
siębiorstwo Handlu Wewnętrznego?

POPIERAMY
Z inicjatywy „Samopomocy Chłop­

skiej” powstanie w Warszawie przy 
ul. Pańskiej ciąg handlowy sklepów 
z artykułami do remontu i wyposa­
żenia mieszkań. W pawilonach tych 
będzie można kupić: deski, sklejkę, 
półki, listwy; gwoździe, śruby, dru­
ty, okucia meblowe i budowlane, 
zamki, klucze narzędzia; armaturę 
kuchenną, termy, zlewozmywaki, 
piecyki gazowe, osprzęt c. o.; cement 
i gips w małych opakowaniach, kre­

na jest w relacji do obniżonego ich 
poziomu z II półrocza ub. r.

W niczym nie zmienia to jednak 
faktu, że gminne spółdzielnie stanęły 
obecnie wobec dodatkowych zadań 
wynikających z potrzeby szybkiego 
zwiększenia dostaw pasz i regional­
nego dostosowania tych wzrostów do 
potrzeb poszczególnych województw 
i gmin. (Sb)

NIENALEŻNE DOTACJE SKR
Spółdzielnie kółek rolniczych 

otrzymują znaczne dotacje na zago­
spodarowanie ziem przejmowanych 
od indywidualnych rolników. Kon­
trole wskazują jednak, że zainkaso- 
wanie dotacji niekiedy nie jest wca­
le równoznaczne z podjęciem prac 
niezbędnych dla właściwego zago­
spodarowania przejętych gruntów, 
notowane są bowiem przypadki, że 
spółdzielnie kółek rolniczych nie po­
dejmują nakładów niezbędnych dla 
zagospodarowania przejętych grun­
tów, lecz wydzierżawiają je indywi­
dualnym rolnikom.

Przypadki tego rodzaju zanotowa­
no w spółdzielniach woj. białostoc­
kiego, gdańskiego, jeleniogórskiego 
i gorzowskiego.

Wskazane wydaje się więc dalsze 
wzmocnienie nadzoru ze strony Ban­
ku Gospodarki Żywnościowej nad 
gospodarką ziemią w spółdzielniacl 
kółek rolniczych. (Sb)

LUKI ZAOPATRZENIA
Przegląd stanu zaopatrzenia ryn­

ku w artykuły nieżywnościowe 
wskazuje na potrzebę zwrócenia 
większej uwagi na zwiększenie nie­
których dostaw, a zwłaszcza:
• w przemyśle maszynowym — 

pralek automatycznych, magnetofo­
nów i radioodbiorników turystycz­
nych oraz części zamiennych do ma­
szyn rolniczych i samochodów;
• w przemyśle lekkim — tkanin 

poszewkowych, flanelowych, pielu­
szkowych, zasłonowych i obruso­
wych oraz obuwia skórzanego;

G w przemyśle chemicznym — o- 
buwia tekstylno-gumowego, dętek 
rowerowych i samochodowych, opon 
samochodowych, nawozów fosforo­
wych oraz niektórych kosmetyków;

G w przemyśle materiałów budo­
wlanych — elementów ściennych i 
cementu.

Odrębnym problemem pozostaje 
ponadto lepsze wykorzystanie zapa­
sów nagromadzonych w hurtowniach 
dla uzupełnienia zaopatrzenia skle­
pów detalicznych. Liczne są bowiem 
sygnały, że w detalu brakuje wielu 
towarów, którymi hurtownie dyspo­
nują w dostatecznych ilościach. (Sb)

ROZWÓJ PRACY 
NAKŁADCZEJ

Założenia NPSG na bieżące pię­
ciolecie przewidują znaczne rozsze­
rzenie zatrudnienia w systemie pra­
cy nakładczej. Warto więc przypom­
nieć, że wojewodowie już w sierp­
niu br. zostali zobowiązani do opra­
cowania wojewódzkich programów 
rozwoju pracy nakładczej, określa­
jących zadania w przekroju resor­
towym do 1980 r.

Obecnie prace nad tymi progra­
mami powinny być w pełnym toku. 
Szczególnej uwagi programy te wy­
magają zwłaszcza w województwach, 
gdzie liczba kobiet poszukujących 
pracy jest wyższa od liczby wolnych 
miejsc pracy dla kobiet. (Sb) 

dyty malarskie, wykładziny podło­
gowe, tapety, pędzle itd. itd.

Pomysł jest ciekawy i warto go 
pochwalić. Jednakże od razu należy 
zaapelować do handlowców, by ze- 
chcieli ściśle współpracować z klien­
tami. Chodzi mi o to, by ambicją 
sklepów stało się sprowadzenie każ­
dego drobiazgu, który jest potrzeb­
ny przy remoncie mieszkania i przy 
naprawie jakiegokolwiek urządzenia 
kuchennego czy łazienkowego.

Będę jednym z pierwszych klien­
tów, bowiem już od dłuższego czasu 
poszukuję bezskutecznie zamku do 
drzwi i estetycznych płytek do obu­
dowania wanny.

W JEDNYM ZDANIU
G Zakłady „Polsport” z Bielska- 

-Białej obiecują wyprodukować w 
br. 15 tysięcy kompletów wiązań 
„Bieg-4” do nart śladowych (dosto­
sowanych do butów „Nordig-75”).

G Uprzejmie prosimy Centralę 
„Społem” o wyjaśnienie: Dlaczego od 
wielu już miesięcy nie ma w sprze­
daży herbaty „expressowej” pako­
wanej w pudełeczka po 100 torebek, 
w cenie 80 złotych?

G Najlepszy obecnie dom towaro­
wy w kraju, łódzki „Uniwersał” ob­
chodzi swoje 10-lecie.

G Publicysta „Życia i Nowocze­
sności” („ŻW” nr 383) LESZEK 
CHMIELOWSKI z całą powagą ra­
dzi: „...Trzeba nadal walczyć z nie­
dobrym, poszlacheckirm obyczajem 
„zastaw się a postaw się”, ze skłon­
nością do wystawnych kolacji, imie­
nin, wesel i innych towarzyskich 
zgromadzeń, podczas których ciągle 
jeszcze mamy do czynienia z nad­
mierną konsumpcją!”

GDyrektor Hotelu „Victoria’* w 
Warszawie oświadczył ostatnio 
dziennikarzom, że nie stosuje już cen 
astronomicznych. Mimo wszystko za­
lecamy ostrożność. A.N.-J.

w kraju
G IX PLENUM KC PZPR obra­

dowało 7 i 8 bm. w Warszawie. Ob­
radom przewodniczył 1 Sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek. I Sekre­
tarz wygłosił referat Biura Polity­
cznego KC „O wyższą efektywność 
gospodarowania, o lepsze zaspokaja­
nie potrzeb ludzi pracy”. Uchwała 
IX Plenum stwierdza m.in„ że pod­
stawowe zadania wytyczone przez VII 
Zjazd PZPR realizowane są zgodnie 
z zaleceniami V i VI Plenum KC. 
Komitet Centralny postanowił zwo­
łać w styczniu 1978 r. II Krajową 
Konferencję PZPR, która określi 
warunki i zadania pełnego wykona­
nia uchwał VII Zjazdu PZPR w 
okresie do VIII Zjazdu. (P. art. na 
str. 1: „Społeczna ranga efektyw­
ności”).

G z WIZYTĄ OFICJALNĄ przy­
były do Polski 10 bm. Ich Kró­
lewskie Moście, Król Belgów Bau- 
douin I i Królowa Fabiola. W pierw­
szym dniu 5-dniowej wizyty z Kró­
lem Belgów spotkał się w gmachu 
Sejmu I Sekretarz KC PZPR Ed­

G PO IX PLENUM KC PZPR — 
PRACE RZĄDU NAD PROJEKTEM PLANU SPOŁECZNO-GOSPODAR­
CZEGO. 10 bm. odbyła się w War­
szawie, w siedzibie rządu narada, której przewodniczył Prezes Ra­
dy Ministrów — Piotr Jaroszewicz. 
Wzięli w niej udział wicepremierzy, 
kierownictwo Komisji Płatowania 
przy Radzie Ministrów, ministrowie 
i prezesi centralnych związków spół­
dzielczych.

Jak informuje rzecznik prasowy 
rządu, tematem narady było omówie­
nie przebiegu prac nad projektem 
Narodowego Planu Społeczno-Go­
spodarczego na rok przyszły, a zwła­
szcza rozpatrzenie sposobu jak naj­
pełniejszego uwzględnienia w planie tych wszystkich wniosków, które 
wypływają z IX Plenum KC PZPR. 
Chodzi o przyjęcie takich rozwiązań, 
które sprzyjałyby intensyfikacji 
produkcji towarów na rynek i eks­
port, rozwojowi rolnictwa i gospo­
darki żywnościowej oraz budowni­
ctwa mieszkaniowego. Wymaga to 
odpowiedniego przegrupowania sił i 
środków po to, aby w zmienionych 
warunkach zapewnić realizację spo­
łecznych i ekonomicznych celów 
wytyczonych przez VII Zjazd partii.

W ostatnich trzech miesiącach, od 
czasu zatwierdzenia przez rząd wy­
tycznych do planu na 1978 r., prace 
nad projektem NPSG zostały już po­
ważnie zaawansowane. Były one 
prowadzone równolegle: w minister­
stwach i zjednoczeniach, w sześciu 
specjalnie powołanych zespołach 
problemowych oraz w Komisji Pla­
nowania. W trakcie tych prac nastą­
piło zbliżenie propozycji resortów do 
założeń wynikających z przyjętych 
wytycznych.

Osiągnięte rezultaty nie są jednak 
jeszcze wystarczające, zwłaszcza w 
świetle uchwał IX Plenum KC 
PZPR. Dalsze kierunki prac nad 
przyszłorocznym planem i związany 
z tym wysiłek wszystkich organiza­
cji gospodarczych powinien polegać 
na dokonaniu głębszej przebudowy 
struktury produkcji przemysłowej.

za granicą
■ Nadzwyczajna Sesja Rady Naj­
wyższej ZSRR uchwaliła nową Kon­
stytucję (patrz komentarz str. 13). 
Parlament radziecki wybrał Wasilija 
Kuzniecowa (od 12 lat pierwszego 
wiceministra spraw zagranicznych) pierwszym zastępcą przewodniczące­
go Prezydium Rady Najwyższej.
■ Edward Gierek 1 Piotr Jarosze­
wicz przebywali z przyjacielską wi­
zytą na Węgrzech, na zaproszenie 
KC WSPR i rządu WRL.
■ Socjaliści francuscy postanowili zmodyfikować nieco swe stanowisko, 
aby ułatwić podjęcie zerwanych os­
tatnio rokowań nad aktualizacją wspólnego programu lewicy. Socjali­
ści zgadzają się obecnie na nacjona­lizację „strategicznych filii” wiel­
kich koncernów, czego domagają się 
komuniści, podczas gdy uprzednio o- 
powiadali się za upaństwowieniem 
jedynie 9 wielkich grup przemysło­
wych i sektora bankowego. Socjaliś­
ci godzą się również na stopniowe 
upaństwowienie przemysłu meta­
lurgicznego.■ Doroczna konferencja Labour 
Party zamknęła trwające od 15 lat 
w łonie partii dyskusje na temat ce­lowości brytyjskiego uczestnictwa 
we Wspólnym Rynku. Zjazd za­akceptował członkostwo Wielkiej 
Brytanii w EWG, żądając jedynie 
korekty pewnych zasad funkcjono­
wania tego ugrupowania, przede 
wszystkim wspólnej polityki rolnej. 
■ W Waszyngtonie odbyła się konferencja poświęcona rozwojowi 
stosunków politycznych i ekonomi­
cznych między USA i Kubą. W obra­dach uczestniczyli m.in. senator H. 
Humphrey i minister handlu zagra­nicznego Kuby M. Fernandez.
G Komisja finansowa Senatu USA 
odrzuciła propozycję prezydenta 
Cartera wprowadzenia dodatkowych podatków w stosunku do przedsię­
biorstw korzystających z ropy nafto­
wej i gazu ziemnego. Wniosek ten 
zmierzał do skłonienia amerykańs­
kich przedsiębiorstw korzystających 
z tych paliw do przestawienia się na węgiel. Komisja opowiedziała się po­
nadto za pozbawieniem prezydenta 

ward Gierek. Król Baudouin I zło­
żył w Belwederze wizytę Przewod­
niczącemu Rady Państwa Henryko­
wi Jabłońskiemu. W spotkaniu w 
Pałacu Rady Ministrów podczas 
obiadu wydanego przez Henryka Ja­
błońskiego na cześć belgijskiej pary 
królewskiej uczestniczyli I Sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek i Prezes 
Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz.
11 bm. Król Belgów Baudouin I i 
Królowa Fabiola udali się w towa­
rzystwie Przewodniczącego Rady 
Państwa Henryka Jabłońskiego w 
podróż po kraju, rozpoczynając ją 
od odwiedzenia Huty „Katowice”, 
Fabryki Samochodów Małolitrażo­
wych w Tychach, byłego hitlerow­
skiego obozu zagłady w Oświęcimiu- 
-Brzezince i Krakowa.

G PREZES RADY MINISTRÓW 
Piotr Jaroszewicz uda się z oficjalną 
przyjacielską wizytą do Bułgarii na 
zaproszenie przewodniczącego Rady 
Ministrów LRB Stańko Todorowa.

G Z OKAZJI ŚWIĘTA WOJSKA 
POLSKIEGO oraz 33 ROCZNICY 
POWSTANIA MILICJI OBYWA­
TELSKIEJ i SŁUŻBY BEZPIE­
CZEŃSTWA 10 bm. odbyła się w 
Belwederze uroczystość, podczas któ­

na należytym zaktualizowaniu zało­
żeń handlu zagranicznego przy 
uwzględnieniu sytuacji w rolnictwie 
oraz na maksymalnym powiększeniu 
dostaw towarów na rynek.

Jeśli chodzi o przebudowę struktury 
produkcji przemysłowej, sprawą 
niezmiernie ważną jest zmniejszenie, 
w stosunku do dotychczasowych 
propozycji resortów, wielkości pro­
dukcji przeznaczonej na cele inwe­
stycyjne. W szczególności — należy 
ściśle dostosować rozmiary produk­
cji maszyn i urządzeń do poziomu 
wynikającego z kwot, jakie na ten 
cel będą mieli do dyspozycji inwe­
storzy. W resortach powinny być na­
silone prace związane z poszukiwa­
niem możliwości powiększenia zało­
żeń dotyczących produkcji rynko­
wej, zwłaszcza w tych branżach", 
które zużywają głównie krajowe su­
rowce, bądź w których nastąpi ogra­
niczenie produkcji na cele inwesty- 
cyjno-zaopatrzeniowe, co pozwoli 
wykorzystać część zwalnianych w 
ten spcsćb zdolności wytwórczych i 
zaopatrzenia materiałowego dla roz­
szerzenia produkcji towarów służą­
cych ludności.
Problem polega nie tylko na sa­

mym powiększaniu dostaw artyku­
łów rynkowych, ale w równym stop­niu na rozwoju poszukiwanych przez 
ludność towarów. Sprawy doboru 
właściwych asortymentów produk­
cji rynkowej będą przedmiotem 
szczegółowych uzgodnień pomiędzy 
resortami, zjednoczeniami i Mini­
sterstwem Handlu Wewnętrznego i 
Usług.

Wszystkie te. poczynania, prowa­
dzone z równą troską o ilość, jak i 
jakość i asortyment towarów rynko­
wych, należy wesprzeć — dla umoc­nienia sytuacji na rynku — działa­
niami na rzecz poprawy dyscypliny finansowej i racjonalizacji zatrud­
nienia.

W handlu zagranicznym, w trakcie 
dalszych prac nad projektem planu 
na 1978 r„ wysiłki wszystkich ogniw 
zarządzania i organizacji gospodar­
czych powinny — jak stwierdzono — 
zmierzać do dalszej aktywizacji eks-

prawa do wprowadzenia dodatko­
wych opłat w wysokości do 5 dola­rów od baryłki importowanej ropy 
naftowej, jeśli tego rodzaju decyzja 
miałaby zostać podjęta bez aproba­
ty Kongresu.
■ Ministrowie do spraw energetycz­nych 19 zachodnich państw wysoko 
uprzemysłowionych — członków u- 
tworzonej trzy lata temu Międzyna­
rodowej Agencji Energetycznej — 
przyjęli plan oszczędności ropy naf­
towej, aby zapobiec przewidywane­
mu w połowie lat osiemdziesiątych 
nowemu światowemu kryzysowi e- 
nergetycznemu. Ministrowie zobo­
wiązali się, że reprezentowane przez 
nich kraje do roku 1985 ograniczą 
import ropy do 26 min baryłek 
dziennie. Zgodnie z tym planem, 
USA miałyby w roku 1985 Impor­
tować nie więcej niż 5,8 min baryłek dziennie, wobec 8,2 min obecnie.
■ Iran potwierdził zamówienie na dwie francuskie elektrownie atomo­
we o mocy 900 MW każda i 10—12 
samolotów pasażerskich typu „Air­
bus”, produkowanych we Francji w 
kooperacji z przemysłem zachodnio- niemieckim.
■ Wolfowi Biermanowi, kompozyto­
rowi 1 pieśniarzowi, który jeslenią u- 
biegłego roku został pozbawiony o- 
bywatelstwa NRD, nie udzielono 
azylu w Holandii.■ W wyniku zamachu baskijskiej 
organizacji separatystycznej ETA na ulicach GnerniM zginął przewodni­
czący Zgromadzenia Ustawodawcze­
go jednej z prowincji baskijskich — 
Vizcaya.
■ „Socjalisticzeskaja Industria” za­mieściła artykuł ministra przemysłu 
precyzyjnego ZSRR K. Rudniewa, o- mawlający wyniki reformy gospo­
darczej w jego resorcie, który jako 
pierwszy przestawił się całkowicie na zasady rozrachunku gospodarcze­
go. Autor pisze m.in.:„Począwszy od 1970 r. przemysł 
precyzyjny pracuje na podstawie trzystopniowego systemu zarządza­
nia: ministerstwo—ogólnozwiązkowe zjednoczenie przemysłowe — przed­siębiorstwo (zjednoczenie produk­
cyjne lub naukowo-produkcyjne). 
Jednakże nie uważamy, że praca nad doskonaleniem struktury naszej ga­łęzi została już zakończona: w dal­
szym ciągu pogłębiamy specjaliza- 

rej I Sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek wręczył członkowi Biura Po­
litycznego KC, ministrowi spraw 
wewnętrznych gen. bryg. Stanisła­
wowi Kowalczykowi —■ akt nomina­
cji na stopień generała dywizji. Akty 
nominacyjne generałów różnych 
stopni otrzymało 12 generałów i ofi­
cerów WP i MO.

1 1 bm. Edward Gierek i Piotr Ja­
roszewicz złożyli wizytę żołnierzom 
2 Warszawskiej Brygady Saperów. 
W Warszawie odbył się uroczysty 
koncert.

G DO SEJMU wpłynął 5 bm, pro­
jekt rządowej ustawy o zaopatrzeniu 
emerytalnym oraz innych świadcze­
niach dla rolników i ich rodzin.

G VII KRAJOWY ZJAZD DELE­
GATÓW SPÓŁDZIELNI BUDOW­
NICTWA MIESZKANIOWEGO ob­
radował w Warszawie 8 i 9 bm. Wy­
brano Radę Centralnego Związku 
Spółdzielni Budownictwa Mieszka­
niowego, której przewodniczącym 
został Dobrosław Żuk. Rada powo­
łała zarząd CZSBM. Jego prezesem 
został ponownie Stanisław Kukury- 
ka. Delegację zjazdu przyjął pre­
mier Piotr Jaroszewicz,

portu, przy jednoczesnym oszczęd­
nym, gospodarskim traktowaniu 
środków na import.

W przypadku założeń inwestycyj­
nych na czoło wysuwają się dwie 
sprawy. Po pierwsze — chodzi o ta­
kie przegrupowanie środków i po­tencjału wykonawczego, które za­
pewniłoby realizację przedsięwzięć 
służących urzeczywistnianiu celów 
uznanych przez IX Plenum KC za 
priorytetowe. Po drugie — o dalsze 
ograniczenie frontu inwestycyjnego 
i koncentrację robót w sposób, który 
stworzyłby warunki dla terminowego 
oddawania do użytku inwestycji 
przewidzianych do uruchomienia w 
przyszłym roku i na początku roku 
1979.

Na naradzie wiele miejsca poświę­
cono problemom wiążącym się z po­
prawą efektywności gospodarowania 
Jest to zagadnienie, którego należyta 
rozwiązanie stanowić będzie podsta­
wowy warunek pomyślnego wyko­
nania społecznych i ekonomicznych 
zadań w 1978 r.

Dokonywany, zgodnie z uchwała­
mi IX Plenum KC PZPR, głęboki 
manewr, który musi — jak stwier­
dzono — znaleźć mocne odbicie w- 
przyszłorocznym planie, wymaga 
ofensywnego podejścia do tych 
spraw ze strony całego aparatu ad­
ministracji państwowej i gospodar­
czej. Wymaga również w wielu 
przypadkach zmiany stylu pracy i 
sposobów traktowania ważkich stra­
tegicznie problemów, a nade wszyst­
ko spraw efektywnego i racjonalne­
go wykorzystania stojących do dy­
spozycji środków.

Ustalono, że dyskusja nad zagad­
nieniami stanowiącymi przedmiot 
narady będzie kontynuowana w naj­
bliższych dniach. Zobowiązano mi­
nistrów i prezesów związków spół­
dzielczych do przygotowania wespół 
ze swymi kolektywami propozycji, 
które wychodząc naprzeciw postano­
wieniom plenum pozwolą tym sa­
mym opracować projekt przyszłoro­
cznego planu w sposób uwzględnia­
jący uchwały IX plenarnego posie­
dzenia Komitetu Centralnego partii.

cję I koncentrację produkcji, two­
rząc nowe zjednoczenia produkcyjne 
1 naukowo-produkcyjne. Pod ko­
niec obecnego pięciolecia będzie już 
ich 77, a ich udział w łącznej produk­
cji osiągnie 65 proc.
Nie trzeba chyba podkreślać, te 

stworzenie zjednoczeń, a także prze­stawienie gałęzi na rachunek ekono­
miczny nie jest celem samym w so­bie. Te przeobrażenia konieczne są 
po to, aby dostosować formy organi­
zacji 1 metody zarządzania produkcją 
do obecnych wymagań 1 w sposób 
maksymalnie efektywny wykorzy­
stywać silę roboczą oraz zasoby ma­
teriałowe 1 finansowe. (...)
Praktyka wykazała — pisze dalej 

autor — że przestawienie się na za­sady rozrachunku gospodarczego w dziedzinie zarządzania, planowania i 
finansowania w połączeniu z dosko­naleniem struktury administracji go­
spodarczej 1 wdrażaniem branżo­
wych zautomatyzowanych syste­
mów zarządzania pozwala znacznie 
zwiększyć efektywność produkcji.
Przemysł precyzyjny wykonał 

przedterminowo zadania dziewiątej pięciolatki. Tempo wzrostu wolume­nu produkcji przemysłowej wynio­
sło 224 proc, wobec 220,7 według 
planu. Wartość wytworzonych po­nadplanowo przyrządów, środków 
automatyzacji 1 elektronicznego 
sprzętu obliczeniowego wyniosła 419 
min rubli.
W sposób Istotny polepszyły się 

wskaźniki jakościowe. Wydajność 
pracy wzrosła o 82.6 proc. Na wzrost wydajności pracy przypadłe około 
czterech piątych przyrostu produkcji 
przemysłowej. O 22,8 proc, wzrosła efektywność środków trwałych. Wy­
korzystanie mocy produkcyjnych o- 
siągnęło 94,2 proc.”.
BI Wiceprzewodniczący KC KPCh, wicepremier Teng Siao-ping, piastu­
jący stanowisko szefa sztabu gene­ralnego Chińskiej Armii Lndowo- 
-WyzwoleńczeJ, stwierdził podczas rozmowy z grupą przedstawicieli Ja­
pońskich kół wojskowych, te Chiny 
planują zakupienie nowych rodzajów 
uzbrojenia oraz nowoczesnej techno­
logii wojskowej za granicą. Posunię­
cie to — oświadczył Teng — stanowić będzie część programu modernizacji 
chińskich sił zbrojnych.

ZYCIE GOSPODARCZE nr 42 (1361) 16X1977 r. str. 15



mimochodem

CZY ZA WSZE ISTNIEJE 
ŚRODKOWA BABA?

ZNAJ4 Państwo zapewne popu­
larną rosyjską ludową zabaw­
ką, zwaną „baba w babie”. Stoi 

sobie drewniana, owalna, wymalowa­
na w ludowy strój baba. Otwierasz ją, 
jako że składa się z dwóch połówek, 
i widzisz w środku drugą, podobną, 
nieco mniejszą. Wyjmujesz, otwie­
rasz, widzisz trzecią. I tak dalej, i tak 
dalej. Bab bywa sześć, osiem, czasem 
jeszcze więcej, ale zawsze jest ich 
skończona liczba i wystarczy trochę 
cierpliwości, aby zakończyć dzieło, 
odnajdując tę środkową. W ten spo­
sób kończymy zabawę. Finis coro­
nat opus.

Nie zawsze jednak poszukiwania 
tego, co jest w środku i od czego 
wszystko się zaczyna, dają rezulta­
ty. Oto przykład wzięty z natury:

Stajemy na plaży, nad brzegiem 
Bałtyku. Widzimy fale, które zawsze 
idą z pełnego morza w stronę brzegu. 
Idą jakby ze Szwecji. Ciekawe, że sto­
jący w tym samym czasie Szwed na 

brzegu koło — powiedzmy — Ystad, 
widzi fale idące jakby z Polski. To 
samo dzieje się na każdym brzegu, 
dookoła Bałtyku. Fale zawsze idą z 
pełnego morza do brzegu. Co więcej, 
fale idą do brzegu nawet wówczas, 
gdy wiatr wieje od brzegu. U nie­
których ludzi wywołuje zdziwienie 
fakt, że wiatr wieje pod fale. Ja nie 
widzę v> tym nic dziwnego, w końcu 
chorąży też wieje w przeciwną stro­
nę niż proporczyk.

Można by z tego zjawiska wyciąg­
nąć logiczny wniosek, że jeśli na mo­
rzu zamkniętym, jakim jest Bałtyk, 
fale w każdym miejscu idą z morza, 
do brzegu, to musi istnieć jakieś 
miejsce, z którego fale się rozchodzą. 
Tak, jakby wrzucono tam duży ka­
mień.

Od wielu lat urlopy spędzam wyłą­
cznie na morzu. Przeorałem nasz 
Bałtyk (nie licząc paru mórz oś­
ciennych) wzdłuż i wszerz kilka­
dziesiąt razy i mogę Państwa zapew­

nić, że takiego miejsca nie ma. Na 
brzegu wszystko jest jasne, im dalej 
zaś w morze, tym mętniejsza staje się 
sprawa, skąd te cholerne fale się 
biorą Jak widać — baby zewnętrz­
ne są, a baby środkowej znaleźć nie 
można. Metafizyka.

Podobny przykład na kłopoty ze 
znalezieniem środkowej baby można 
znaleźć w działalności ludzkiej. Lu­
dzie, jak wiadomo, zawsze starali się 
naśladować przyrodę, choć zjawiska 
z przyrody zaczerpnięte nazywają 
inaczej. Współpraca drzew, krzewów, 
jagód i mchów w lesie nazywa się 
biocenozą. Współpraca ludzi lub zes­
połów ludzkich nazywa się koopera­
cją. Każdy zakład ma swego koope­
ranta. Pokaź mi, z kim kooperujesz, 
a powiem ci, kim jesteś.

Przyroda opiera się na pewnych 
prawidłowościach. Działalność ludz­
ka też. Działalność ludzka opiera się 
na prawidłowości następującej: my 
robimy dobrze, ale nasz kooperant 

chrzani robotę, przysyła nam buble, 
w dodatku nieterminowo, nie pot­
wierdza przyjęcia w całości naszych 
zamówień i w ogóle jest to dno, a 
nie kooperant.

Uparłem się kiedyś, że odnajdę ta­
kiego złego kooperanta, tę środkową 
babę kooperacji. Spodziewałem się, 
że będzie to trochę skomplikowane, 
bo przecież kooperant może zwalić 
winę na swojego kooperanta, ale w 
końcu na kimś, kto robi elementy 
podstawowe, ta zabawa się skończy. 
Przyprę go do muru i będzie musiał 
się przyznać w krzyżowym ogniu 
moich pytań, dlaczego jego wyroby 
są do kitu.

Przejeździłem ojczyznę wzdłuż i 
wszerz, zaliczyłem łóżka większości 
naszych punktów świadczących „us­
ługi noclegowe dla ludności” — i 
nic. Moje poszukiwania wyglądały 
mniej więcej tak:

Mazurskie Zakłady Przemysłu Ra­
diowego robią radia, które byłyby 
całkiem dobre, gdyby nie fakt, że 
ich kooperant, Dolnośląska Fabryka 
Kondensatorów Naddźwiękowych 
knoci kondensatory, które nie trzy­
mają parametrów i powodują szumy 
w głośniku. DFKN z kolei, która pra­
cuje dobrze i ofiarnie, nie może ro­
bić dobrych kondensatorów, bowiem 
od Nadmorskich Zakładów Bibułko­
wych otrzymuje bibułkę, która jest 
do kitu, bo przepuszcza ładunek ele­
ktryczny z jednej warstwy na drugą, 
co powoduje, że kondensator nie 

trzyma parametrów i powoduje trza­
ski. Dyrekcja Nadmorskich Zakładów 
Bibułkowych twierdzi, że nie może 
robić dobrej bibułki, choć cała zało­
ga pracuje ofiarnie, ponieważ 
Wschodaiobeskidzki Kombinat Celu- 
lozowo-Tartaczny dostarcza celulozę 
z drzew iglastych, a powinien z liś- 
ciastach. WKC-T nie może dostar­
czać celulozy liściastej, bo wokół 
kombinatu rosną drzewa wyłącznie 
liściaste, ale rozdzielnik przewiduje, 
że surowiec do kombinatu przycho­
dzi z lasów iglastych rosnących w 
Karkonoszach. Centrala Rozdziału 
Surowców Drewnianych nie może 
przydzielić kombinatowi drewna liś­
ciastego, bo surowiec jest za blisko 
kombinatu i nie wolno go wozić ko­
leją, a samochodów nie ma, bo tysiąc 
ciężarówek trzeba przeznaczyć do 
odwożenia ze sklepów do Mazurskich 
Zakładów Przemysłu Radiowego za­
reklamowanych przez handel i klien­
tów radioodbiorników, które są do 
kitu, ponieważ oprócz kondensato­
rów, złe są oporniki produkowane 
przez Małopolskie Zakłady Podzes­
połów Opornych...

Zamknęło się jedno kółko koopera­
cji, otworzyło drugie.

Przeszedłem kółko drugie i też się 
okazało, że wszyscy pracują dobrze, 
tylko ich kooperanci nawalają na ca­
łej linii. Złego kooperanta jednak nie 
znalazłem. Środkowa baba koopera­
cji nie istnieje. Jest to zresztą logicz­

ne. Przecież wszyscy pracujemy dob­
rze.

Ostatnio pojawił się nowy problem 
środkowej baby. Fluktuacja kadr 
spowodowana niższymi niż gdzie in­
dziej placami. W każdym zakładzie, 
w którym jestem, słyszę, że coraz tru­
dniej o siłę roboczą, a pracownicy, 
którzy są, zwłaszcza ci najwyżej wy­
kwalifikowani, odchodzą do przed­
siębiorstw z innej branży, która pła­
ci lepiej. Tak więc przemysł się 
skarży, że ludzie uciekają do budow­
nictwa, bo tam jest rozpowszechnio­
ny akord i można zarobić kupę 
szmalu. Budowlani jęczą, że ludzie 
uciekają im do rzemiosła, bo od cza­
su zapalenia zielonego światła dla 
usług zarobki w tym sektorze sko­
czyły w górę i każdy dobry remiecha 
na budowie tylko kombinuje, jak by 
tu prysnąć do przedsiębiorstwa usłu­
gowego, albo otworzyć własny war­
sztat. Przedsiębiorstwa usługowe na­
rzekają, że najlepsi fachowcy odcho­
dzą do przemysłu kluczowego, który 
— jak wiadomo — płaci lepiej i wy­
sysa silę roboczą z okolicy. Kółko się 
zamknęło. Środkowej baby nie ma.

Podejrzewam, że starożytni Rzy­
mianie nie mieli racji. To nie finis, 
lecz środek coronat opus. A skoro 
środkowej baby nie ma, to kółko się 
zamyka, a jeśli kółko zamknięte, to 
się dobrze kręci. To właśnie miał na 
myśli Galileusz mówiąc „eppur si 
muove!”

JANUSZ ZBIERAJEWSKI

prasa
Edukacja ekonomiczna społeczeń­

stwa dokonywana jest rozmaitymi 
kanałami i metodami. Minęły już 
czasy, kiedy oczekiwano, że problem 
ten „załatwią” środki masowego 
przekazu. Można powiedzieć, że pier­
wszym efektem tej edukacji jest po­
wszechne zrozumienie skali i zło­
żoności zadania polegającego na do­
prowadzeniu do powszechnej świa­
domości społecznej skomplikowa­
nych mechanizmów, wpływających 
na wyniki osiągane przez gospodar­
kę.

I tak, jak nikt nie żąda, aby pra­
sa nauczyła obywateli praw fizycz­
nych, tak nie można również żądać, 
aby spełniła to zadanie w dziedzi­
nie nauki ekonomii. Co nie znaczy, 
że środki masowego przekazu nie 
mają tu ważnej roli do spełnienia. 
Polega ona — moim zdaniem — 

przede wszystkim na tym, żeby prze­
konać, jak ważna jest znajomość 
praw rządzących ekonomią, zasad 
racjonalnego gospodarowania. Wa­
żne i dla każdego obywatela i dla 
całej gospodarki.

Refleksja ta nasunęła się z oka­
zji przyznania tegorocznych nagród 
„TRYBUNY LUDU”. Wśród laurea­
tów znalazł się bowiem zespól dzia­
łaczy PTE, który otrzymał nagrodę 
za upowszechnianie wiedzy ekonomi­
cznej i polityki gospodarczej partii w 
zakładach pracy. Ten wyraz uznania 
dla ludzi, pracujących na polu edu­
kacji ekonomicznej cieszy tym bar­
dziej, że jest to nie tylko działanie 
ważne, ale często b. trudne i nie­
wdzięczne.

Edukacja ekonomiczna dokonuje 
się codziennie — przez to, co oby­

watel widzi 1 z czym się styka w za­
kładach pracy, w sklepie, punkcie 
usługowym itp. Nie trzeba dodawać, 
że nie zawsze są to doświadczenia 
pozytywne. Mają one jednak istotny 
wpływ na kształtowanie się w świa-^ 
domości obywateli obrazu naszej go­
spodarki. I choć słusznie podkreśla­
my, że nie można kształtować oceny 
naszego rozwoju przez pryzmat 
szklanki, której akurat brakuje w 
sklepie, to jednak z faktem tego bra­
ku musimy się liczyć prowadząc 
działalność edukacyjną. A niekiedy 
— o czym mówiono również w dy­
skusji na IX Plenum Komitetu Cen­
tralnego PZPR — są to braki bardzo 
trudne do wytłumaczenia.

Inaczej mówiąc edukacja ekono­
miczna nie stworzy bezpośrednio do­
brego rynku, ani obfitości usług czy 
mieszkań, pozwoli jednak zrozumieć 

przyczyny takiej, a nie innej sytu­
acji 1 tym samym pomoże wypraco­
wać wnioski, służące jej poprawie. 
Wnioski, adresowane do siebie, swe­
go zakładu, swych współtowarzyszy, 
a również do władz terenowych, re­
sortowych i partyjnych. Trudność 
działania ludzi zajmujących się edu­
kacją ekonomiczną polega na tym, 
żeby te wnioski nie miały charakte­
ru jedynie życzeń, a zakładały akty­
wne współuczestnictwo w ich reali­
zowaniu. Dotyczy to przede wszyst­
kim poprawy efektywności gospoda­
rowania.

W ramach edukacji ekonomicznej 
zrobiliśmy sporo aby spopularyzować 
to pojęcie, przełożyć na bardziej 
konkretne zadania. Wydaje się je­
dnak, że jeszcze więcej jest do zro­
bienia, że i działalność szkoleniowa 

1 propagandowa musi ulec dalszemu 
wzbogaceniu. Chodzi tu o dwie spra­
wy — obie dość skomplikowane i o- 
bie wymagające przewartościowań 
pewnych pojęć. Po pierwsze — to 
problem związku efektywności z po­
ziomem życia i zaspokajania potrzeb 
bytowych. W kategoriach ogólnych 
związek ten jest prosty — w katego­
riach konkretnych trzeba tłumaczyć 
zależności bardziej złożone. Np. — 
tłumaczyć dlaczego place muszą być 
ściślej uzależnione od wydajności, 
dlaczego trzeba zrezygnować z bu­
dowy np. potrzebnego w danej miej­
scowości basenu itp. Po drugie — to 
konieczność wzbogacenia naszej ar­
gumentacji o problemy dotyczące 
dynamiki i struktury produkcji, po­
kazanie, że czasami lepiej jest pro­
dukować mniej — ale czego innego 
w sensie jakości czy asortymentu.

Wreszcie — i tu także nie wypra­
cowaliśmy chyba dostatecznie skute­
cznych metod docierania do szero­
kich kręgów społeczeństwa — cho­
dzi o pokazanie złożonych spraw 
systemu ekonomiczno - finansowego 
i przełożenie ich na możliwości dzia­
łania pojedyńczego pracownika, sta­
nowiska pracy, brygady czy oddzia­
łu.

Podane wyżej przykłady — to tyl­
ko sygnały, których ilość można by 
mnożyć. Sprawa jest i bardzo wa­
żna i bardzo trudna. Tym bardziej 
cieszy wyraz uznania ze strony or­
ganu Komitetu Centralnego dla lu­
dzi, którzy się edukacją ekonomicz­
ną zalmują na co dzień.

żywocik gospodarczy

• Nauczycielka w jednej  lubel­
skich szkól postawiła uczniom dwój­
ki za to, że kartki nie trzymają się 
zeszytów — produkowanych przez fi­
lię w Strzegomiu Wrocławskich Za­
kładów Wyrobów Papierniczych. Dy­
rekcja zakładów zniosła to bardzo 
mężnie, być może dlatego, iż jest 
pewna, że i tak przejdzie do następ­
nej klasy.

*

• Oddział Konserwacji Urządzeń 
Abonenckich Urzędu Telekomunika­
cyjnego w Katowicach ogłosił, że nic 
mu nie wiadomo o tym, aby były 
jakieś plany, zamysły czy rozważa­
nia na temat dostosowania automa­
tów telefonicznych do bilonu pol­
skiego nowego formatu. O tym, że 
nowy bilon istnieje, że wypiera stary 
i że do automatów telefonicznych nie 
pasuje, Oddział, jak twierdzi, dowie­
dział się dopiero w połowie wrze-

śnia 1977 r. od redakcji „Dziennika 
Zachodniego”. Problem, jak to się 
u nas określa „narasta w skali ogól­
nopolskiej”. Forsa — to bank i re­
sort finansów, automaty telefonicz­
ne to resort łączności. Zastanowienie 
się nad sprawą przed emisją nowe­
go bilonu było więc rzeczą niepraw­
dopodobną, bo urzędnicy mają móz­
gi resortowe. W całym kraju auto­
maty telefoniczne, a także dworcowe 
do sprzedaży biletów przestoją z 
wolna funkcjonować. Jak to dobrze, 
że automaty uliczne do sprzedaży 
produktów dawno już w Polsce 
zostały rozmontowane, bo się nie 
przyjęły.
• Prezes WSS „Społem” w Toru­

niu postanowił zbadać dlaczego 
w zaplombowanych butelkach z ety­
kietą głoszącą, że zawierają wodę 
mineralną „Zdrój Czerniewicki”, 
sprzedaje się zwykłą wodę z kranu. 
Prezes zbada również dlaczego sklep 
numer 88 odmawiał przyjmowania 
reklamacji, uważając kranówkę za 
mineralną jak najbardziej. Ingeren­
cja prezesa stwarza nadzieję, że 
sprawa idzie ku lepszemu.

• Wojewódzka Usługowa Spół­
dzielnia Pracy — Oddział Usług 
Porządkowych i Różnych w Gdyni 

ogłasza, że klientom swoim proponu­
je maglowanie bielizny, ostrzenie 
noży, obciąganie guzików oraz usługi 
matrymonialne. Wątpliwości wzbu­
dza to, czy usługi matrymonialne 
.należą do porządkowych, cę całkiem 
logiczne, czy też do różnych może? 
I czy ostrzenie noży stanowi usługę 
matrymonialną czy odrębną? I czy 
stosuje się matrymonialne maglowa­
nie oraz obciąganie? Scentralizowa­
nie administracji usług daje efekty 
komiczne.

• We Wrocławiu odbyło się uro­
czyste otwarcie nowego pawilonu 
usługowego. Prominenci przecięli 
wstęgę i zaczęli zwiedzać nową pla­
cówkę. W punkcie reperacji odbior­
ników radiowych i telewizyjnych za­
pytali mechanika, jak mu się

tu pracuje. Ten odpowiedział, że 
wcale: zaniedbano reklamy i klienci 
nie wiedzą o tej placówce, więc 
jeszcze nie przychodzą. Poza tym 
ściany zrobiono metalowe, więc 
w odbiorze dźwięku i obrazu zawsze 
są zakłócenia i nie wiadomo nigdy 
czy odbiornik został zreperowany 
czy nie. Technika wylano zaraz 
z pracy za jego zachowanie się wo­
bec wysokich władz. Decyzja WPHW 
utrzymana została w Dzielnicowej 
Komisji Odwoławczej do spraw 
Pracy i uchylił ją dopiero Okręgowy 
Sąd Pracy. Obecnie punkt reperacji 
odbiorników ma już nawał pracy. 
Zatrudnia on pięciu niepyskatych 
techników oraz siedmiu urzędników 
do pilnowania pięciu techników.

• Jak informuje „Sztandar Ludu”, 
zakład garbarski Zbigniewa Wiejaka 
w Kurowie nie przyjmuje do garbo­
wania skór z dzika, bo to za ciężka 
i za trudna praca. Garbowanie to fi­
guruje w cenniku, ale się go nie wy­
konuje. Skóry z dzika garbowane są 
tylko wtedy, kiedy należą do osób 
reprezentujących miejscowe władze 
— wyjaśnia Cech Rzemiosł Różnych 
w Puławach. Garbowanie skóry 
miejscowym władzom jest, okazuje 
się, pracą lekką i przyjemną.

• Kaszarnia w Koronowie wypu­
ściła na rynek woreczki z kaszą za­
wierające w środku dodatek w po­
staci pudelka zapałek. Czy wzboga­
cenie towaru ma przeciwdziałać 
zjadaniu kaszy na surowo? Nie. Za­
pałki są dla dzieci w nagrodę za 
zjedzenie kaszki.

• Pewex wymyślił sobie zasta­
nawiający slogan reklamowy: „Świat 
zwiedzaj — w Pewexie kupuj”. Niby 
chodzi o to, żeby sprawunków nie 
robić za granicą, tylko wracać z wa­
lutą. Logiczne jednak by było głosze­
nie: „Za granicą zarabiaj, w Pewexie 
kupuj”. Zwiedzanie to bowiem raczej 
sposób wydawania pieniędzy, niż ich 
uzyskiwania.

Krytycyzm „Trybuny Odrzańskiej’ 
wzbudzają także wielkie ogłoszenia, 
które Pewex dał w gazetach o no­
wych warunkach sprzedaży samo­
chodów. Ani słowa o tym, jakie są te 
nowe warunki, lepsze czy gorsze, ile 
samochody kosztują, staniały, czy 
zdrożały. Tego rodzaju bezsensowna 
reklama jest wynikiem wstydliwości. 
Pewex nie chce o swoich operacjach 
rozprawiać publicznie, a tylko w 
cztery oczy z posiadaczami walut, 
które go interesują. Nie namawiamy 
Pewexu na nudyzm, ale na topless 
przynajmniej. Zbyt wiele pruderii 
panowie!

giełda samochodowa
Dwaj panowie zainteresowani 

kupnem białego Trabanta 601 z roku 
1969, wycenionego na 50 tys. zł, przy­
stąpili do szczególnych oględzin. 
Towarzyszył im właściciel, według 
którego ten JEGO WÓZ był najlep­
szym samochodem świata. Podczas 
oględzin dwaj zainteresowani pano­
wie stwierdzili luz w przednim za­
wieszeniu — właściciel był oburzo­
ny, a jak do tego luzu doszedł je­
szcze klekot w silniku, brak prawej 
klamki wewnętrznej, zniszczona ta- 
picerka oraz niezbyt sprawne ha­
mulce, nie mówiąc już o „łysieją­
cych” oponach — właściciel stwier­
dził, że z takimi dyletantami to on 
nie będzie pertraktował. Bo jak moż­
na sprzedać samochód „pełnospraw­
ny” ludziom, którzy czepiają się dro- 
bia^ów przecież.

Czy drobiazgów?
W tym przypadku kupujący znali 

się na samochodach, a gdyby tak 
przyszło pertraktować z naiwnym, 
niedoświadczonym młodym kierow­
cą, co wtedy? Czy też sprzedający 
będzie zachwalał swój pojazd? Nie­

stety, w większości przypadków wła­
śnie tak się dzieje. Ci naiwni wierzą 
w zalety kupowanego wozu, w wy­
mienione „niedawno” okładziny ha­
mulcowe, „sprawny” układ kierow­
niczy itp. Wsiadają w świeżo naby­
ty samochód i dalej „nawijać” wstę­
gę szos. Byle szybciej, byle nie dać 
się wyprzedzić (jest to wada wielu 
świeżo upieczonych kierowców o wy­
górowanych ambicjach), przecież sa­
mochód jest pełnosprawny. Nagle 
dziecko wybiega na szosę, pisk ha­
mulców, samochód nie słucha kie­
rowcy, słychać trzask, brzęk tłuczo­
nego szkła i... sytuacja jak na zdję­
ciu obok.

Czy jest jakaś rada, sposób na 
nieuczciwych sprzedawców, którzy 
często nie zdają sobie sprawy, że 
nie uprzedzając kupującego o uster­
kach wozu, narażają niejednokrotnie 
jego życie? Pisałem już kilkakrotnie 
O tym, że warto by na terenach gieł­
dy lub w jej pobliżu wybudować kil­
ka kanałów do oglądania samocho­
dów od spodu. A teraz dodam do te­
go jeszcze urządzenie do sprawdza­

nia hamulców oraz zbieżności kół 
(marzyciel jam, marzyciel). A przy­
dałby się tam jeszcze jakiś rzeczo­
znawca, ale to zbyt dużo szczęścia. 
Poprzestańmy na kanałach. Ja chciał- 
bym zaapelować do kupujących: 
sprawdzajcie państwo stan techni­
czny wozu zaraz po jego kupnie, nim 
nie będzie za późno.

A na warszawskiej giełdzie noto­
wano wysoką temperaturę (ciepło 
i słonecznie) oraz pewien jesienny 
spadek cen.

Dwusuwy:
Ponieważ był bardzo duży „wy­

syp” SYREN, od nich zacznę.
SYRENA 105 L, fabrycznie nowa, 

kosztowała 125 tys. zł, a nie jak dwa 
tygodnie temu — 135 tys. zł; model 
104 sprzed siedmiu lat można było 
nabyć za 35 tys. zł, ale była też SY­
RENA „babcia” — (model 101 rok 
produkcji nieustalony) — za 18 tys. 
zł.

WARTBURG model 353 z roku 
1975 kosztował 200 tys. zł, a z 1974 — 

180 tys. zł., fabrycznie nowy zaś — 
240 tys. zł.

TRABANT 601 z lutego 1976 r. ce­
niony był 110 tys. zł.
Czterosuwy:

FIAT 126p (spadek cen minimal­
ny) — 105—110 tys. zł za nowe 
egzemplarze, a modele ubiegłorocz­
ne kosztowały od 85 do 95 tys. zł w 
zależności od wyposażenia (radio, 
rozkładane fotele itp.).

FIAT 125p, nowy 1500 cm szesc. 
— 225 tys. zł, a model 77, tej samej 
pojemności — za 235 tys. zŁ

SKODA S 100, z roku 1974 — 150 
tys. zł, a z roku 1976 — 179 tys. zł, 
model 105 S, nowy, kosztował 235 
tys. zł.

LADA 1500 nowa, wyceniona była 
na 340 tys. zł, a model 1500 S. rów­
nież nowy, kosztował 350 tys. zł. W 
obu przypadkach podatek płacił 
sprzedający.

S.Z. Fot. S. ZUBCZEWSK.
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